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I.

P I E R W S Z Y  JA C H T .

Czy by łeś  kiedy w P ly m o u th ,szanow ny czyteln i­
ku? Jeżeiiś tam b y ł ,  w z ro k  twój zachw ycał się 
widokiem posiad łośc i  h rabiego M ount— E dgcum - 
be, je ze b ś  nie b y ł  to  iin p rędzej tam będziesz 
tein lepiej. W ko loń ji  M ount— Edgcum be u jrzysz  
Najpiękniejszy w świecie las budu lcow y ,k to  nie wi-



dzia ł  tego lasu , ten nic nie widział; las ten w spa .  
niale w znosi s ię  na szczytach g ó r  i potem spuszcza 
s ię  po ich pochy łośc i  aż do m orza. Z tego  cza 
row nego  miejsca o d k ry w a  się jedna z na jw sp a ­
nialszych panoram na świccie: u j rzy sz  tu . . .  nie
wiem  naw et czego tu  nie u jrzysz! .. .  Ram-Head 1 
Caw sand , B reakw ate r  w y sp ę  i djabli m os t  pod 
nogam i,  dalej P ly m o u th  z jego  fortyfikacjam i 
i Hoe,dalej czarci p rzy lądek , i nakoniec samego 
czarta, nie l icząc nowych p row jan tsk ich  magazy­
nów . P rz ed  temi magazynami, s i r  Jam es G o r ­
don codzień się za trzym uje,b iorąc tabakę od w s z y s t ­
kich  przechodzących k tó r z y  mają tabak ie rk i ,  c* 
zachw ycen i że częs tu ją  samego barona tabaczką, 
on  zachw ycony  że go częs tu ją ,  co dowodzi jaka 
m assa  zachwycenia dla ludzi może się zawiei ać 
w  kilku w tabakierkach. Po tem  u jrzyc ie  Mont. 
W is e  i M utton Coe, miasto D ev o n p o r t  z jego  
w s p m ia te m i  w arsztatam i o k rę tó w  i arsenałem . 
U jrzy sz  o k rę ta  budujące się i ty lk o  co 
zbudowane; s ta tk i  naprawiające się i n a p ra ­
wione; s ta tk i go tow e w ys tąp ić  pod żagle 
i s ta tk i idące tam i na p o w ró t  pod  żagla­
mi, nie mówiąc ju ż  o p rzew ozow ych  czółnach



p o r to w y ch  barkach , szalupach z wojennych i kn- 
pieckich  o k rę tó w  i m ark ie tańsk ich  i rybackich  
łódkach .  S łow em , wiele rzeczy można widzieć 
w P lym outh ,  lecz ja  te raz  pragnę szczególnie, że­
byś  się za trzy m a ł na w zgórzach  M ount-Edgcum - 
be,  tam u jrzy sz  s to jący  na jednej kotw icy n ie­
wielki s ta tek ,  k tó r y  my marynat ze, nazywany 
lenderem, i po jego banderze ła tw o  się  dom y­
ślisz  że to j e s t  jacht p ryw a tne j  osoby.

Ze w szy s tk ich  uciech skracających czas ang ie l­
skiego g e n tr y , nie ma żadnej k tó ra  b y ła b y  tak 
s ilną,  tak narodow ą i więcej mnie zachwycającą 
ja k  p rze jażdżka na jachcie. Zgadza się  ona 
z charakterem  A ng lików , nie ty lko  p rze z  geo ­
graficzne po łożen ie  ich o jczyzny  i m nóstw o  
w y b o rn y c h  p o r tó w  lecz i przez  to  że p o ­
dobne ro z ry w k i  wymagają pew nego s to ­
pnia mocy cha rak te ru  i znacznych pieniędzy, 
k tó re  w Anglji p ły n ą  rzekam i ja k  w innych 
krajach miód i mleko.

P rzejażdżka na jach tach  z m ądrym  celem b y ­
ła  zaprow adzoną  i u trzy m an ą  p rze z  monarchów, 
angielskich , k tó rz y  czuli ,  że bezpieczeń­
s tw o  k ra ju  w ym aga, żeby w szyscy  je g o  niie-
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szkańcy byli mniej więcej marynarzam i, a p r z y ­
najmniej znali m orsk ie  rzem ios ło .  Uciecha la 
ważną j e s t  je szcze i przez  to  że budowa i u- 
zbro jen ie  s ta tków , daje zajęcie m nóstw u 
r o b o tn ik ó w  i m ajstrów . Lecz jeżeli będę p r a ­
w i ł  pochw ały  przejażdżce po m orzu ,  p o w e ś o  
m oja nigdy się  nie zacznie. W z n iosę  więc toas t  za 
zd row ie  adm irała  lorda Y arbo rough  i ca łego 
k lubu  jachtów , i zaczynam.

J a ch t  ten, jakem  ju ż  pow iedz ia ł ,  u zb ro jo n y  ja k o  
tender ,  ozdobnie s iedzi na g ładk ie j  pow ierzchni 
wody. W  tej chwili po d n o sz ą  kotwicę, r o z p u ­
szczają żagle i w k ró tce  w ys tąp i na morze; kilka 
dam siedzi na pokładzie  i pięć sieci z zw ie rzy ­
ną wisi nad rudiom.

W ejdźm y  na ten p rzy jem ny  sta tek .  P ok ład  
u ło ż o n y  z w ażkich ,  d łu g ic h  desek, b ia łych  ja k  
śnieg; nie u j rz y sz  na nich ani jednego sęczka; 
miedziane armaty w ypo lerow ane ,  jak  ża r  g o re ją  
na s łońcu ; w szys tk ie  narzędzia i s p r z ę ty  m asyw 
machoniowe; w szy s tk ie  gzym sy  z łocone .  N i ­
czego nie b rakuje : a przecie  ja k  p rz e s t ro n o
na pokładzie! Z s tą p m y  w ew nątrz  s ta tku .  Oto 
damska kajuta. Czy j e s t  cokolw iek  w świecie 
w ykonane z w iększym  sm akiem , elegancją i roz -



koszą? Oto kajuta s to ło w a ,  gdzie teraz siedzą 
mężczyźni; p roszę  mi znalęść na lądzie pokój 
lepiej u rządzony  i bogatszy. Z a jrzy jm y  do b u ­
fetu. tain w yciskają  sok  cy t ry n o w y  do ponczu; 
obok  s to i szam pan w lodzie; a tam najlepsze 
w  świecie Bordeaux  i w pogotow iu  ca ły  rząd  
bute lek z doskonałein i winami. W  przedniej 
części s ta tk u  izba syp ia lna  dla majtków: ja k
p rz e s t ro n o ,  ja k  wygodnie! W cale  nie tak  ja k  
na wojennych okrętach ,  gdzie majtkom cia­
sno, ja k  śledziom w beczce; tu , przeciw nie ,  
wszędzie wygląda ro zk o sz  i dosta tek .  A ja k a  
n a p rz y k ła d  kuchnia? A to cud! I ja k  j  za­
chwycająca wonna para zupy  żó łw ie j?  je ś li  
się trzeba wystaw iać na niebezpieczeństwa 
b u rz  m orsk ich ,  to ju ż  przynajm niej na takim 
sta tku .

T eraz  chcę was zaznajomić z zebranemi tain
osobami.

Uważajcie tego podży łego ,zd row ego  i p r z y s to j ­
nego mężczyznę, w b łęk i tne j  kur tce  i b ia łych  
pantalonacb, z lunetą w jedne j ,  i szk lanką  ko ­
niaku w drugie j  ręce: to  j e s t  właściciel, cz łonek 
k lubu jach tó w , lo rd  Beauprey. W ygląda na mary- 
narza,i  w samej rzeczy dobry  z niego żeglarz; a



jednak zda rza ło  mi się widzieć go w todze p a ­
ra p rzy  o twarciu par lamentu.  Obok  niego s toi  
mi s t e r  S t ewar t ,po ruczn ik  marynark i  k rólewskiej :  
t rzyma się  j edną  ręką  za  linę dla tego że całe 
życie b y ł  w s łuż b ie  czynnej i nie wie co p o ­
cząć z swemi  rękami,  jeśl i  w nich nie ina kie­
l iszka albo lunety.  Je s t  on p ro te g e  s z l achetne­
go  lorda,  i pełui  na jachc ie  obowiązek d o ­

wódcy.

Ten  ksz tał tny  mężczyzna co stoi p r z y  nich j e s t  
mis te r  l l au t  lim:. S iu  ży ł  na flocie przez  sześć lat j a ­
ko midshipman i znienawidzi ł  m o r z e ; s ł u i y ł  drug ie  
l a t sześć  wkawaler j i  i t ę s ł u ż b ę  także zn ienawidzi ł ’ 
nakoniec ożeni ł  się,  i w daleko mniejszym p r z e ­
ciągu czasu znienawidzi ł  kobiety.  l e r a z  j e s t  
p rzy jmo wan y  w naj l epszych  towarzys twach  i j e s t  
namiętnym lubownikiem cudzych j ach tów i cudzych 
żon,  widząc n iepodobieńs two  kochania w ł a ­

snej .
Młod y  cz łowiek w haftowanej  j edwabnej  ka­

mizelce i b ia łych rękawiczkach,  schy lony ku j e ­
dnej z dam,  jest  to mis te r  V aughan; można go 
widywać w a rys tokra tycznych  towarzys twach  
wAlmack,w modnem , ,p iekle“  u Crockfo rda , wszę ­
dzie gdzie się podoba.  Cok o l wi ek  ma d łu g ó w
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i illa teg o  p rz e ja ż d k ę  na ja ch tach  p o  m o r z u  znaj-  
•luje b a rd z o  p rz y je m n ą .

l e n  co s ied z i  m ięd zy  dam am i,  j e s t  k u z y n c  u  
lo rd a ,  z p i e r w s z e g o  s p o j r z e n ia  m o ż n a  o d g a d n ą ć  

j e g o  c h a ra k te r .  C ra  ro l ę  w ie lk ie g o  ż e g la rz a ,  
m e  g o l i ł  s i ę ,  d la  te g o  że  ż e g la rz e  n ie  mają c z a ­
s u  c z ę s to  s i ę  golić ; r z a d k o  p rzem ien ia  b ie l iznę ,  
b o  m a r y n a rz e  n ie  m o g ą  czy n ić  teg o  c o  dzień , p a ­
li nie  z w y k ł e  dla s ieb ie  c y g a ro ,  od k tó r e g o  k r ę ­
c i  mu s ię  g ło w a ,  i o p o w iad a  o p r z y je m n o ś c ia c h  

w z b u r z o n e g o  m o rz a ,  p e w n y ,  że  w ezas ie  n ie p o ­
g o d y ,  damy p ó jd ą  na d ó ł  i n ie b ęd ą  w ie d z ia ły  
** on z m n ie js zą  o dw ag ą  z n o s ić  j ą  będz ie  n iż  one. 
N ie szczę śc iem  j e g o  j e s t  żc s ię  u r o d z i ł  d la  o t r z y ­
mania o g ro m n e g o  s p a d k u  i j e s t  g ł u p i m  z p r z y r o ­
dzenia .  N a z y w a  s ię  O s s u l to n ,  j e s t  k r e w n y m  lo rd a  
b e a u p r e y  k tó r e g o  ró d  n o s i  to ż  sa m o  miano.

P o z o s ta je  mi j e s z c z e  zazna jom ić  w as  z j e d n y m  

c z ło w ie k ie m  k tó r y  s ię  nazy w a  m is t e r  Seagrove* 

p r z y s t o j n y ,  s z c z u p ł y ,  r y s y  tw a r z y  p r z y je m n e ,  
n a w e t  r o z s ą d n e .  W y c h o w a n o  go  na p r a w n ik a  
do  czego  p s s i a d a  w s z y s t k i e  zd o ln o ś c i ,  s z k o d a  że 
d o tą d  n ie  u ż y te ,  d la t e g o  że w ża dn e j  s p r a w ie

W ien iec  T o m  VII 2 .
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nie b y ł  adwokatem i zdaje się że nim nie b ę ­
dzie.

M is te r  Seagrove dobrze  g ra  na sk rzy p c ac h ,  
i dla tego z o s ta ł  za p ro szo n y  do tow arzys tw a ,  
zebranego p rzez  lorda Beauprey na jachcie.

Teraz  t rzeba  opisać damy i może mi należało  
zacząć od tego; s ta ło  s ię ,  z resz tą  ja  się t r z y ­
mam p raw id ła ,  co najlepsze to*odkładać na k o ­
niec: j e s t  to także p raw id łe m  w sz y s tk ic h  k u ­
g la rzy .

Zacznjemy po s ta rszeństw ie :  T a  cz terdz ies to-  
pięeio  letnia panna, w y so k a ,  cienka, patrząca 
z pod oka, j e s t  to s io s tra  lo rda B eauprey .  T r u ­
dno b y ło  nam ówić j ą  aby w s tą p i ła  na jacht; 
lecz chęć w ładzy  nie pozw alała  je j  zostawić 
sw o ję  synow icę pod dozorem  jednego  ty lko  o j­
ca. W s z y s tk o  j ą  p rze s tra sz a .  Jeżeli siedzi 
w  kajucie, ana p o k ła d  upada koniec liny, z ry -  ■ 
\va się  i w o ła  , ,O eh!u  Jeżeli j e s t  na górze  zda­
je  s ię  je j ,  że woda w ciska się we w szys tk ie  p o r y  
s ta tku , i  znow u krzyczy  „Ach!“  P o d łu g  niej zawsze 
j e s t  cóś nie dobrze . K łóci się ze w szystk iem i i 
w sz y s tk im  dokucza sw em  naśmiewaniem się i 
z łośliw ością; za to posiada najdelikatniejsze p o ­
jęcie o p rzyzw oitośc iach  i czyni ofiarę z siebie
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obowiązkom  sw ego stauu .  J e s t  to  w ysoko  d o ­
s to jna  miss O ssu lton .

J a P r z eś]iczna dama, u k tó re j  za każdym u- 
śmiechem rob ią  się dwa do łk i  na różow ych  j a ­
godach, je s t  m łoda wdowa, m is t r i s  Lastsellcs 
Z woli rodz iców  p o sz ła  za mąż za s tarca. Za 
ti n w spania łom y lśny p o s tę p ek ,  spraw ied liw e n ie­
bo n ag rodz i ło  j ą  rangą w dow y i ogrom nym  ma­
ją tk ie m .  P o s z e d łs z y  p ie rw sz y  raz  za mąż dla 
uczynienia zadość  życzeniom sw oich rodziców  
teraz ma zamiar zaw rzeć związki dla spe łn ien ia  
w łasnych ,a le  j e s t  je szcze bardzo  m łodą  i nie zby 
się sp ie szy .

l a  m łodziu tka ,  z tk liwym  w yrazem  na tw a rz y  
dziewica,dosto jna m issC ecy lja  O ssu lton .  ż y w a d o -  

w t ip n a  lecz je szcze  prawie dziecię, nie ma ja k ,  
lat siedmnaście.

Takie  je s t  to w a rz y s tw o  lorda Beaaprey ; o sa ­
da sk łada się z dziesięciu do sk o n a ły ch  m ajtków , 
bufe tow ego  i kucharza ;  wzięci także na ja c h t lo -  
kajlo rda,  żokej m is te r  O sultona i pokojow a 
w ysoce dosto jnej  miss Ossulton.

Jach t p o d n ió s ł  kotwicę, I r o z w in ą ł  w s z y ­
stk ie  żagle, obiad b y ł  na stole; świeże m orsk ie  
pow ie trze  dodaw ało  apetylu całemu tow arzys tw u
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powszechna ro zm o w a zaczę ła  się zaraz p o  
zdjęciu ob rusa .

  M is te r  Saagrove, r z e k ł  dos to jny  lo rd ,  pan
o m ało  ż rś  się  nie sp ó ź n i ł  do nas; czeka łem  

pana jeszcze we C zw artek .

—  Bardzo ża łu ję ,  milordzie, że n iek tó re  in- 
te ressa .. .  nie d o zw o li ły  mi korzys tać  wcześniej 
7. ła sk a w e g o  zaproszenia.

—  Przestań  prawić dzieciństw a, SeagroYe; 
przerw ał Hautaine; sameś mi wczoraj pow iadał 
że jeszcze nie staw ałeś w  żadnej spraw ie.

—  Tak; lecz te raz  zd a rzy ło  s ię  to  wcale nie* 
p rzew idzianym  sposobem . Chociaż ze mnie nie 
nam iętny m iło śn ik  p rocesów , jednakże. . .  nic 
można powiedzieć...i mnie się zdarzało  mieć dość 
ważne. P o n so n b y  b r a ł  mię z sobą  do F a t -  
te rsa l l ,  chcąc s ły s z e ć  zdanie moje o koniu ,  
k tó re g o  chcia ł kup ić ,  a potem  m usia łem  z nim 
jechać do F o r e s t - W ild ,  aby mu dopom ódz w sp ra -  

wie z wujem.
—- A więc to  p a n a  za trzym ało!  r z e k ł lo r d .  M o- 

gęż się dowiedzieć czy przyjaciel pana w y g r a ł  

sw oją  sp raw ę?
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N ie, m i lo rd z ie ,  s p r a w ę  p r z e g r a ł  lecz za 
to  w y g r a ł  żonę.

N iechże  s i ę  p an  j a ś n ie  t ł o m a e z y ,  r z e k ł a  
m ł o d z m t b n a  m is s  C ecy lja  O s s u l to n ,  c ó rk a  
lo rd a .

R z ecz  j e s t  taka; s t a r y  P o n s o n b y  chce  o ż e ­
n ić  s w e g o  W il l ja in a  z m is s  P e rc iv a l ,  k tó r e j  d z ie ­
d z ic tw o  g ra n ic z y  z F o r e s t - W i ld ,  a zaś inój p r z y ­
ja c i e l  W il l ja rn  ty le  ma o c h o ty  do  ożen ien ia  się,  

i le  ja  mam u p o d o b an ia  w  p ro c e s a c h  i dla te«-o 
v ,u ja s z e k  m ocn o  s ię  r o z g n ie w a ł .

Lecz  dla c z eg ó żeś  p a n  b y ł  w e z w a n y ?  z a ­
p y t a ł a  m i s t r e s  L a sc c l le s .

■—  I) la  t e g o ,  rniledy, żc  P o n s o n b y  n ig d y  nie 
k u p u j e  k o n ia  b e z  na rad ze n ia  s ię  ze  m ną . . .

—  D o tą d  j e d n a k ż e  n ic  je s z c z e  n ie  ro z u m ie m  
r z e k ł a  s t a r a  m i s s  O s s u l to n ,  ś c i s k a ją c  r a m io n a ­
m i.

—  P r z e p r a s z a m ,  rniledy; R z ecz  s i ę  ma ta k ,  
c i ą g n ą ł  S e a g ro v e ,  że p o n ie w a ż  m n ie  s ię  u da je  
h a m o w a ć  d z ie ln o ść  k o n i  m ego  p r z y ja c ie la  W i l -  
Ijam a, c h c ia ł  on  w ię c  żebyrm m u  p o m ó g ł  u h a -  

m o w a ć  i g n ie w  j e g o  w uja .  T o  w y m a g a ło  
sz c z e g ó ln e j  z rę c z n o ś c i ,  d la  te g o  że s / a r u s z e k  nie
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s łu c h a ł  żadnych dow odów  i chciał koniecznie 
ożenić s ios trzeńca.  Ledw ośm y wesz li ,  s ta ry  
p r o s i ł  tnie abym zaczekał w innym pok o ju ,  sam 
zaś z o s ta ł  się  z Willjainem; szczęściem , mogłem  
s ły s z e ć  ca łą  ich rozm ow ę.

—  Na czernie się  skończy ło?  z a p y la ł  lord.
—  Ręczę panu , milordzie, że tę scenę m o­

żna umieścić w p ie rw sz e j  lepszej komedyi.

Powinienem  uczyić uw agę ,  że p rzy rodzen ie  
da ło  panu Seagrove wielkie komiczne zdolności: 
b y ł  d oskona łym  mimikiem i nrógł zmieniać 
g ło s  ja k  się  podoba. Odpowiadając cokolw iek , 
zwyczajnie w y p ro w a d z a ł  na scenę działa jące o- 
so b y ,  każdego naś ladow ał g ło s  i pos taw ę. J e ­
żeli m ów ił ,  że tę  scenę można umieścić w  ko- 
inedyj to znaczyło ,że  chce aby go p o p ro szo n o  iżby 
j ą  odegra ł .  T eg o  się w łaśn ie  chw yciła  miss 
Cecylja O ssu lton .

M is te r  S eagrove natychm iast  w z ią ł  się do r z e ­
czy.

—  M ożnaby  b y ło ,  r z e k ł ,  nazwać tę kome- 
d ją  “  Pięć tys ięcy  ak ró w  w jednej  miedzy, 
czyli śliczna oblubienica. “  (Nie będę o p isy ­
wać ges tó w  pana Seagrove, odpow iadały  on#
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s ło w o m )  Tak, Willjamie! r z e k ł  s t a r y  P oson-  
by,  zatr7.ymuj,-jC się p rzed  s ios trzeńcem , z za łożo- 
ncmi lękami: sumiennie tnogę powiedzieć że to 
J1 s t  jeden  z najlepszych m ajątków  w całej 

p ięć lysięcy ak ró w  przecudnej ziemi, o 
krok  z mojem dziedzicit wem...czy to żart!...  O- 
oadwa majątki w  jednej miedzy. _  Ośmielam 
się powiedzieć wuj uszku ,  że to mię nie za ch w y ­
ca. Dla tego że p .1 p o w z ią łe ś  fantazję p o ł ą ­
czyć dwa dziedzictwa, chcesz paD i mnie za ­
chwycić w jednę  miedzę. —  Ależ to  mój p r z y ­
jacielu, rzecz doskona ła!  —  Co, w ujaszku , 
wieś czy zona? I jedno  i d rug ie ,  mój miły: 
spodziewam się że nie zechcesz się  sprzeciwiać!—- 
Id jam w u j is z k u  nie chciwy, tw oich  te raźn ie j­
szych w ło śc i  będzie dla mnie dosyć .  Za p o ­
zwoleniem w ujszka ,  zamiast podw ajać  majątek i 
podwajać się mnie samemu, czy nie lepiejby b y ło  
żebym z o s ta ł  jedynym  je g o  spadkobiercą?  —  
Ale takich z ło ty c h  zdarzeń ,  mój p rzy ja c ie ­
lu, trzeba czekać ca łe  wiek. Jain całe m o­
je życie o tern ty lko  m yśla ł  jakby- p o łą c z y ć  te 
dwie wsie i juzem  naw et z r o b i ł  plan p r z e o ­
brażenia dw oru  mego sąs iada  P erc i  wala. 
Iłom ten zniesiemy a s ta re  opactwo naprawieni.
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odnowieni,  i w tedy ,  mój p rzy jac ie lu ,  niechaj 
sam X iąże D evonsh ire  s p ró b u je  się z nami 
w w span ia ło śc i ,  obszernośc i  i obfitości dziedzic­
twa. —  Lecz ja ,  w u jaszku ,  n igdy nie w idzia­
łe m  m iss  Entiiji  Pcrcival! —  Ah, taka t łu s ta ,  
zd row a ,  u rodzajna gleba...  na niej się w szy s tk o  
w p ię tnaścioro  u rodz i .—- T rz e b a  jednak  w p rz ó d  
n idzice, jaką  ona jest!  —  u p raw iona  mój p r z y ­
jacielu, doskonale!...  p o d łu g  najnow szej m eto­
dy.  —  I p rz y  tein czy się zgodzi,  w ujaszku?—  
T rz eb a  ty lko  podzielić j ą  na części, każdą część 
o sobno  w ydzierżawić .. .

I  czegóż ty się  śmiejesz? —  T e g o  w u jaszku ,  
i e  pan, zdaje s ię ,  chcesz mię żyw ego ożenić 
z t ł u s t ą  ziemią, a ja  myślę po śmierci chyba 
po łą cz y ć  się z taką oblubienicą. —  W  takim 
razie mój panie, m uszę ci p rzypom nieć ,  że j e ­
szcze mogę znaleść innych  su k c e so ró w  i t r z e ­
ba mi ty lk o  napisać do.  twego ciotecznego b r a ­
ta James, jęże li  się zgodzi na moją p ropozyc ją ,  
zrob ię  go moim spadkobiercą .  P ew n y  je s te m  
że lepiej od pana potrafi ocenić zalety m ają t­
ków Percivala...  S ta ry  P o nsonby  p o su n ą ł  się  
ka d rzw iom . Zaczekaj w ujaszku, z a w o ła ł  ^ '  il-
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jam , zryw ając  się  z k r z e s ła ,  nie zupe łn ie  się  r o ­
zumiemy. N atura ln ie ,  w o la łbym  posiadać sam 
ty lk o  pańsk i majątek i być w olnym , aniżeli m ieć  
dwa i w  dodatku miss Em il ję  Percival; lecz 
zawsze nie pow iedzia łem  jeszcze że p rzek ładam  u- 
b ó s tw o  nad dwie p rześliczne w ło śc ie  i żonę 
w jed n e j  miedzy. W iem  że w u jaszek  lubi d o ­
trzym ać s ło w a ;  p rzy jm u ję  więc je g o  p r o p o z y -  
zycję aby go  uwoluić od k o sz tó w  pisania do 
mego k u zyna .

—■ No widzisz, W iljam ie ,  teraz zacząłeś  m ó­
w ić  rozumnie! Niczego więcej nie żądam. W iem  
także że ty  lubisz być w iernym  twoim p r z y ­
rzeczeniom  i będę uw ażał tę rze cz  za sko ń c zo .  
ną. Dla tego  ty lk o  p o sy ła łe m  p o  ciebie, te ra z  
dż gdzie ci s ię  podoba. Będziesz uw iadom io­

nym gdy  w sz y s tk o  ju ż  będzie gotow e. —  
W  Pon iedz ia łek ,  w u jaszk u ,  m uszę jechać do 
F a t te r s a l l  dla kupienia konia: niech mi będzie 

w olno  zapytać ,  w u jaszku ,  kiedy mię, pan  we­
zw iesz?  —  A ,  zaraz  ci powiem: teraz K w ie­
cień; sądzę więc że o k o ło  Lipca, — O k o ło  L ip ­
ca,wujaszku!...A dla'Boga.'...Mamże się  żenić w  cza­
sie kan iku ły ,  to b y łb y  dow ód szaleństw a. Nic,

W i e n i e c T o r a V l l 3
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prędze j się utopię! —  Jak chcesz!... w samej 
rzeczy trochę gorąco...

N o , to o d łożym y do Października. —  Do Pa­
ździe rn ika !... przecież w  Październ iku  muszę być 
tt M ilto n  na po low an iu  z psami. —  Bądź ła ­
skaw , mości panie, pow iedz mi k iedy się skoń ­
czą wasze m yś liw sk ie  zabawy? —  Bardzo p rę d ­
ko  w u jaszku ; lecz zdaje mi się czy nie na jle­
p ie j b y ło b y  od łożyć  to do p rzysz łe g o  R w ie . 
tn ia . —  Do p rzysz łego  R w ie tń ia ! Pięć tys ię cy  
a k ró w  najlepszej z iem i, do p rzysz łe g o  K w ie ­
tn ia ! A przecież to m in ie cała zima! N o, a 
je ś li  m iss E m ilja  P ers iva l zaziębi się i umrze?—  
W ię c , w u jaszku , przez ostrożność niech się ta 
rzecz u ło ż y  przed p ie rw szym  tęgim  m rozem .—  
Oho! wszakżeśmy ju ż  la t k ilk a  nie m ie li tęg ich 
m rozów . P rz y s z ło b y  czekać ro k , dwa a może 
i  w ięcej! N ie , nie chcę! Bądź zdrów  m ój panie; 
dz is ia j piszę jeszczę do twego brata. —  W u ­
jaszku ! co też pan m ów isz, pan mi ubliżasz! Pan 
może sądzisz że ja się nie cbcę ożenić z osobą 
p rzez niego dla mnie wybraną? O n ie , pan mię 
w idzę  nie znasz. N ie  lub ię  ro b ić  w p o ło w ie , 
przez szacznek dla pana, ożenię się w  L ip cu  
bez w zg lędu na te rm om etr! —  O toś mi zuch!
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W illjam , czy nie trzeba ci p ien iędzy  na kup ie  
nie konia? —  Jak to  nic trzeba, W ujaszku!. . .pro­
szę  w ie rzyć  że do trzym am  s łow a .. .  konie teraz 
w u jaszk u ,  bardzo  drogie...  W  L ipcu  będę z u p e ł -  
n | e g o tó w  do m ałżeństw a.. .  Ach! com się ja  na- 
ta rg o  wał z temi p rzek lę tem i chciwcami: nie chcą 
u s tą p ić  ani grosza!. . .  S ześćse t  fun tów  sz te r l in -  
góin...  —  S ześćse t  fun tów ?

Czyś ty  zw a rjo w a ł!  —  W  L ip c u  w u jaszk u ,  
w  czasie k an iku ły . . .  —  Sześćse t funtów!... a to  
rozbój! —  Każdego czasu, k iedy pan  r o z k a ­
żesz.. . je ś li  ty lko  miss Einilja. —  No ju ż  to  
moja rzecz! nie t roszcz  się  o to. M iss  Emilja. ..  
pan Bóg z tobą ,  oto b ile t ban k o w y  na ty s iąc  
funtów'; rozm ień  go w L ondynie  i odeślej mi 
re sz tę  p o cz tą . . .B ąćzd rów , kłaniaj s ię  tw em u p r z y ­
jacie lowi Seagrove. —  T ak im  sposobem  posta-  
liowione'm z o s ta ło  m a łżeńs tw o  dw óch  m a ją tków  
i po łączenie  W illjam a P o nsonby  z m iss  Einil ją  
P erc iva l  w je d n ą  miedzę.

—  Doskonale opowiedziano, m is te r  Seagrove ,  
r z e k ł  lord: potem  w szys tk iem  pan koniecznie
powinieneś w ypić  ze mną kiliszek wina.

—  Przyznam  się , nie bardzo  zazdroszczę
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p rzy sz łeg o  saczęścia miss Emilji P e rc ita l, za­
rzuciła  s ta ra  miss O ssu lton .

—  Z dw ojga złego trzeba w ybierać mniejsze, 
dodał Hautaine: biedny Ponsonby, cóż m iał czy­
nić...

r

—  Zeby mi zrobiono podobną propozycją, 
rz e k ł Vaughan pewaobym się nie w achał w w y­
borze jak  Ponsonby.

—  W  takim razie uważam się  za bardzo 
szezęęśliw ą, ze nie jestem  na miejscu miss E - 
m ilji Persival, rzek ła  uśmiechając się m istress 
Lasceles, dla tego że Vaughan bardzo się do 
niej zalecał.

—  Zdaje mi się , panie Vaughan, z ro b ił u- 
wagę Seagrove, żeś pan troche sobie zaszkodził 
p rzez to  zdanie w powszechnej opinij.

Vaughan, k tó ry  to  samo m yślał, odpowie­
dział: — M istress Lusceles pewno je s t p rzekona­
ną żem żartow ał.

—  Dość, panie Vaughan, zaw ołała miss Ce- 
cylja O ssulton: wiem żeś to pow iedział bardzo 
z szczerego serca.

—  Zapominasz się , kochana Cecyljo, rzek ła  
stara  m iss O ssulton. Co ty  możesz wiedzieć o 
męzkiem sercu.
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—  Wszakże ciocia Sama nie raz mówiła ze 
tnęzczyzni są oszusci i ze im nie trzeba wierzyć 
ani jednego słowa.

Oho, Cecyljo, rzuczasz itn wszystkim ręka­
wiczkę, zaw oła ł lord, lecz ja pi zeszkodzę walce; 
widzę panowie, nie pijecie wina; pójdziemy lepiej 
!1a górę  pić kawę.

Chciały ju ż  odejść milordzie, doda­
ła  uszczypliwie stara miss Ossulton. C z e k a ł a m  

tylko póki m istris  Lasceles na nas nie spo jrzy , 
lecz ona...

—  Patrzyłam , zdaje mi się, w  inną s tronę 
nśmiechając się przerw ała  wdowa.

—  Ja to winien jestem  temu, rzek ł  Seagro-ve 
opowiadałem bowiem pani Loscelles jednę aneg­
dotę....

—  Która zapewne nie powinna była być s ł y ­
szaną przez całe towarzystwo, dla tego ją  sam 
opowiadałeś p ó łg ło sem , zarzuciła stara  z ło ­
śnica.

Jeżeli m istr iss  Lasceles gotowa... kończyła 
*rywając się ze złością z krzesła.

—  W  każdym razie mogę dosłuchać na gó­
rze odpowiedziała wdówka.

Damy w sta ły  i odeszły do swojej kajuty



Cecylja i m istriss Lasceles zamieniły z sobą zna­
czące wejrzenia, idąc za starą  miss Ossulton.Męż­
czyźni udali się na pokład.

—  Piękny wietrzyk milordzie! r z e k ł  Stoe- 
wart, k tóry  zostawał na pokładzie. Leciemyjak 
strzała .

—  Tem lepiej, odpowiedział lord.
—  Należało nam już  tydzień temu stać na ko­

twicy w Coves, wszyscy tam staną wprzód od 
nas.

M ister Ossulton zapalił sygaro; Stevatr p o ­
szedł na obiad; kawę podano, wiatr b y ł  pomy­
ślny i pogoda sta ła  się prawie ciepłą. Jacht 
k tóremu by ło  imie „S trza ła44 przy pomocy rządu 
w kró tce  zostawił Mewstone daleko za rudlem.
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II.

D R U G I  J A C H T .

Byliście kiedy panowie w P o r tsm o u th ?  Jeżeli-  
s ' ie byli, to pew no zachwycaliście s ię  w idokiem 
baterji  z k tó re j  dają sa lw y ,  jeś liśc ie  zaś nie 
M i ,  życzę pojechać tam jak  najprędzej.  Z ba- 
tei*ji u jrzyc ie  także ja k  w Pliinouth , p o r t ,  a rse -
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n a ł y ,  d o k i ,  i ezęśó  o g ro m n e j  ł l o ty .  P o  d r u g i e j  
s t r o n ie  p o r t u  u j r z y c i e  G o s p o r t ,  S a l l jo p o r t ,  i 
w ie le  m ie js c  inn y c h .  N a lew  ej rę c e  b ęd z ie  S o u lh -  
sea  Beach, p rz e d  wraini S p i th e a d  z  w o je n n e -  
m i ,  i M o t h e r b a n k  z k u p ie c k ie m i  s ta tk am i;  a t a m  
da le j  w y s p ę  W ig h t  i H y d e  o p ie r z o n ą  la s e m ,  1 
b u c h tę  G o w e s ,  gdz ie  j a c h t y  s t a ją  na k o tw icac h .  
I s t o tn i e ,  w  P o r t s m o u t h  j e s t  w ie le  c iekaw ych  
rze c z y ;  lecz te ra z  chcę  t y l k o  z w ro c ie  u w ag ę  
w a sz ą  na n iew ie lk i  s t a t e k ,  s to ją c y  p r z y  s a ­
mej b a te ry i :  j e s t  to  j a c h t ,  a lbo ,  j e ś l i  s ię  p o ­
d o b a ,  te n d e r ;  i  m n ó s tw a  s z a l u p ,  i z in n y ch  
p o z o r ó w  ju ż e ś c ie  o dg ad li ,  ż e  n a leży  o n  do  
ce lne j s t r a ż y  i p rz e z n a c z o n y  j e s t  m iano w ic ie  do 
łap an ia  s m u g l e r ó w ,  k t ó r z y ,  j a k  czarc i  w  p ie ­
k le ,  u w ija ją  s ię  w kan a le ,  i p r z e w o ż ą  k o n t r a ­
b a n d ę  z F r a n c j i  do  A nglij i w za jem nie .

P o d o b n y  j e s t  do  s t a tk u  h a n d lu ją c e g o  s z a l u ­
pam i.  P r o s z ę  u w a ż a ć  że t e n  j a c h t  p o m a lo w a n y  
j e s t  c a ły  c z a rn ą  a w i o s ł o w e  s ta tk i  b ia łą  f a r ­
b ą ,  i że on w ca le  nie  j e s t  tak  e leganck i  i p ię k n y  
ja k  p ie r w s z y :  tu  nie ma ani s ieci ze  z w i e r z y ­
ną  ani z a p a ch u  z u p y  ż ó łw ie j ,  ani szam p an a ,  ani 
b u r g o ń s k ie g o .  Z a  l j  w  je d n e j  z s i a te k  za r u -



dlern s te rczy  barania noga, a w  innych  znajduje 
się  w g łów kach  kapus ta  i m ięs iw o, i dla z g ł o ­
dn ia łego  j e s t  kość  z kaw a łk iem  mięsa, d ob ra  
szklanka g ro g u  i uprze jm e przy jęcie .

W ejdźm y  na tender ,  Armaty' sp iżow e, pom a­
lowane czarną farbą a b o r ty  i p rz e g ró d k i  cze r ­
woną; chociaż to nie bardzo ładnie i trochę  nie 
schludnie , ale dogodnie i trwale . Na s ta tku  li .  
czna komenda, a w sz y s tk o  zuchy ,  w ponsow yeh  
f lanelowych koszulach i niebieskich szarawarach^ 
nie k tó rz y  w konopianych  w ysm olonych  kafta­
nach, bardzo użytecznych w czas s ło tn y ,  k iedy 
w ypadnie  siedzieć w szalupach dniem i nocą. 
Nie za trzym ując  się nigdzie, spuśćm y  się  p r o s to  
do kaju ty ,  i oddajmy p o k ło n  p o ru c z n i­
kow i dowodzącemu statkiem, tudzież s te rn ik o w i 
i m idsh iponow i:  p rzed  każdym  z nich

s to i szk lanka  gorącego g ro g u  z ogn is tym  
rum em  i cukrem . Rum ten  czerp ią  oni z w iel­
k iego ankierka  stojącego pod  s to łem ; ja k o ś  za­
pomnieli go  oddać kom orze razem z k o n t r a ­
bandą p rze ję tą  przyr osta ln ićm  sc hw ytan iu  j e ­

dnego sm uglera .

W ien iec  T o m  VII 4 .
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IViech mi wolno będzie p rzedstaw ić  ich pań .  
s tw u  z porządku .

P ie r w s z y , j e s t  to  poruczn ik  Appleboy,nie elegant, 
cóż rob ić ,cz łow iek  w wieku, z siwemi w łosam i i ru -  
demi faworytam i,  tw arzą  o k r ą g łą  i bladą, i czer­
w onym  nosem , ale mogę pańs tw u  zaręczyć pije 
doskona le ,  a bije się je szcze  lepiej. S łu ż y !  na 
s ta tkach  w szelkiego rodza ju  i p e łn i ł  pow inność 
p ie rw szego  poruczn ika  przez  lat dwadzieścia; 
te raz  prześladu jąc  kon trab a n d y ,z łap a ł  znaczną licz­
bę b ec zu łek  ru m u  i czeka sobie awansu. S z k o ­
da że do s tanu  s łu ż b y  nie wciąga się i ten rum  
k tó r z y  go r l iw i  u rzędn icy  w ypija ją ,  bo w takim 
razie dawno ju ż  o trzy m ałb y  s top ień  kapitana. 
T e raz  nape łn ia  cz te rnas tą  szk lankę g rogu ; p r z y ­
w y k ł y  do regularnego  życia, p row adzi najści­
ś le jsz y  -ich rachunek , i n igdy  nie p rzes tępu je  za ­
ło żo n e j  liczby siedemnastu: w tenczas to dop ie­
r o  go  u k o ły s a ,  i nasz po ruczn ik  udaje się  na 
spoczynek .

Ten  d rug i,pom ocn ik  ste rn ika ,zow ie  się Tom kins .  
T r z y  razy w y s ł u ż y ł  Swoje sześć  lat. i już  za p rze ­
s ta ł  karmić sw oje ambitne nadzieje: i bardzo  ro z u ­
mnie z ro b i ł ,  nie jem u to być k iedykolw iek ka­
pitanem p ie rw szego  stopnia.
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P rz e k ła d a  ma ły  sta tek nad wielki ,  dla t ego  
•ze tu  się nie wymaga  zbytniej  w y t w or no ś c i  
w ubiorze,  i oczekuje s topnia porucznika p r z y  o- 
koliezności  jakiej  nadzwycza jne ju roczys tośc i  k r a ­
jowej .  Mis te r  T om ki ns  bardzo lubię miękki  
chlęh,  od czasu j a k  wszys tk ie  j ego  zęby wzię ły  
■dymisją i nad w sz y s tk ie  napoje w  świecie p r z e ­
nosi  por ter ;  j akko lwiek  bądź,  nie j e s t  dalek im 
j o d  szklanki  g r o g u ,  z rumem czy z koniakiem,  
czy z innym sp i r y tu so w y m  wyciągiem.

To  znowu,  mis t e r  Smith! P rzepr asza m że rn a  
łokcie  wydaa tc ,  a l e ju ż  całe dwa miesiące zbie ra  
się naprawić swoją  k ur tk ę ,  ty l k o  nie c h e e m u s i ę  
dostać nową z mantelzaka.  Tego  młodz ieńca  
wypędz ono  z większej ,  l iczby p o k ł a d ó w  angiel­
skiej  f loty,  za lenistwo;  Takim się ju ż  on u rodz i ł r  
to nie j ego  wina! Mis te r  Smith uważa celny t e n ­
de r  za na jp rzyzwoit szy  dla siebie statek;  tu p r z y  
najmniej dwie t rzecie części z iemskiego by tu  
można stać w porcie;  z r e s z t ą  nie wymawia s ię  
on od przejażdżki  w szalupie dla opisywania s k o n ­
f i skowanych s ta tków,  tam siedzi sobie  u r u d ! a ; t o  
go nie ut rudza.  Łazić po beczkach z mocncmi 
napojami na kute rze schwytanym z kon trabandą,  
jego najmilsza zabawa. Lubi bardzo g rog ,  ale się
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leni często podnosić szklankę do ust,  pogląda 
więc tylko na nią i zostawia w pokoju. M ister 
Smith mało mówi, bo także się leni rozmawiać. 
S łuży  jako midshipmann już  lat ośm i gardzi 

wszelkiemi awansami i przywiązanemi do nich 
examinami: podobne ideje są niegodne jego.

Takie są osoby, siedzące przy  g rogu  w kaju­
cie jachtu celnego.

—  Zaczekajcież, pozwólcie przypomnieć •' By­
ł o  to, zdaje mi się, w dziewięćdziesiąt trzecim 
albo w  dziewięćdziesiąt czwartym roku: nie by­
łe ś  jeszcze wtedy w służbie , Tomkinsie.

—  Istotnie, nie pamiętam; tyle czasu minęło, 
jak  się włóczę po morzu, że w rzeczy samej 
trudno pamiętać datę. Ale oto co wiem z pe­
wnością: to się zdarzyło na t rz y  dni przed 
śmiercią mojej ciotki...

—  A kiedyż ona umarła?
—  W  rok  prawie po śmierci mego wuja.
—  A kiedyż twój wnj umarł?
—  Tego to już ja nie wiem.
—  Otóż widzisz, Tomkinsie, że nie masz pe­

wnego punktu, od którego mógłbyś prowadzić 
swoją chronologję; z resztą jużeś m ógł wten­
czas być w służbie.
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W tenczas nie tak bardzo  wym agali c z y s to ­
ści odzienia ja k  teraz.

— W takim razie ,  s łu ż b a  ówczesna b y ła  dale­
ko znośniejszą od obecnej.

T e raz  na w aszych  eleganckich fregatach, bie­
dne życie naszem u b ra tu  pods te rn ikow i;  tego 
s ię  ty lko  ciągle spodziewaj że cię posadzą pod 
a re sz t  za b ru d n ą  k u r tk ę .  C hcia łbym  wiedzieć 
coby pow iedzia ł na p rz y k ła d  kapitan 1'rigg, g d y ­
by  u j r z a ł  na sw o im  pok ładz ie  takiego o b e rw a ń ­
ca ja k  Smith?

Sm ith  s p o j r z a ł  na jeden  swój łok ieć ,  po  tein 
na d ru g i  i milczał jak  daw nie j.

■—  Gdzież to w tedy  s łu ż y łe m ?  Xo, to  b y ło  
W dziewięćdziesiąt t rzec im  czy dziewięćdziesiąt 
czw ar tym  roku .  T o m k in s ,  nalejże sw oją  s z k la n ­
kę i daj mi cukru . . .  A na k tó re j  ja  s ta n ą łem ?—  
A! to  p ię tnas ta  szk lanka ,  r z e k ł  Appleboy, licząc 
b ia łe  k resk i na stole; po tem  w z ią ł  k redę  i na­
p is a ł  je szcze  jedną.  —  T en  ankierek  nie tak 
d o b ry ,  T om kinsie :  sp o jrzy j  no jaki s ła b y  k o ­
lor .. .

A g łó w n a  rzecz że ju ż  s ię  m ało  zostaje.  
Może szczęś liw s i będziem y w nas tępne j  w y -
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prawie. Apropos, Tom kins, ju tro  podniesiemy 
kotw icę.

—  M yślałem  ze porucznik o tein zapom niał.
—  "Nie! jestem  regularny  jak  zegarek! P rze ­

służyw szy  dwadzieścia pięć lat pierwszym  po­
rucznikiem , można, zdaje mi się, przyw yknąć 
do porządnego życia; lubię ja  porządek i lubię 
tak ie  żeby i inni postępow ali ze mną rze­
telnie. W iesz, Ttunkinsie, ze adm irał, 
p a  b i  l.' n m o jin  przybyciu do po rtu , 
zapraszał mię do siebie na obiad: teraz 
nie dopełn ił tego , i każe podnosić ko­
twicę!...

—  A to nie godnie z jego strony ! tein b ar­
dziej £e u niego codzień obiaduje dużo go­
ści...

—  I  ja  w  czasie ostatniego krążenia, schw y­
tałem  trz y  sta tk i, i jeszcze odkry łem  trzydzie­
ści siedm ankierków rumu!

—  Ja to je  odkry łem , odezw ał się Smith.
T o  w szystko  jedno. Jak posłużysz  d łużej,

obaczysz, ze cała zasługa liczy się lla sa- 
megodowmdzeę. Jeszcze je s te ś  midhipmanem: gdzie 
tobie rozum ieć te rzeczy! Ale, na czem ja sta-
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nąłem?... Ryło to wdziewięćdziesiątym trzecim, 
albo w dziewięćdziesiąt czwartym roku , jakem 
już powiedział: byłem wtenczas na flocie, k tó ­
ra krążyła w kanale... Tomkins, czy nie masz 
gorącej wody?... ta już zupełnie w ystygła ,  Uli* 
s ter  Smith, bądź łaskaw zadzwoń. Jem, p rzy ­
nieś gorącej wody.

—  7, a pozwoleniem pana, rzek ł bosonogi Jem 
kucharz w yw rócił  kocioł z wrzącą wodą. 
Lecz nastawił drogi.

—  W yw rócił  kocioł? Ah, ło tr!  Dobrze, 
pomówiemy o tein ju tro . Mister Tomkins p ro ­
szę nie zapominać zamieścić to w pańskim po­
rannym raporcie: mógłbym zapomnieć... A czy 
dawno nastawił drugi kocioł?O

-— W  lej chwili, panie.
—■ Dobrze, rozważymy to ju tro .  Przyniesiesz 

kocioł, jak tylko będzie gotów. Ale słuchaj, 
Jem, czy trzeźwy ten nic dobrego?

■— A jakże, panie! On tak trzeźwy jak pan 
sani.

— To dziwna, jaką skłonność do pijań­
stwa mają nasi prości majtkowie! S łu-  
zę lal czterdzieści, i dotąd nie spostrzegam
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żadnej odmiany: a to ło try ! . . .  No, k iedy nie 
ma gorące j  w ody, cóż rob ić ,  trzeba  użyć cie­
p łe j :  D o licha, k toby to  p o m y śla ł ,  ju ż  sz e ­
snas ta ,  szklanka! P oliczę  raz j  eszcze... .  tak! —• 
Ale nie , to m usia ła  być om yłka ,  c iągną ł  A p- 
p le b o j ,  rzucając z n ieukontentowaniem  k r e ­
dę; je szcze  jedną ty lko  szk lankę .. .  to  j e s t ,  je ż e ­
li mój rachunek  dob ry . . .  Możę mi s ię  zda­
w ało . . .

—  Może, r z e k ł  Smith.
—  N o, cóż czynić- A tym czasem  muszę wam 

dopow iedzieć moją h is to rję :  b y ło  to, jakem już
pow iedz ia ł ,  w dziewięćdziesiątym trzecim, czy 
w  dziewięćdziesiątym czw artym  rokujbyliśm y 
w oko licy  F orba j . . .

— Oto gorąca w oda, z a w o ła ł  Jem  stawiając 
k o c io ł  na pod łogę .

—  D obrze.  A , czy p rzyw ieź li  faskę z ma­

s łem ?
  P rz y w ieź l i ,  panie, ale ro zb i ta  na samym

środku ;  ledwom jakko lw iek  z a tk n ą ł  dz iu ry .
—  K tó ż  to mości panie, r o z b i ł  ją?
  Może Bill Jones,  bo on bardzo  lubi ma­

s ło .  I w lasce mało co się zos ta ło .
—  D obrze ,  porno wiemy o tein ju t r o  M is te r
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T om kins ,  zapis* , bądź ła sk aw ,  w  porannym  r a ­
porc ie  o rozb ite j  f ssce  masła .. .  ł a tw o  m ó g ł ­
bym  zapomnieć. Ale to  nic. T o  się  w ięc  zda­
r z y ło ,  jakem  pow iedz ia ł ,  w dziew ięćdziesiąt 
t rzecim , czy w  dz iew iędziesią t czw artym  ro k u  
kiedy by łem  na 1'iocie, k tóra  wówczas k r ą ż y ła  w k a­
nale. Byliśm y o k u ło  T o rb y . . .  z r e sz tą  po cz ek a j­
cie; w p rz ó d  nim będę ko ń cz y ł ,  t r z e b a  w y p ić  
osta tn ią szk lankę .. .  Zdaje s ię ,  ostatnią! zaraz 
policzę. T a k ,  do licha! ju ż  szesnaście; lecz za 
to  osta tn ia  szk lanka pow inna być  tęższą. Jem  
podaj koc io łek ,  uważaj żebyś nie n a la ł  mi 
w buty  jak p r z e s z łe g o  razu.. .  D obrze .  N o 
T o m k n is ,  S m ith ,  napełnia jc ie  szk lank i ,  w y p i je ­
my razem i w tedy  u s ły szy c ie  koniec mojej h i-  
s to r je ,  a djabelnie ciekawa! Sambym nie uw ie­
r z y ł ,  żebym nie b v ł  świadkiem...  God dcm! co 
u  licha?...  co się s t a ło  z grogiem ?...  M is te r  

Tomkins!
T o m k in s  s k o s z to w a ł ;  lecz dla tychże p r z y ­

czyn co A ppclboy , nie m ó g ł  g ru n to w n ie  za­
sadzać się  na sw oim  smaku:

Goś zapach nie dobry .

Wi e ni e c  T o m  V l l s
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—  S m ith ,  zobacz no eo to znaczy?
Sm ith , z trudnośc ią  p odn iós ł  szk lankę  do u s t  

i nakoniec przem ów ił:
—  S łona  woda...
—  S ło n a  woda?-.. A tak ,,  God dcm... zawo­

ł a ł  Appleboy.
—  C zysta  só l ,  j a k  żona Lota , z a w o ła ł  jego  

pom ocnik .
—  S ło n k a  woda, panie? z a w o ła ł  Jem tv p rz e ­

rażen iu ,  pew nym  będąc s ło n e j  wieczerzy.
—  Aha! odpow iedz ia ł  A pp leboy ,  wylewając 

m u  na tw arz  w sz y s tk o ,  co b y ło  w szklance, s ł o ­
na woda, woda s łona .

—  A cóż ja  w in ien ,  panie, o d rz e k ł  Jem  k r z y ­
w iąc  się.

—  Jak to  co winien?...  A któż pow iedz ia ł ,  że 
kucharz  t rze źw y ?

—  A kiedy on udaje t rzeźw ego ,  panie.
—  D obrze ,  dobrze ;  m is te r  T o m k in s ,  w p r z y ­

pad k u ,  jeże li  zapomnę, bądź ła skaw , umieść 
w  porannym  rapo rc ie  o kotle ze s ło n ą  wodą. 
ł jo t r !  n a r u s z y ł  p o rządek  s łu ż b y ,  reg u la rn o ść  
mego życia, zo s ta w ił  mię tv lko  z szesnas tu  
szklankami...  ale my to ro zp a trz y m y  ju t r o  szcze­
g ó ło w o ;  nic darm o b y łe m  p ie rw sz y m  p o ru cz -
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nikiern lat dwądzieśćia; ja  go z d u s z ę  w y p ić  ca­
ły  kocioł g ro g u  ze s ło n e j  w ody, i basta. Do-« 
branoc, panowie. —  I uważać dob rze  na d ó ł . . .  
doda ł  s u ro w y m  g łosem : s ły s z y s z ,  panie Smith?. 
Ten  n ieporządek  z d a rz y ł  się  w  czasie tw oje j 
s t r a ż y .

—  S ły sz ę  po ruczn iku ,  m r u k n ą ł  Smith. Lecz 
maja s t raż  ju ż  minęła.

—  W  takim razie pan p rzes to isz  na pokła.-  
dzie i nas tępną  s t raż ,  r z e k ł  Appleboy, k tó ry  by t  
w bardzo  w z łym  hum orze. M is te r  T o m k in s ,  p r o ­
szę mię uwiadomić ja k  ty lko  rozśw ita .  Boj 
p rzy g o tu j  łóżko .. .  m orsk ie j  wody mi podali  
w g ro g u ,  ło try ! . . .  No dobrze ,  pom yślem y o tern. 
ju t ro .

A ppleboy  p o sz ed ł  spać, T om kins  i S m ith  ta k ­
że udali się każdy do sw oje j kajuty: Sm ithow i
wcale się nie chcia ło  stać  następną s t r a ż  za to 
że kucharz  b y ł  p ijany i za g o to . ra ł  g o rsz k ą  w o ­
dę. Co się zaś tyczy  h is to r j i  wydarzonej 
w dziewięćdziesiątym  czw artym  czy dziew ięć­
dziesią t pią tym  ro k u ,  opow iedzia łbym  j ą  moim 
czytelnikino je ś l ibym  umiał; lecz się obawiam 
że ta ciekawa h is to r ja  wcale nic dojdzie do  p o ­
tomności.



Kastępnego poranku, Tomknis jak  z w y k le ,  
zapomniał donieść swemu naczelnikowi o kucha­
rzu , o fasie masła i o kotle słonej wody; a Apple- 
boy przypom niał to sobie aż dnia trzeciego, kie­
dy jego gniew już  się zupełnie uspokoił, o św i­
cie porucznik w yszedł na pokład przecierając 
szare swoje oczy i starając się przeniknąć w zro ­
kiem mgłę poranną. Świeży rzeźwiący w ie­
t rz y k  rozwiewał jego  siwe w łosy  i chłodził noa 
pałający.

Tender ze straży celnej, któremu by ło  imie 
** Zięezny,, podniosł kotwicę i z przyjaznym 
wiatrem skierow ał swój bieg ku ciaśninie.
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Ilf.

T R Z E C I  J A C H T .

Czyście byli kiedy w St* Mało? leżeliście tam 
byli, to bardzo winszuję, a jeśli tam jeszcze bę­
dziecie, to radzę jak  najprędzej wybierać się z tej 
przeklętej jamy. Kara Boża być w jakimkolwiek 
fraucuzkim porcie, żaden nie w a r t  tego t ru ­
du. Prawda, zrobili oni jeden czy dw# 
sztuczne porty , lecz i tu  nic nie ma godne 
go ludzkich oczu. Ani wchodzić ani wycho-
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dzić nie można każdego czasu w żaden p o r t  
francuzki.  T o  co Francuzi nazywają po r tam i,  są  
to  ty lko  nędzne, ciasne ja m y ,  dokąd się  dostać 
można ty lk o  p rzy  pewnym w ietrze  i z pom ocą 
p rądu ;  ja iny otoczone s tosam i,  n ieczystości s z y n ­
kami i p rzekupkam i,  p rzydatne ty lko  dla j e ­
dnych  sm ug lerów .

M izerny  kątek  nazwany p rzez  F rancuzów  , ,p ię ­
knym  po r tem  S t Malenia je d n ak  dość p rz y je ­
mna okolice,  lecz dla m arynarza  wcale tu niema 
naco  patrzeć! Czy liż to pan [>óg s tw o r z y ł  ta k ąs t ro -  
nę gdzie  poczciwemu żeglarzow i dają do picia kw a­
śn y  a tram ent nazwany „w in e m  B ordo“  i d o  j e ­
dzenia ja k ą ś  p o tra w k ę  do  tego s topnia  za­
m askow aną p rzyp raw am i,  sosami i innemi 
w y m y s ła m i  kuchni,  że w żaden sp o só b  nie od ­
ró żn isz ,  do jak iego  rodzaju  p taków , r y b  lub 
czw orożnycb ,  należy to , '  czem napyehasz  twój 
żołądek! W e  F rancji ,  w yjąw szy  P aryż  zjadają 
w sz y s tk o ,  rozum ie się zawsze pod pysznem i na­
zw aniam i, i je ś l i  s ię  podoba dadzą ci g ło w ę  
zdechłej  m a łp y ,  nazw aw szy  to  T ete  d ‘ am our a

E th iop ienne.  Co do wina dają ci je  bez cere- 
m ońji  tak d o b re  ja k  ocet.
więc D arm o m ówią, że życie we F ranc j i  j e s t  tańsze
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j a k  na w y s p a c h  wielkiej '  B ry t a n j i y c s t o n n h a ń s z e  t y l ­
ko  pod  t y  h i  wz g lę dem ,że  fam nie można dos t ać  ani p o ­
ł o w y  tych  p r z e d m i o t ó w  w y g o d y  i z b y tk u ,  k t ó ­
r y c h  od mó w ić  sob i e  n i e z d o ł an o  w  Anglj’i; lecz 
Aprobu jc ie  żyć  w e  F ra nc j i  t ak  j a k  s i ę  ży j e  
W a ng ie l s k i em  mieśc i e ,  j e ś ć  t ak  z d r o w e  i d o s k o ­
na l e  p o k a r m y  j a k  w  Angl j i ,  p ić  p r zed n i e  w ina  
d o j r z a l e  p o d  p a t u d n i o w e m  s ł o ń c e m ,  a p r z e k o n a ­
cie s i ę  że to będzi e  da l eko  d r o ż e j  k o sz to w ać .  
R ad zę  wa m si  dz i ać  l e p i e j  w  do mu .  Z iemia na 

k tó r e j  nie m a , ż a d n e j  p o r z ą d n e j  t r a k l j e rn i ,  n ie  
Warta  ż e b y  po  niej  p o d r ó żo w ać .

N ie  w s p o m i a ł b y i n  na w e t  o S t  Ma ło ,  g d y b y m  
nie  z w r ó c i ł  s zczegó lne j  w asz e j  uw ag i ,  na  nie wielki  
s t a t e k  s t o i ą cy  p r z y  s am ej  p r z y s t a n i ,  z k tó r e j  
r z u c o n a  j e s t  na n i ego  de s k a  zamiast ,  s ch o d k ó w .  
W o d a  b a rd z o  mata:  s t a t e k  s t o i  na miel i źnie  i d e ­
s k a  tak s t r o m o  nań  s i ę  sp u s z c z a  że c z ł o w i e k  
nie p r z y w y k ł y ,  nie inożc bez n i e bez p i eczeńs twa  

wch od z i ć  i s chod z i ć  po n iej .  J e s t  to z n o w u  j a c h t ,  
r od za j  t enderu :  z p i e r w s z e g o  we j r zen i a  nie  u j ­
r zyc i e  na nim nic s zczegó lnego ;  lecz dz ie ln ie  on 
m a n e w ru j e  pod  czas s i l ne go  w ia t r u  i b u r z y ,  i 
dz ie lnie  p ł y w a  z p r z y j a z n y m  w ia t r em .  W s t o s u n k u  
d ł ugo śc i  zdaje  s ię on ba rd z o  s z e r o k i m ,  lecz za
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to  p rzó d  i rude l  bardzo są  zaostrzone; arm at na* 
nim nie ma: d la sm u g le ró w  j e s t  to  rzecz
niebezpieczna; b io rą  oni to p rzez  z ręczność ,  cze- 
g o b y  s i ł ą  w ziąć nie mogli. Zeby  zostać sm u- 
g le rem , t rzeba  być  dzielnym m aryna rzem , n ie ­
zm iernie z ręcznym  i p rzy tom nym : bez tych  p r z y ­
miotów  niezawodnie w padniesz  w  ła p y  celn i­
ków . S ta tek ,  o k tó rym  mówię, ma nie w ielk i,  
lecz cenny ładunek .  K ilka  tys ięcy  gardów  
ko ronek ,  k ilkase t iun tów  herba ty  i ze cz te rdz ie­
ści ank ierków  praw dziw ego holendersk iego  d ż i ­
nu. S m ug le ry  czekają ty lko  s ilnego w iatru  
lub cieojnej m g ły ,  żeby  podnieść ko tw icę.

Na s ta tk u  znajduje się jeden  ty lko  ch łop iec  
ok rę tow y: resz ta  p o sz ła  do sz y n k u  kończyć 
maleńkie sw oje rachunki.  Je s t  ich tam p ię tn a ­
s tu ,  p rzy s to jn y ch ,  dzielnych, odważnych zuchów; 
s iedzą  o k o ło  s to łu .  Są nadzwyczajnie weseli,  
lecz zu p e łn ie  trzeźw i: w nocy mają wyjść na
m orze.

Kapitanem jach tu ,  k tó rego  imię “  Dziecię 
szczęścia,,  j e s t  ten p rz y s to jn y ,  u rodziw y  męż­
czyzna, z czarnetni faworytami, k tó re  się łączą  
u niego na samem gard le .  Nazywa się  Jack
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Pickersgill. Z pierwszego spojrzenia powierzcho­
wność jego kazała go uważać wyższym nad pospoli- 
tego kontrabandystę; jego sposób obejścia się je s t  
ujmujący; je s t  to prawie <landy  w swoim rodzaju. 
Spojrzyjcie jak grzecznie zdejmuje czapkę przed 
tym Franćuzcm,/. którym ty lko  co skończył rachun­
ki. A jednak w jego spojrzeniu widać przy wylenie­
nie do rozkazywania i wewnętrzne uczucie w y ż ­
szości nad wszystkiem co go otacza. Spoj­
rz y c ie ,  jak on mierzy spojrzeniem oberżystę 
i  wysokości swojego stanu, chociaż przy tern 
jest  bardzo grzeczny! Przyczyną tego j e s t  że 
Pickersgill  pochodzi ze znakomitej familji i je s t  
wzorowo wychowany: lecz by ł sierotą; kuzyni 
jego byli bogaci i nic dla niego nie chcieli u- 
czynić; jego przyjaciele byli biedni i nie mogli 
lnu dopomódz; Jack udał się do Indji jako mid­
shipman na wielkim wschodnio-indyjskim oki ę- 
cie,uciekł z nieg) i p ły n ą ł  na sta tku, który woził 
przemycane opjum do Chin: nakoniec pow rócił  
do ojczyzny. Rzemiosło kontrabandysty podo­
bało się jego przedsiębiorczemu charakterowi; i 
teraz zebrawszy nie wielki kapitał, sp raw ił  so-

W i e n i c c  T o m  V I I
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b i e  w ł a s n y  s t a t e k  i z amie r za  udać  s i ę  zn o w u  
d o  Indj i .  Z a w i ó z ł s z y  do  C h in  ze dw a  ł a d u n ­
k i  o p iu m ,  p o w r o c i  do  do m u  z p i ęk ne m i  p i e n i ę ­
d zm i  i p r z y j m i e  p r a w d z i w e  s w o j e  n a z w i s k o .  

O t o  s ą  w id o k i  ck e r sg i l l a ,  a pon i eważ  ma z a ­
m i a r  ży ć  k i e d y ś  j a k  c z ł o w i e k  p o r z ą d n y ,  w ięc  
n i e  żu je  t y t o n i u  i nie u ż y w a  mo cnych  nap o jó w;  
r ę c e  ma z aw sz e  c z y s t e  i o zd ob ione  p ie r ś c i en i a -  
m i ; zażywa  t abakę  n ie  i naczej  j ak  ze z ło t e j  t a b a k i e r ­
k i .  P o m i m o  to w s z y s t k o , z n a j ą  go  ludzi e  j a k o  j e ­
d n e g o  z na jo d w a żn i e j s z yc h  i na j z r ęczn i e j s zych  
m a r y n a r z y ,  j a c y  k i e d y k o l w i e k  chodz i l i  po  p o ­
k ł a d z i e .  P i c k e r sg i l l  j e s t  b a r d z o  w e s o ł y m ,  d o ­
w c i p n y m  i umie  do b rz e  w y l i c zy ć  s w o je  k o r z y ­
ści ;  k o ro n k i  należą  do niego;  i j eże l i  po  d r o ­
dz e  do Ch in ,  d o s t a w i  j e  do  j e d n e g o  m ag az y n u  
s t r o j ó w  w  L o n d y n i e ,  to  m oże  zapew n ić  so -  
b i ę  k i l ka  t y s i ę c y  fu n t ó w  sz t e r l i n g ó w .

T e n ,  n ie  w y s o k i ,  p r z y j e m n e j  p o w i e r z c h o w n o ­
śc i  m łodz ien i ec ,  j e s t  po mo c n i k i em  kapi t ana.  Z g r a ­
b n y  j a k  ma łp a ,  zm yś lny ,  i n i gdy  nie t r a c i  p r z y ­
t o m n o śc i  w  n a j t r u dn i e j s ze m  p o ło ż e n i u .  Z aw s ze  
s z tu czn i e  s i ę  z n iego w y k r ę c i ,  a to w a ­
ż n y  p r z y m i o t  dla po mo cn i ka  kap i t an  k o n t r a b a d y -  
s t ó w .  N a z y w a s i ę  C o r b e t t  z aw sze  w e só ł ;  p ó ł - m a r y -
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nasz pó ł-kup iec ,  znaw szys tk ie  ję zy k i  i wszystkie  
j a rm a r k i ,p ły w a  po m orzu  i w L ondynie  rob i  swo* 
je  in te ressa  nie g o rze j  od najzręczniejszego k u pezy -  
ka; żyje dla obecności i z p rzy sz ło śc i  s ię  śmiejc-

Oto idzie j i s z c z e  maleńki, na w s k r o ś  p r z e ­
s ią k ły  s p i ry tu se m  s ta ru s z e k ,  z d ług iem i siw em i 
w ło sa m i,  t łu s tą  tw arzą ,  i nosem, p o d o b n y m  d o  
znaku zapytania. M ożnaby go  nazwać panem 
s ta tku .  Zje żdza o n # niekiedy na ziemię we F r a n ­
cji, lecz, p rz y  angielskich b rzegach ,  żadną s i ł ą  
nie zwabisz g o o d  jach tu .  K iedy mu pow ierzono  
ładunek ,  od tej chwili ,  j a k b y  p r z y k u ty  do po­
k ła d u ,  i ju ż  nie zważając na żadne sz tu rm y ,  
m g ły  i p rąd y  s tawi się  w naznaczone miejsce. 
W szy sc y  celnicy znają d o b rze  M o ris so n a ,  lecz 
nie śmieją na niego napadać, bo pew noby ich 
zap row adz i ł  w jak iek o lw iek  zgubne miejsce. 
Zna każdy p rzy lądek ,  za tokę, każdy ką tek ,  k a ­
żdą szczelinę obudw u b rz e g ó w ,  i p ró cz  tego 
zbada ł  w sz y s tk ie  p rądy  i najmniejsze ich zmia­
ny w ca łym  kanale. Tacy są  bohaterow ie  ja c h ­

tu.
  Z tego w szy s tk ieg o  widać, i e  Jack Pickers*

gili ma w yśm ienitych  pomocników w  Corbecie
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1 Morlssonic; inni jego ludzie, biegli żeglarze, 
lud zręczny, czynny i posłuszuy.

—  Teraz przyjaciele możecie jeszcze wziąść 
sobie jednę kwartę wina, i niech to będzie ostatnia- 
woda mocuo przybiera i wkrótce podniesiemy ko­
twicę.

—  Przy tem grzech tracić wiatr przyjazny.
—  Jak sądzisz, Morissonie, czy będzie mgła?
—  Tylko com się w patrzy ł  w horyzont, kapi­

tanie, i jeśli się w iatr nie zmieni, odpowiadam g ło ­
wą, żc za trzy  godziny doskonała mgła się za­
ciągnie.

—  Toby nie szkodziło. Corbelt, czyś skoń­
czył z Duwalem?

—  Tak, ależ lubi się targować i koniecznie żą­
da zniżenia ceny.

e
—  Bóg z nim, rzekł Pickersgill. Żaneto, podaj 

mi butelkę Wolneju z jedenastego roku, i trzy  
szklanki.

Żaneta, milutka szynkareczka, wkrótce stawi­
ła  się z winem, którego oprócz kapitana, rzad­
ko kto żądał.

—  Pan odpływasz dzisiejszej nocy? rzek ła  s ta­
wiając przed nim butelkę.

Pickersgill  k iw nął głową.
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—  D ziw ny  sen miałam, m ów iła dalej, ś n i ło  mi 
się żeście w sz y sc y  wzięci byli p rzez  celną s t raż ,  
i zamknięci w  więzieniu, p rz y s z ła m  was obaczyć 
i nie pozna łam  żadnego, w sz y sc y  byliście tak 
zmienieni!

—  Nic dziwnego, Żaneto ty ś  nie p ie rw sz a  
z tych, k tó rz y  nie poznają sw ych  p rzy jac ió ł  w n ie -  
szczęściu.

— M ais mon dieu, j e  ne su is  pas comme ce­
la, moi!

—  Zapewne nie, Żaneto ,  ty ś  tak  m iła  d z iew ­
czyna, i j a  s ię  z tobą niezawodnie ożenię.. . ti­
de ees beaux j o u r s ,  r z e k ł  C orbet t .

—  II se ra  bien beau, c e j o u r  la, p a r  exem ple ,  
o d rze k ła  śm ie jąc  s ię  Żaneta. Ju ż  trzeci  ro k  
j a k  pan obiecujesz ze mną się  ożenić , każdego 
ro k u  ja k  tu  byw asz .

—  I cóż, w ięc to  dowodzi że je s te m  s ta ły .
—  T ak ,  ale ta s p r a w a  wcale nie postępuje .
—  On mi j e s t  p o trze b n y ,  Żaneto ,  nie mogę 

te raz  bez niego się  obejść, r z e k ł  kapitan. Ale 
poczekaj jeszcze trochę .. .  to się  u ło ż y ,  a tym cza­
sem, oto masz pięć f ranków  w dodatku  do tw o ­
je j  petite fo rtune .

—- Merei bien, m onsieur le capitaine! Żaneta
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w ych o d zą c , p o g ro z iła  palcem C o rb e to w i i d o ­

da ta z uśa iieche in - M ech an l!
  J io , -M orissonie, pom óż nam p rę d ze j w y p ró ­

ż n ić  tę  b u te lk ę  i po tem  w s z y s c y  razem  udam y 

s ię  na p o k ła d .
—  P o co ta  dz iew czyn a  p rz y c h o d z i tu ta j ze 

sw e m i n ied o rzeczn eu ii snami.* r z e k ł  M o r is s o n , 

s iada jąc o b o k  G o rbe ta ; n ie  iu b ię  tego. K ie d y  o - 

p o w ia d a ła  ie  w id z iu ła  nas w pazurach psów  c e l­

n y c h , p a trz y łe m  w  o k n o  na d w ó c h  g o łę b i,  b ia ­
łe g o  i s iw ego , i  m ó w iła m  sob ie . Jeże li s iw y  

w p rz ó d  s ię  z e rw ie , będę w koz ie  w  ty m  jeszcze 

ty g o d n iu , je ś l i  zaś b ia ły ,  bezp ieczn ie  p o w ró c ę  

tu ta j.. .
—  I  cóż? z a p y ta ł śm ie jąc  s ię  P ik e r s g i l l .
—  Ź le  w y p a d ło ! p rz e k lę ty  s iw y  g o łą b  p ie r ­

w s z y  z le c ia ł,  o d p o w ie d z ia ł M o r is z o n , p o p ija ­

ją c  ze s w o je j s z k la n k i,  i s ta w ia ją c  ją  na s tó ł  

z g łę b o k ie m  w e s tch n ien iem .
—  i \ o  M o r r is o n ie ,  m us isz  m ieć serce z a ję ­

cze, je ż e liś  s ię  p rz e lą k ł s iw e g o  g o łę b ia , r z e k ł 

C o rb e t  p a trz ą c  z uśm iechem  w okn o . O to  on 

s ię  w r ó c i ł  i z n o w u  s ie d z i o b o k  b ia łe g o .

—  P ie rw s z y  ra z  w  ż y c iu  s ły s z ę  ta k i p rz y -  

c in e k ! z a w o ła ł A lo r r is s o n  za c z e rw ie n io n y  g n ie ­

w em .
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I  n ie  7.as łu g u je s z  na n iego , z a p rz e c z y ł P ic ­

k e r s g i l l .  W szakże  C o rb e l t y lk o  ż a r to w a ł.

•—  T e ra z  ja  s p ró b u ję  szczęścia; o b a czym y , 

czy będę w  kozie : m o im  z ły m  w ieszczem  n iech  

będz ie  także s iw y  g o łą b e k , ja k  b y ł  d ła  c ieb ie , 

M o r r is o n ie .

P ic k e rs g il l  i w s z y s c y  m a jtk o w ie  w s ta li i 
p o d e s z li do  okn a , żeby w idz ie ć  w ró ż b ę  C o rbe - 

ta. S iw y  g o łą b  m achną ł s k rz y d ła m i i p rz y s u ­

n ą ł się do b ia łe g o ; b ia ły  s ię  z e rw a ł i u s ia d ł 

na są s ie d n im  dachu. “ B ra w o , b ia ły ' g o łą b k u !, ,  

z a w o ła ł C o rb e t: to  znaczy że za ty d z ie ń  tu

p o w ró c ę . “  W s z y s c y , śm ie jąc s ię  z a ję li s w o je  

m ie jsca  i naw e t M o rr is s o n a  tw a rz  s ię  w y ja ś n i­

ła .  W z ią ł  sz k la n k ę  nalaną p rz e z  P ic k e rs g il l  

i r z e k ł z uśm iechem :

—  T w o je  z d ro w ie , C orbec ie ; w s z y s tk o  to  

b y ło  ba jką , bo ja  bez cieb ie  n ie  m ogę s ię  d o ­

stać do k o z y . W s z y s c y  p ły w a m y  na je d n y m  

s ta tk u ; a k ie d y  zostaw iac ie  m nie sam ego, w te n ­
czas zab ie rac ie  z sobą w s z y s tk o , co  ty lk o  s ię  

zn a jd u je , i n ik t  nie ma p ra w a  m ię p r z y t r z y m y ­

wać. Za d o b ry  s k u te k  naszych zam ia rów !

—  W y c h y lm y  w szyscy  ten toa s t, p rzy ja c ie le ,



a potem dalej na statek, rzek ł  kapitan. Za 
zdrowie naszego jachtu.

Pickersgill  i wszyscy obecni wstali, wypili 
swoje szklanki, postawili je dnami do góry na 
stole i prędkiemi krokami pos/Ji ku portowi. 
Za pó ł godziny jacht Dziecię szczęścia  w y p ły ­
ną ł  z po rtu  St Mało.



III.

PO nT LA N D -B U ,L .

Statek kontrabandystów  podniósł kotwie?
r. StMalo przy przyjaznym wietrze, dniem przed 
wypłynieniem, S tr za ły  * Barnpol. Zręczny  
wyszedł z Portsm uth  dniem później.

Jacht S tr z a ła , jak j . . i  powiedzieliśmy, szedł 
do Coves do wyspy Wight. Zręczny  powinien by ł

W ien iec  T o in  V II 7 -
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krążyć około  Portsmuth i sp u śc ił  s ię  do W est-  
bay, z drugiej strony Portland Billu, dokąd p ły ­
n ą ł  i smugler z swoją kontrabandą.

Wiatr wiał lekko i podług wszytkich oznak 
można się  było spodziewać jasnej p og o d y ,  kie­
dy Dziecię szczęścia o dziesiątej wieczorem ujrzał 
Portlandzką latarnię.

O jedenastej portlandzka latarnia postrzeżoną  
została i przez jacht celny. Porucznik Apple- 
b oy  w y sze d ł  na pokład, sp ojrza ł na św iatło  i 
znowu w róc ił  do kajuty, dopijać naznaczone s ie ­
demnaście szklanek. O północy  jacht Strzała  
także p ostrzeg ł  latarnię i p ły n ą ł  dalej zaledwie 
przemagając prądy.

Nastąpił ranek, horyzont b y ł  pogodny. Lepiej  
od wszystk ich  patrzyli przed siebie b e z  wątpie­
nia smuglery, oni i wrogi ich znajdujący się na 
celnym jachcie, czujnein okiem badali morze; jacht 
Strzała  zostawał neutralnym.

—  Widać dwa jachty, kapitanie, rzeki Corbet 
będący na straży, gdy tymczasem Pickersgill  
p rzepędziw szy  noc całą na pokładzie, rzucił  się  
»a łóżko, żeby trochę odetchnąć!

Któż oni są? zapytał się P ickersgill,  zry ­
wając się  w mgnieniu oka.
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—  Jeden, pryw atny , drugi zdaje się ile mogę 
destrzedz w tak chmurną pogodę, uzbrojony je s t  
wkszałcie tenderu, i nie kio inny jak  nasz s ta ry  
przyjaciel.

—  Jakto! s ta ry  djabeł Appleboy?
■— Tak, podobny do niego; lecz jeszcze się nia 

rozwidniło nie można rozpoznać!
— Dobrze, przy tak małym wietrze nic or» 

nie dokaże; jesteśmy na wietrze i zdołamy poka­
jać mu podeszwy.Ale czyś pewny że drugi s ta tek  
je s t  przywatnym jachtem?

—  Tak, żagle prześliczne, nie skarbowe.
—  Misz słuszność  rzek ł  Pickersgill. J e s t  

to prywatny jacht, s łużący  dla rozrywki. I  
co do drugiego zgadłeś także, drugi je s t  ten­
der i istotnie s tary  pełzacz Zręczny. Ten g łu ­
piec idzie do nas po dżyn: pewno już mu go 
do picia zabrakło. Nie ma dotąd żadnego n ie ­
bezpieczeństwa, Corbecie, chybaby morska cisza 
nastała: wtenczas przyjdzie naszym towarom ra ­
tować się na szalupie, skoro  tylko Appleboy 
swoje zacznie s puszczać. Teraz jesteśmy p rz e ­
cie od niego o cztery mile. Uważaj dobrze jego 
poruszenia, i jeśli zamyśli spuszczać wiosłowe
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Statki, uwiadom mię natychm iast.  Jak  p rędko  p ł y ­
nie w tej chwili .

  3  całych s i ł ,  zdaje mi się .— Brawo!
Położenie trzech jachtów  b y ło  następujące: 

„Dziecię szczęścia1 ‘ znajdow ał się około czterech 
m il od przylądka Portland , w zatoce W est-bay, 
celoy tender b y ł p rzysam ym  przy lądku , a jach t 
lo rda zew nątrz zatoki, o mil dwie od sm uglera; 
a pięć lub sześć mil od Zręcznego.

  Widać dwa sta tk i, rzek ł Smith zchodząc
do kajuty Appleboja.

—  D obrze, odpow iedział porucznik, p rze­
wracając się na d rugi bok w łóżku.

r  Powiadają ie  jeden z nich je s t  to  „Dziecię 
szczęścia,, dodał Sm ith,

—  Co, co, “  Dziecię szczęścia? “  No, ja
znam go przecież. Ze dwadzieścia już  razy r e ­
widowałem  go, i zawszem znajdow ał bez ładun­
ku. Jak  on leży?

—  Na zachód; jednak powiadają, że leżał 
w yżej, kiedy go pierw szy raz postrzeżono.

—  A więc je s t ładow ny.
T M ister Appleboy ogolił się , u b ra ł i w yszedł 
na pokład.
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  Tak, rzek ł  porusznik, przecierając zaspa-
ae  octy, Łeby lepiej p r i e k l p * ,  t»
“  Dziecię szczęścia,, W szyscy  na p o .  ■

_  Rozpuścić żagle! A tam kto jeszcze.
  Kie wiem; zdaje się tender.
  Tender?... tak; być może; to widać drugi

celny jacht krążący tutaj. Mister Tomkins, 
proszę  rozwinąć wszystkie żagle, podjąć >an 
derę i palić z armaty; żeby zwrócić uwagę 
drugiego jachtu, jemu “ Dziecię szczęsc,a 
ftiejest tak dobrze znanym jak  nam.

Za kilka minut Zręczny szed ł pod wszy- 
stkiemi żaglami. Rozwinął swoją celną flagę 
i wypalił z armaty. Smugler widząc się p o ­
znanym. także rozpuścił  wszystkie zag c i p y  

n ą ł  swoją drogą.
_  W ystrzelono z armaty, panie, doniósł j e ­

den z ekwipażu Strza ły  panu Stewartowi.
—  Słyszę; dajno mi lunetę... celny tender: to

znaczy, że tamten musi byc smuglerem.
__ Tylko co podniósł wszystkie żagle,
—. Tak, to smugler, bez żadnej wąt 

pliwości trzeba donieść milordoivi... Nie tracić 

go z oczu!



M ister Stewart d o n ió s ł  lordow i Beauprey 0 
tern zdarzeniu. Lord i w sz y sc y  m ężczyźn i w y -  
Szli HM pokład: w k r ó t c e  potem p r z y b y ły  i

damy, którym gospodarz udzielił tę nowinę
przez drzwi kajuty.

Smugler lżej szedł niż celny tender i szybko 
się oddalał.

—  Czy nie rozkażesz zawrócić, milordzie, 
zapytał mister Stewart: mamy g0 przed nosem 
i wtedy będzie między nami i brzegiem i już  się 
nie wyśli źnie.

Zawracaj, kochany Stewarcie, rzek ł  lord; 
naszą powinnością je s t  wspierać wykonanie 
prawa.

—  To nie pięknie, ze s trony  papy, rzekła  
miss Cecylja. J) |a czego papa chce krzywdzić 
tych dobrych smuglerów? oni pi zy w o ż ą  ko­
ronki, blondyny, wstążki, rękawiczki, i tyle mi- 
luchnyeh rzeczy z Paryża.

—  Miss Cecyljo, przerwała  jej ciotka, jesteś 
.eszczebardzo młoda i nie powinnaś dawać rad sw o ­
ich.

j zw rócił  się i przy swej nadzwyczajnej
ckkosci, odebrał smuglerowi ostatnią nadzieję



ujścia;  ale d op ęd z i ć ,  a wzi ąć ,  to  wca l e  co i n ­

nego .
—  W y p a l c i e  do  nich z a r m a ty ,  r z e k ł  l o r d ,  

t o  ich p r z e s t r a s z y  i pe w n o  nic od wa żą  s i ę  

p r z e j ś ć  nam p rz e d  nosem.
Arma tę  nab i t o  i w y s t r z e lo n o ;  lecz p o m im o  

t o  j a c h t  lo rda  z n a j d o w a ł  s i ę  w ięce j  j a k  na mi lę  
o d l eg ł o śc i ,  kula  up a d ł a  o t r z y  ćwier c i  mil 
od “ Dz iecka  s zc zę ś c i a . “

L o r d  i gośc i e  j e g o  byl i  unies ien i  chęci ą p o ­

gon i ,  lecz w ia t r  z ac zą ł  s i ę  zmieniać  i nakoni ec  u-  

c ich ł  zupe ł n i e .
T e n d e r  c elny  s p u ś c i ł  s w o j e  w i o s ł o w e  s t a t k i ,  

k t ó r e  s i ę  s z y b k o  z b l i ż a ły  ku  s m u g l e r o w i .
—  S pu śc i ć  s z a l up ę ,  m i s t e r  S t ew ar t ;  t r z eb a  po -  

m ó d z  s t r a ż y ;  t e r a z  z u p e ł n a  cisza.
—  S z a lu p ę  sp u s zc z o n o ;  s ze śc iu  w io ś l a r z y  

w s k o c z y ł o  do  niej ,  a za niemi w s i a d ł  S t e w a r t  i 

l o r d  B ea up re y .
—. C zy  pa n ow ie  nie b i o r ą  b r on i ? ,  z a p y t a ł  

Haut a ine .
—  T e r a z  s m u g l e r y  s i ę  nie op i e r a j ą ,  o d p o w i e ­

dz i a ł  S t e w ar t .
—  W  takim r az i e  idziecie p ano w ie  na b a rd zo  

ś m ia ł ą  w y p r a w ę ,  r z e k ł a  m i ss  Cecyl j a .  Z y c / ę  pa*, 

nom p rz y j e m n e j  z abawy .
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L o rd  w  uniesieniu nie d o s ły s z a ł  tej uwagi, 
w szyscy  p o p ły n ę l i  ku  sm uglerow i.

W  tym że czasie szalupy  celnego s ta tku  b y ły  
o pięć mil od s ta tku  sm ug le rsk iego ,  a ja ch t  
lorda o t rzy  ćwierci mili, p r z y  samem wnij- 
ściu do zatoki. P icke rsg i l l ,  rozumie, s ię  ś ledz i ł  
w sz y s tk ie  po ruszen ia  jach tu : widział ja k  w y ­
s trze lono  z ’armaty, ja k  pod ję ło  flagę, i udano 
s ię  w  pogoń za nim.

—  No, dobrze ,  r ze k ł .  J e s t  to  najczarniejszą 
n iewdzięcznością , być prześladow anym  przez 
tych dla kogo się p racu je .  Lecz p rz y p ła c ą  mi 
za to; niech no ty lko  bliżej p rz y p ły n ą ;  a j e ­
dnak nie lubię takich aw antur .

Szalupy" celne w io s ło w a ły  w szystk icm i s i ł a ­
mi. P icke rsg i l l  p a t r z y ł  na nie z uwagą.

—  Cóż te raz  czynić? z a p y ta ł  C orbet .  Czy- 
liż nie należałoby  i nam spuścić naszą czw órkę?

—  T a k ,  odpow iedzia ł P ie k e rsg i j l ,  trzeba s p u ­
ścić, i naładow ać w szys tk iem  co ty lk o  godne 
te j pracy; nap rzód ,  je s te śm y  w stanie silniej od 
nich w iosłow ać; a p o w tó re ,  oni się  z m o r ­
dują , nimli s ię  dob io rą  do nas. Lecz nie o p u ­
szczę s ta tk u ,  póki się nie zbliżą na p ó ł  mili. 
A nk ierk i  trzeba zatopić, żeby nie mieli p raw a
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konfiskow ać naszego s ta tku .  P rz y g o tu j  się sp u -  
cić je  z p raw ej s t r o n y ,  żeby te p s isk a  m o g ły  
p rzy  siądź że ich n iewidzia ły . A z re sz tą  raa- 
iny jeszcze ogrom ne p ó łg o d z in y  p rze d  nami.

—  1 nie ina czego się spieszyć! r z e k ł  M o r ­
r ison .  Chociaż nie szkodzi p rzy g o to w a ć  się na 
każdy w ypadek .. .  Ale za p ó ł  godziny, p r z y s ię ­
gam, uk ry jem y  się  p rzed  ich w zrok iem . S po j-  
rzy jn o  tu kapitanie, m ów ił  dalej, wskazując  g ę ­
sty  b ia ły  o b ło k  na wschodniej s t ro n ie  nieba. 

W sza k że  on idzie p ro s to  na nas!

  T ak ,  M orrison ie ;  lecz je szcze nie wiadomo
kto w p rz ó d  nadejdzie, m g ła  czy celnicy. Ba, a 
to co;* do nas zm ierza szalupa z jachty;* P ic k e rs -  

g iu  sp o j r z a łw  lunetę.
  T ak ,  to sześc iom a szalupa s t r z a ły ;  widzę i-

mie, napisane zło tem i literami na nosie . Ślicznie! 
bardzo  p ro s iem y !.. ISiebędziemy z nim robili  ce­
rem onii,  nie mają przecie rozkazu  admiralicji,  i 
pow inni p rzew idzieć  nas tęp s tw a  podobnego  k r o ­
ku ,  tych  panów nie ma s ię  czego obawiać. Do­
stańcie m ostki i haki, tow arzysze .  Sześciu ro b i  
w ios łam i i trzech  siedzi u rtidla. Chociażby

Wieniec Tom VII
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\r  każdym z nich b y ło  po dziesią tku czartów , i 
tak  nas nie dos taną .

W  k ilka  m inut lord b y ł  obok  sm uglera .
—  Czego chcecie?
—  Podajcie się  w imic króla!

—  Kom u, czemu, za co mamy się poddawać? 
je s te śm y  na angielskim  s ta tk u  kupieckim , idzie­
m y  w zd łu ż  brzegu.

—• Na pok ład ,  dz iec i ,zaw o ła ł  S tew ar t  i w sz y ­
scy  w ioślarze w skoczyli  na tender ko n trab a n -  
d y s ty .

—  Cóż, panowie? czego wam potrzeba?
—  Jesteście sm ugleram i,  b ierzemy was, nie 

ma czego się  wymawiać...  oto b a ry łk i  z gorącem i 
napojami.

—  M yśm y  przecie n igdy nic mówili że nie 
je s te śm y  niemi, odpowiedzia ł P icke rsg i l l ,  ale kto 
w y  jesteście?  W y  zdaje mi się nie należycie do 
f lo ty  k ró lew sk ie j  i nie je s teśc ie  p ła tn i  od k o ­
m o r y  celnej.

—  Nie, lecz mamy flagę, i b ronić praw a uw a­
żamy za naszą pow inność

—  Lecz k tóż  jesteście?
—  Jes tem  lo rd  Beauprey p a r  p o łączonych  k r ó ­

lestw .
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   W  takim razie milordzie, niech tai wolun
będzie powiedzieć, że ze stanu swego, obowiąza­
ny pan jesteś układać prawa, a icb wykonaniemo- 
żesz zostawić innym choćby naprzykład tym pa­
nom którzy teraz są za nami. Poco panom nnę- 
szać się nie w swoje rzeczy? Nie zrobiemy pa­
nom nic złego, boście tylko słowami działali, 
lecz postaramy się abyście nam nic byli w sta­
nie zaszkodzić. Chodźcie tu  towarzysze!... T e ­
raz milordzie, opór jes t  niewczesny nas dwa 
razy więcej, raczcie więc sami się poddać.

Lord Beauprey i Stewart postrzegli, w jaką  
wpadli matnią.

—  Możesfz robić co ci się podoba, lecz pa­
miętaj pan, ie  szalupy celne są nie daleko, rz e k ł  
Stewart.

—  A gdzie celny wilk?... Chciej mi go pan 
pokazać, odrzekł Pickersgill.

Stewart spojrzał i pos trzeg ł ze tender zni­

kną ł  we mgle.
—  Za pięć minut i szalupy sk ry ją  się przed 

wzrokiem, a z niemi i wasz jacht także, i 
zdaje się, nic mani się czego obawiać.

  \ y  samej rzeczy, milordzie, czy nie lepiej
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b y ło b y  nam pow rócić?  r z e k ł  S tew art ,  widząc że 
P ie k e rsg i l l  ma s łu szność .

—  Nie, darujc ie  mi, panowie , z a w o ła ł  P ic -  
k e r s g i l l .  Jeszcze  nie tak  p ręd k o  dostaniem y się  
do sw ego  jach tu ,  jak  s tę  im zdaje. E j zuchy! 
w yb ierzc ie  z tćj sza lupy  w sz y s tk ie  w io s ła ,  
a rzućcie tam im parę  naszych k ró tk ich ,  i jeden  
k r u k ,  żeby mieli czem się dostać do brzegu* 
Jeśli k to  się  w aży  opierać, za bort!  M ożeś 
pan  się nie p o s t r z e g ł ,  milordzie, żeś się chw yc ił  
rz e m io s ła  zbójcy  m orsk iego  na tych wodach.

S te w a r t  s p o j r z a ł  na lorda; sm ug ler  m ó w ił  
p raw dę .  Ludzie z ja ch tu  nie mogli niczemu 
p rze szk o d z ić ,  w io s ła  z o s ta ły  w yjęte ,  a ich sa ­
mych znow u posadzono  w szalupę.

—  M ilordz ie ,  r z e k ł  P icke rsg i l l ,  szalupa g o to ­
wa, czy nie raczysz  pan udać się  na n ią i pan 
także. Niechże s ię  panowie sp ieszą : bardzoby  
mi b y ło  n ieprzy jem nie  zmuszać para Anglji 
albo porucznika f lo ty  k ró lew sk ie j ,  chociażby b y ł  
na p o ło w ie  żo łdu .

Dwaj sm u g le ry  odprow adzi li  i posadzili lo r ­
da w  szalupę.  S tew ar t  u d a ł  się  za nim.

—  W io s ła  pańsk ie ,  m ilordzie, będą złożone
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p rz y  kom orze  w  W ejm ou th :  śmiem się  s p o ­
dziewać ze ta lekcja nauczy nadal pana me 

mieszać się w  cudze sp ra w y ,
Sm uglery  odepchnęli od b o r tu  lo rda  Beau- 

p r e y  i je g o  tow arzyszy ; za k ilka  m inut p o g r ą ­
żyli się we mgle, k tó ra  p o k r y ła  także ja c h t  i 
celne szalupy. W  tęż chwilę zaw iał lekki wie- 
• t rzyk  od w schodu.

  K ie ru j  się z w iatrem , M orisonie ,  r z e k ł
P icke rsg i l l :  t rzeba  nam w ybrać  się  z zatoki, te  
g łu p c y  będą nie zawodnie w ios łow ać  za p ie r w ­
szym  k ie runku ,  rozum iejąc  żeśmy tam zaw sze ;a  

i A ppleboy  tamże się spuśc i.
P icke rsg i l l  i C orbet  mówili coś z sobą  p ó ł ­

g łosem ; po tem  kapitan  k a z a ł  zmienić k ie runek  na

ćw ierć  ko ła .
  N ik t  ani słówka, przyjaciele! r z e k ł  P ic ­

kersg il l .  Uwiadomić mię, sk o ro  k to  z was u- 
s ły s z y  w y s t r z a ł  lub g ło s  dzwonów.

  W y s t r z a ł . . .  B liziutko od nas ,  kapitanie ,
d o n ió s ł  jeden z m ajtków , w y s t r z a ł  da ł  s ię  s ły -  

szeć  p ro s to  p rzed  noseni^
  Dobrze; tak się trzym ać. Pójdźcie tu  z u ­

chy. Nie możemy w yładow ać w zatoce, ponie-



waż. z brzegu widziano jak celny tender nas 
gonił; to pewnie postawiło na n >gi całą straż 
graniczną. Teraz, przyjaciele, oto com ułożył: 
ci panowie ze spacerowego jachtu  wyobrazili 
sobie i e  mają prawo wziąść nas; żeby się na 
nich zemścić postanowiłem opanować ich sta- 
tak. W t  .nezas ujdziemy pogoni samego sza ­
tana, i będziemy mogli iść gdzie się podoba i 
wyładować towary bez najmniejszej p rze szk o ­
dy, Podpłyniemy pod sam bort,  tam bardzo 
nie wiele rąk się zostało: lecz nie róbcie nic
z łego nikomu, bądźcie grzecznemi i spełn ia j­
cie inoje rozkazy.

M orrison ze czterma ludźmi i chłopcem po ­
zostaną na naszym statku i odprawadzą go do 
Francji, do C h erbau rg ,  dokąd i my wkrótce 
przybędziemy na pięknym jachcie,jakiego F ra n ­
cuzi i we śnie jeszcze nie widzieli,

W  kilka minut w ystrza ł znowu s ię ilał s ł y ­
szeć. w  szyscy goście lorda, a szczególnie da­
my, mocno się potrwożyli: mgła by 15’ gęstą
do tego stopnia, że o kilka sążni nie można 
b y ło  rozróżnić przedmiotów. YVidzieli jak. 
ich szalupa przybiła do bortu smuglera, lecz 
nie widzieli jak  ją  odepchnięto i jak  walczyła



przeciw silnemu prądowi: wtenczas właśnie
mgła zupełnie zakryła lorda i jego towarzy­
szy. Na strza le  zostało tylko trzech majtków, 
tek, ic  w przypadku nowego wiatru, żleby 
było; p rzy  tein nie było żadnego człowieka, któ­
ryby mógł bezpiecznie przyprowadzić statek 
do portu. M ister lłautaiue eb ią ł  komendę 
nad jachtem i rozkazał strzelać z armat, żeby 
uwiadomić szalupę o swem miejscu. Ju ż  nabi­
jano czwarte działo, gdy nagle ukazał się ze 
m gły  tender smuglera.

—  Oto oni! zawołali majtkowie: przywiedli 
z sorbą zdobycz. Niech żyje Strzała!

—  Iło! ho, zawołał Hautaine ostrożnie, bo  
się statki mogą uderzyć. Dotykacie prawie na­
szego boku.

—  T o  właśnie jes t  moim zamiarem, pano­
wie, odpowiedział P ićkersgil, przeskakując ze 
swego tenderu na j a J i t ,  ze wszystkiemi srnu- 
glerami.

—  Ivto wy jesteście? zawołał mister Ha- 
faine.

— Toż samo py tanie zadałem lordowi Beauprey 
k edy wstąpi I na mój pokład, odpow iedział Pic- 
kersgill, grzeczuie się kłaniając damom-



—  D obrze,  lecz czegóż u licha żądacie?
—  Z upe łn ie  tak  py ta łem  lorda l leauprey  o d ­

p o w ied z ia ł  Jack  P ickersg i l l .
—  Gdzie j e s t  lo rd  Ileauprey? zapyta ła  p r z e ­

lękniona miss Cecylja, zbliżając się do smugle- 
ra .  Może mu jakie n iebezpieczeństw o zagraża?

—  Nic, pani; p rzynajm nie j wiem to ,  że ze 
swe,ni ludźmi, nie do zn a ł  od nas najmniejszej 
obrazy . Lecz daru jesz  pani, że j ą  n a jp o k o r ­
n iej p ro szę  udać s ię  na d ó ł ,  póki się  nie r o z ­
mówię z tym i panami. Nie lękaj się pani...  nie 
doznasz  najmniejszej niegrzeczności; opanow a­
łem  ja c h t  ty lko  na czas k ró tk i .

—  O panow ał jacht! k r z y k n ą ł  l lautaine.
—  T ak ,  panie, dla tego że je g o  właściciel 

chcia ł mój s ta tek  zabrać. Zawszem s ą d z i ł  że 
tak p iękne jach ty  zrob ione  są  dla ro z ry w k i  i 
p ły w a ją  d la  zabawy swoich w łaścic ie l i ,  w d o ­
świadczeniu co innego się okazało . W łaśc ic ie l  
tego  jach tu  uważa po trzebnem  n aru sz y ć  n e u t ra l ­
ność  i napadać na człowieka, k tó ry  mu nic z ł e ­
go  nie u cz y n i ł ,  przez  zemstę więc b io rę  jegu 
s ta tek .

—  Lecz cóż tu pan chcesz zrobię?
—  P ro s t ą  z wami zamianę na dni kilka. W as
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panowie, odeszlę na mój tender  pracować, p e ł ­
n ić sm u g le rsk ą  pow inność ,  a sam zostanę t u ­
taj a damami, i będę b a w ił  s ię  na waszym  j a c h ­

cie.
—  Ale, mości panie, zdaje mi się...
—  Niech się  panu  nic nie zdaje. Juzem  mu 

o d k r y ł  mój zam iar,  i tego  dość; nie c h c ia ł ­
b y m ,  panow ie ,  p rz y s tę p o w a ć  do g w a ł to w n y c h  
Ś rodków , wymagam p o s łu s z e ń s tw a .  P rz y  w as,  
zdaje mi s ię ,  p o z o s ta ło  trzech  ty lk o  ludzi: tych  
nie j e s t  dość , tern bardziej że się  wam p rze z  
dni kilka nie uda w idzieć lo rda  Beauprey i re* 
sz ty  waszego  ekw ipażu . Uszanowanie dla dam, 
sama ludzkość nawet, nie pozw alają mi z o s ta ­
w ić wasz s ta tek  w tak iem  po łożen iu .  I ,  p o ­
nieważ mi po trzebne  są  ręc e  dla odprowadze- 
dzenia mego tenderu  do jednego  z p o r tó w  fran- 
cuzkich ,  na jpokorn ie j  zatem p ro szę  w as ,  «no» 
panow ie ,  p rze s ią ść  na n iego i p rz y łą c z y ć  się  do 
moich ludzi.  T o  jedyny  dowód wdzięczności 
jaki od was p rzy jm u ję .  W a m  moi panowie^ 
n iezręcznie będzie pracow ać w w aszych  elegan­
ckich  ubiorach; bądźcie więc ła sk aw i w ło z y c  u

oto...

W i e n i r c  T o m  VI I
9 -
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Cor.bel r zuci ł  im kilka g r ub yc h  f lanelowych 
koszu l ,  bajowych k ur t ek  i wy smolonych  żeg la r ­
skich  sza rawarów.  Po  s ł ab ym  i bezużytecznym 
oporze ,panowie  I Iautaine ,Ossul ton Vaughan i Se- 
ag rove ,w odzieży kon trabamlys tów,  zostal i  p r z e ­
p ro wa d ze n i  ze S t rza ły  na p o k ł a d  Dziecka szczę­
ścia.

Trz e j  maj tkowie k tó r zy  byli  zostal i  na jachcie 
i s ł u ż ąc y  pana Osul tona ,  ub rany  tak j ak  pan j e ­
g o .  odes łani  także zos tal i  na tender  P ick e r s g i l -  
l a  i tam umieszczeni j a k o  j eńcy w kozie.  Corbet  
i smu gl e ry  naznaczeni przez Jacka na j ach t ,  
w  ki lka minut  prze ładowal i  na n iego całv p a k u ­
n ek  sw eg o  s t a tku ,  oprócz  ankie rków.  M o r r i so n  
o t r zym ał  informację od swego  kapitana i s tatki  
s ię  rozesz ły .  Dziecię szczęścia p o p ł y n ą ł  ku C h e r ­
b o u r g ,  a S t rza ła  sk ie row ała  swój  bieg wzd łnż  
b r ze gu  Anglji  ku zachodowi.  W  godzinę po tej 
zamianie mgła  opad ła  i Picke rsg i l l  p o s t r z e g ł  
że tender  celny leża ł  na drefie i czekał  na s w o ­
je sza lupy  k tó re z ca łych s i ł  w io s ło w ał y  na p o ­
wr ó t .  M o r r i so n  b y ł  już  o t r zy  mile zewnąt rz 
zatoki,  a lord  ze swemi towarzyszami  dok ła da ł  
wsze lk ich us i ło wań  żeby ich j akko lwiek  p rąd



zan iós ł  do P o rt lan d u .  T y lk o  co szalupy  celne 
p r z y b i ły  do b o r tu  zręcznego , r o z w in ą ł  on  w s z y ­
stk ie  żagle i p u śc i ł  s ię  vr pog o ń  za jachtem sm u-  
g le rsk im , nie zwracając uw agi na szalupę lo rda  
B eauprey  k tó rą  p ra  d u n o s i ł  k u  W e s t-b ay .



PRZEBRANiE.

—  N o, Corbecie, zdaje się ze nasza spraw a 
dobrze sto i, rz e k ł  P ickersg ill. Ale teraz nie 
chcę w yłącznie zajmować się interesam i, t rz e ­
ba się tez zabawić. Zdaje mi się, źe ta tu  o- 
dziez będzie ci do m iary, a ub ió r tego u ro ­
dziwego eleganta, mnie się przyda. Przebiera-
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wy się i pójdźmy jeść śniadanie z • da­

niami.
Pickersgill  w ł o i y ł  suknie Hautaina, a Cor 

bet Ossultona. Zawołali bufetowego, k tóry , r o ­
zumie się nie śm iał się sprzeciwić, i s tanął
drżący jak  listek.

—  Słuchaj, odniesiesz tę odzież na dó ł 
rzek ł  Pickersgill. i pamiętaj, bracie, że teraz 
jd  dowodzę jachtem; póki jestem t u t a j ,  powi­
nieneś mi oddawać tęż samą cześć jak lordowi 
Beauprey i mówiąc do mnie nazywać mię bę­
dziesz milordem albo lordem lłeauprcy. P rzygo­
tu j śniadanie i obiad, i pamiętaj, żeby wszystko 
b y ło  tak dobre jak  za twego dawnego pana. 
Za nic w świecie nie ścicrpię żeby damy mia­
ł y  chociażby najmniejszy powód nieukontento- 
wania... i żeby ich obiad lub śniadanie by ły  
umiej rozkoszne niż przed te'm. Odniesiesz mój 
rozkaz kucharzowi, a teraz, wiedząc już rfloje 
chęci, postaraj się, kochanku, żeby wszystko 
by ło  dokładnie wypełnione. Jeżeli ci przyjdzie 
chętka nie być posłusznym , nie zapominaj, .ze . 
ludzie moi są tutaj, i że trzeba mi tylko pod­
nieść palce do góry, a w tej chwili będziesz 
w morzu. Czyś zupełnie  mię zrozumiał?
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—  Tak, panie, odpowiedział jąkając się bu­
fetowy.

—  Panie? A cóżem ci dopiera  mówił? Jestem 
milord, rozumiesz?

—  T ak, milordzie.

—  Powiedz mi, czyje suknie  przyw dzia ł ten 
pan?

—  Pana.., pana Ossultona, zdaje się proszę 
pana... milorda... przepraszani...

—  Dobrze, w takim razie nie śmiej go ina­
czej nazywać jak panem Ossulton.

—  Słucham J. W. milordzie; i bufetowy 
wróciwszy do swojej kajuty, musiał wypić dwa 
kieliszki wódki, żeby nie zemdleć.

—  Kto oni tacy? mister Meddox? zawołała 
pokojowa Miss Ossulton, zalewając się łzami.

—  Rozbójnicy!... wyuzdani... okrutni... k rw i 
chciwi zbójcy, odpowiedział bufetowy.

—  Och! zawołała pokojówka: cóż się stanie 
z nami biednemi, bezbronneuii kobietami!

Pobiegła do kajuty i udzieliła tam tę fatal­
ną nowinę. Damy znajdowały się w po ło że ­
niu nie bardzo godnym zazdrości. Starsza miss 
Ossulton wąchała sp iry tu sy  i sole, dręczona
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n i e wiadomośc i ą  i zn i e w ag ą  s w e g o  do s t o j e ńs t w a ;  
m i s t r e s s  La sce l l e s  p ł a k a ł a  po  cichu;  m i s s  Ce-  
cyl j a  b y ł o  sm u tn ą :  j e j  ma lu tk i e  s e r d u s z k o  b i ł o  
ze s t r a c h u  i o b a w y ,  gdy  nagl e  w p a d ł a  p o ­

ko jó w k a .
—  O,  pa n i ,  o miss!  a ch ,  mi s t res -  Lasce l l es !

z g i n ę ł y ś m y ;  dowi edz i a ł am  się w s z y s t k i e g o ......
t o  s ą  w y uzd an i ,  o k r u t n i ,  k rw i  chc iw i  zb ó j c y  

mo r s cy !

—  M i ło s i e r n e  niebo! z a w o ł a ł a  s t a r a  panna :  

l e cz  pe w n a  j e s t e m ,  i e  s i ę  nie odważą . . .

—  Ach,  pan i ,  oni  s i ę  na w s z y s t k o  odważą!  
0,11 i t y lk o  co chciel i  w rz uc i ć  w m o rz e  b u f e t ow eg o ,  
p r z e t r z ą s a l i  w s z y s t k i e  k u f r y ,  ub ra l i  s i ę  w  naj-  
l ep  sze  su k n i e  na szych  panów. . .  Ich k a p i ­
t an p o w ie d z i a ł  bu fe to we m u  że j e s t  l o r ­
dem B eau p re y  i że j e ś l i by  s i ę  o śm ie l i ł  n azywać  
go  inaczej ,  r o z k r o i  mu g a r d ł o  ucha  dood  ucha;  

a jeże l i  k u c h a rz  nie zg o tu j e  im sm acznego  ob i a ­
du ,  z b ó j ' a  len odc rzn i e  mu p r a w ą  r ę k ę  i 
p r z y m u s i  j e go  s a . nego  z j e ść  j ą  bez sol i  i p i e ­

p rzu!

S t a r a  iniss  O s s u l t o n  d os t a ł a  i s t e ryc zn ego  pa-  

r o x y z m u .  M i s t r i s s  Lasce l l es  i m i ss  Cecyl j a  r zu -
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c i ły  się  je j  na pomoc, m ło d z iu tk a  m iss  nie za­
pom nia ła  jednak grzeczności P ickersg i l la ,  kiedy 
obejm ow ał dow ództw o  jach tu ,  i dla tego nie z u ­
p e łn ie  w ierzy ła  opowiadaniu poko jów ki,  ch o ­
ciaż bojaźń o s iebie i ojca mocno ją  t rw o ży ła .  
Ocuciwszy ciotkę, miss Cecylja w ło ż y ła  kapelusz 
k tó ry  leżał na sofie.

—  D okąd moja miła? zapy ta ła  m is t r i s s  Las-  

cełlcs.
—  Na g ó rę ,  odpow iedzia ła  m iss  Cecylja,chcę, 

pow innam  mówić 7. tern i ludźmi.
—  Boże spraw iedliw y! D okąd  ty  idziesz?...  

W s t rz y m a j  się! Czy liż nie s ły s z a ła ś  co m ów iła 

Liza?
  S ły s z a ła m ,  ciociu...  lecz nie mogę d łuże j

być w n iepew ności.

—  Nie w ypuśc ie  ją!...  oni j ą  zabiją!... oni 
ją . . . .  Ona rozum  strac iła !

Lecz n ik t  nie za trzy m y w a ł Cecylji,  i s p o ­
kojnie w y s z ła  z kaju ty .  W s z e d łs z y  na s c h o ­
dy ,  u jrza ła  Jacka P ick e rsg i l l  i C orbeta  p r z e ­
chodzących się po  pokładzie ; jeden  s inugler  
s ta ł  u ruilla, inni rozsypa li  się p °  jachcie, 
s ło w e m  w szy s tk o  s z ło  tym sam ym  trybem ; tak
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b y ł o  s p o k o jn ie  j a k  p r z e d  tem . L e d w o  s ię  u -  
k a z a ł a  C e cy lja ,  J a c k  z d j ą ł  k a p e lu s z  i u k ł o n i ł  s ię

je j  b a rd z o  g rz eczn ie .
—  N ie  w ie m ,  z  k im  mam z a s z c z y t  m ó w ić ,  

p an i ,  ale mi b a rd z o  p o c h le b n ie  w idz ieć  d o w ó d  
j e j  zaufa  u i a. P an i  w id z is z . . .  i śm iem  up u -  
w n ie ,  że  s ię  pan i nie m yli . . .  pan i r a c z y  w ie d z ie ć  
i c  n ie  j e s t e ś m y  d z ik iem i z w ie rz ę ta m i .

C ecy lja  s p o j r z a ł a  na P ic k e r s g i l a  w ię ce j  z z a ­
dz iw ien iem  j a k  z o b aw ą:  su k n ie  H a u ta in a  b y ł y
m u  z u p e łn i e  do  m ia ry ;  z d a w a ł  s ię  b a rd z o  vgra-  
b n y m  i p r z y s t o j n y m  m ę ż c z y z n ą  i n ie  n n a ł  nic 
ro z b ó jn ic z e g o  w  s w o je j  f iz jonom ii :  p r z y  t e m >
p o d o b n ie  j a k  „ k o r s a r z “  B a jro n a ,  b y ł  „  p ó ł - o -  
k r u t n y  p ó ł  c z u ły . “  Nie m o g ła  s ię  w s t r z y m a ć  
od m y ś l i ,  że  s p o t y k a ł a ,  na b a lach  lo n d y ń s k ic h  
i w  m o d n y ch  to w a r z y s tw a c h ,  lud z i  d a lek o  m nie j  
c o m m a  i i  f a u l ,  an iże li t e n  w y u z d a n y ,  o k r u t n y < 

k r w i  ch c iw y  ro z b ó jn ik .
—  O d w a ż y ła m  s ię  p r z y j ś ć  t u ,  r z e k ł a  m is s  

C ecy lja  g ło s e m  nie p e w n y m ,  p r o s i ć  j a k o  ł a s k ę ,  
ż e b y ś  p an  ch c ia ł  mi o d k r y ć  s w o je  zam ia ry  co

s ię  tycze  j a c h tu  i dam.
  \V  tak im  raz ie  n iech  mi w o ln o  będ z ie  raz

Wieniec Tom VII 10
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je szcze  podziękow ać pani za po łożone wc mnie 
zaufanie; plan  mój ju ż  u łożony ,  i będę pani jak  
najgrzeczniej odpowicdał;  ale pani d rży sz . . .  
n iech  pani raczy przy jąć  k rze s ło ;  żeby zniszczyć 
pani obawę będę s ię  t łu m a c z y ł  króth.0 i jasno: 
s ta te k  ten mam zamiar pow róc ić  tym , do k o g o  
na leża ł ,  że w szys tk iem i rzeczam i, jak ie  się  na 
n im znajdow ały  p rzed  mojem przybyc iem  i k tó ­
r e  będą święcie szanowane. Co się tycze pani,  
i innych dam, daję pani s ł a w o  poczciwości,  że 
n iczego się  obawiać nie powinnyście  :będę się o b ­
chodzić z paniami z zupe łnem  uszanowaniem, 
i za kilka dni po łączycie się  z waszemi kro- 
wnemi i p rzy jació łm i.  Za sk u te k  tego p r z y s ię ­
gam pani,  na w szy s tk o ,  co tv lko  j e s t  dla mnie 
św ię tego  w  życiu, lecz chcę jeszcze  dodać k i l ­
ka w arunków , k tó re  z re sz tą ,  nie będą  zby t 

su row e .

—  Lecz, odpow iedzia ła  Cecylja,' zupe łn ie  
p raw ie  uspoko jona ,  dla tego że P ickersg ille  s t a ł  
p r z e d n ią  w postaw ie oznaczającej na jg łębsze  usza­
nowanie: lecz pan,jeżeli się nie mylę, je s te ś  kapita­
nem kon trabandystów ?.. .  Bądź pan ła sk aw ,o d p o ­
wiedz mi je szcze  na jed n o  pytanie: co się sta-
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ł o  z lordem B eaupry  i je g o  towarzyszami? o a 
j e s t  moim ojcem.

—  Z os taw iłem  ojca pani w jego w łasnej sza­
lupie m iss ,  lecz odebra łem  od nich w iosła .

—  W ięc  on zginie! k r z y k n ę ła  miss Cecy ę 
zaki y wając ch u s tk ą  oczy.

—  O nie, teraz pew no ju ż  j e s t  na b rz e g a .  
Pozbaw iłem  go ty iko  ś ro d k ó w  wspomagania cel- 
nego s ta tk u  aby mię opanować, lecz nie odeb ra ­
łem  s p o so b u  dostania się do brzegów. N ick  - 
dy by tak  poskąpił  po tern co lo rd  chciał u* 
czynić dla mnie : moich tow arzyszy .

—  P ro s i ła m  go aby nie jechał!  r z e k ła  Cecylja 
m ówiłam mu, że to nie pięknie i że nie ma za o 
k łóc ić  s ię  ze smuglerami.

-— Dzięki pani i za to ,  odpow iedzia ł  P ickc r-  
sg il l  i teraz,  miss.. . P rzep raszam  nie o 1
szczy tu  znać nazw iska ojca pani.

—  O ssu l ton ,  r z e k ła  miss Cecylja pa trząc  r>» 
P ickcrsg i l la  z w zrasta jącem  podziwieniem.

—  W ięc  za pozwoleniem pani, miss O ssu l ton  
chcę j ą  uczynić moją powiranicą, daruj pani,  że 
się  tak wolno wyrażam, lecz to  d la tego że p r a ­
gnę zniszczyć zupe łn ie  s t r a c h  i nieufność p a ­
ni. W iniencm ją  uwiadomić że chcę aby moje
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zamiary b y ły  tajemnicą dla w szy s tk ich  o scb  
znajdujących się na s ta tku .  Czuję że się  mogę 
zw ierzyć pan i ,  bo je s te ś  odważną a kto ma od ­
w agę ten  pew no p raw ym  być  m usi.  Sinicm za­
py tać  panią czy  znajdę w  niej tyle p o w o l­
ności ażebyś chciała zachować moję tajemnicę?

Cecylja pom yśla ła  p rzez  chwilę . W s t r z y  m y­
w a ła  ją  m yśl zostania p o w iern ic ą  kon trabandy-  
s ty ,  „ ro z b ó jn ik a44 lecz sz czegó łow a  w iadom ość
0 jego  zamiarach, chociaż ich niemożna będzie 

o d k ry ć  n ikom u, ważną i ciekawą b y ła  dla 
n ie j.  Może się  uda go  cokolw iek ułagodzić? 
N ic  ju ż  g o rsze g o  stać s ię  nie m ogło ,  j e s t  więc 
nadzieja i e  je j  p o ło ż en ie  na lepsze  s ię  zmieni,
1 w  tern żadnej w ą tp l iw ośc i nie b y ło .  G rzecz­
ność P ick e rsg i l la  p rz e ję ła  j ą  ufnością ,  i cho ­
ciaż zn iew ażał p raw a  sw ej  o jczyzny, jednak  w j e j  
oczach b y ł  cz łow iek iem  bardzo  zacnym, po n ie ­
waż zna ł  u s ta w y  p rzyzw o i to śc i  św ia tow ych . 
M ilu tka  m iss  Cecylja ja k  s ię  to  już  wyżej oka­
za ło  m ia ła  dużo śm iałośc i i p o s ta n o w iła  od p o ­
wiedzieć.

—  Jeżeli tajemnica k tó re j  pan w ym agasz nie 
sp raw i nic z łego  n ikom u i mnie nie postaw i w nie- 
p rzy jem uem  po łożen iu ,  zgadzam się  na to.
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—  Nic jestem  w stante uczynię p rzy k ro śc i  
muszce, m iss O su l to n ,  chyba ty ł k o w e  w łasn e j  
mojej obronie ,  i ty le  mam dla patii szacunku, 
że pew no  nie uży ję  n a z ł e  je j  powolności.  Niech 
mi wolno będzie być  szczerym , w tenczas p rz e ­
konasz  się  pani, że każdy  inny na mojem miejscu 
ta k b y  zupe łn ie  p o s tą p i ł  nie okazując ani po łow y  
mego um iarkow ania .  Ojciec pani bez żadnego 
p raw a ,  zam yśl i ł  mięszać się  w moje sp raw y ;  m o­
g łe m  być sch w y tan y ,  zam knięty  w więzieniu , o -  
sądzony , w y s ła n y  na w ygnanie ,  może nawet s t r a ­
cony. Nie niam zam iaru  uniewinniać sm ugler-  
s tw a , dość jeśli powiem, że są pewne k a ry  za 
naruszenie  pew nych  us taw , i żc ja  się w ażę na 
sciągnienie ich na siebie. L o rd  Beauprey nieby ł  
upełnom ocn ionym  ze s t r o n y  rządu ,  do p rze jm o ­
wania n iek tó rych  to w aró w  i u c z y n i ł  to  sam ow ol­
nie; i gdybym  b y ł  nawet w y rz u c i ł  go w morze 
i w szys tk ich  je g o  to w arz y szy ,  m ia łbym  i w tedy 
s łu szn o ść ;  w p sd o b n y c h  okolicznościach w łaśn ie  
tak  się  pos tę p u je ,  ponieważ b ron ić  się  wolno 
każdemu. Ojciec pani zm ienił  sw ó j  ja c h t ,  na 
celnego w łóczęgę :  niech więc to panią uie 
dziwi że zrob ię  z niego sm uglera  a w aszych  kawale­
ró w  kon trabandystam i.  Jużem ich u s t r o i ł  w sinu-
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glerską odzież i odprawił na moim statku do 
C herbourg, wysiądą tam na bezpieczuie. Sam 
z mcmi towarzyszami ubrałem  się, jak  pani 
widzi dla żartu, w ich suknie. Celem moim 
je s t  naprzód, zawieść mój ładunek, który tu się 
dopiero znajduje, do Anglij, a powtóre ze­
mście się nad ojcem pani i jego przyjaciółmi, 
za ich złe względem mnie zamiary, tern, że zaj­
mę ich miejsce i sam jeden będę się cieszył 
przyjemnością morskiego spaceru z ich damami 
1 na ich statku. W łasność  milorda jak po­
wiedziałem, jest świętą: będę tylko rozrządzać, 
jak  gospodarz jego sto łem  i winem, lecz to 
w szystko  nie sprawi mi jeszcze najmniejszego 
ukontentowania, jeśli obecne tu damy nie będó 
za jednym ze mną stołem, jak  zw yk ły  bywać 
zapewnie z ojcem pani i jego przyjaciółmi.

—  S ie  myślę żeby na to p rzys ta ły ,  rzekła  
miss Ceeylja.

—  A ja przeciwnie, jestem tego pewny. Od 
tego bowiem zależeć będzie nie tylko osw obo­
dzenie jachtu i ich samych, lecz nawet ich po­
karm powszedni. Zostawiam zdaniu pani, czyi 
nie lepiej się zgodzie, dla powszechnego do-
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b ra?  U p ow ażn i a m pani ą  do  oświadczen ia  i n ny m  da­
n iom,  i  fi j ak i ek o lw iek  będz ie  ich p o s t ę p o w a n i e ,  
zo s t aną  z u p e łn i e  bezp ieczne  od g r u b i  j a ń s lw a  » 
p r z y m u s u ,  lecz n ic  r ę cz ę ,  ż eby  s ię n ie  p r z e ­
s ł o d z i ł y ,  jeże l i ,  p r z y  ca łe j  mojej  g r z ec z no ś c i  
b ę d ą  t a k  n iewdz i ęczne  i o d m ó w ią  zaszczyc i ć  
mię  s w e m  t o w a rz y s tw e m !

—  W i ę c  pan g ł o d e m  chcesz  na sz  zm us i ć  do  
p o s ł u s z e ń s t w a ?

Byna jmn ie j  pani ,  nie p oz w o lę  t y l k o  n ic  w i ę ­

cej  z an ie ść  do  ka ju t y  damsk i e j  p r ó c z  eh l eba i 
w o d y ,  lecz n iech mi w o ln o  będzie  z r o b i ć  t ę  u- 
wagę ,  że  m ięd zy  d o b r z e  w y e h o w a n e m i  ludźmi ,  
za  g r z e c z n o ś ć  t r z e b a  odp ł acać  g r z e c z n o ś c i ą ,  i 
że  taki ego cz ło w ie ka  j ak im  ja  j e s t e m ,  n i e ro-  
s t r o p n i e  g r u b j a ń s t w e m  obrażać.

—  Je s t e ś  pan  b a r dz o  p r z e k o n y w a j ą c y m ,  r z e k ł a  
m i s s  Cecyl ja .  Co się mn ie  tycze ,  go towan i  w s z y ­
s t k o  poświęc i ć  aby w y b a w i ć  ojca mego  od  n a j ­

mn ie j s ze j  n i ep rz y j e m no śc i .  Za pa n sk i e m  po* 
Zwoleniem pó j dę  do ka ju t y  u s p o k o i ć  mo je  t o w a ­
r z y s t w o ;  ta j emnica  pana  będzi e  dochowaną ;  te z 
po w in n am ,  panu  powiedz i eć ,  że  z p o w o d u  w ie ­
ku me go  nie mam żadnego  w p ł y w u  na s t a r ­
s z y c h  odeninie:  p r o s z ę  s i ę  nie gn i ewa ć  na mnie 
j eś l i  d o w o d y  mo je  zo s t aną  o d rz uc one .
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Czv m ogę powiedzieć o zamiarach pana j e ­
dnej damie zamężnej, k tó ra  się znajduje tu  na 
statku'.’., zamężnej damie? W tenczas ,  może ż ą ­
dania pana będą spe łn ione .. .  czego z całej d u ­
s z y  p rag n ę ,  jedynce dla tego żeby ja k  n a jp rę ­
dzej u jrzeć  papę i kuzynów :

  1 uw olnić  się od mego to w arz y s tw a  d o ­
d a ł  P iekersg i ll  z ironicznym  uśmiechem, bez  
wątpienia, zgadzam się na to. Lecz zapom nia­
łe m  pani je szcze je d n ą  rzecz powiedzieć: chcę
zrob ić  sobie i paniom m ałą  uciechę szczegól­
nego rodzaju . Pani będziesz mię nienawidzić, 
i pew no już  mię n ienaw jdzisz, lecz to  m e 
p rze szk o d z i  je j  mieć udzia ł  w ogólnej zaba­
wie. Jak  nas pani zarekom enduje  sw oim  da­
mom? Pani nic pow innaś znać naszych  n a­
zw isk; to  m o g ło b y  po tem  pociągnąć za sobą 
różne  niedogodności .. .  W  p rzód  nim pani z t j  
dzie na d ó ł ,  niech mi będzie w olno , p rz e d s ta ­
w ić je j  mego przy jacie la ,  pana O ssu l to n a ,  d o ­
d a ł  P ic k e rsg i l t ,  w skazując  na C orbc ta ,  k tó ry  
zd ją ł  kape lusz  i g rzeczn ie  się u k ło n i ł .

M iss  Cecylja nie m og ła  się  w s trzy m ać  od 

śmiechu.
—  I m ó w ił  dalej P iek e rsg i l l  objąw szy  d o w ó d .
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twa jach tu  na miejscu ojca pani,  muszę także 
p rz y ją ć  jego  nazw isk o .  Pókim  tu, jes tem  lo rd  
U eauprey, pod tern imieniem rekom enduję się 
pani. Inaczej nie można mię nazywać, i ja  s t a ­
now czo  na to  n ic pozwolę .  M ożesz pani być 
p rzekonaną ,  miss O ssu l to n  o mej ojcowskiej 
czułości i chęci spraw ien ia  p a n i  wsze lk ich  p r z y • 
jem ności jakie ty lk o  można.

Jeś l iby  Cecylja dała  w o lny  bieg sw ym  uczu­
ciom, pew no b y a łb y  g ło śn o  się rozśm iała ; lecz to 
b y ło b y  nadto n ieprzyzw oic ie.  Zabawnosc zda­
rzenia ośmieliła  ją  jeszcze bardz ie j,  i dość we* 
s o ł o  sp u śc i ła  się do kajuty.

Miss O ssu ll ton ,  im i s t r i s  Lasceles czeka ły  p o ­
w ro tu  Gecyllji z n a jw iększą  n iecierpliwością: 
nie wiedziały co mają myśleć o je j d ług ie j  nie­
obecności a same nie śm ia ły  w y j ś ć  na pokład .  
M is t r i s s  LascclleS chcia ła  tam pójść, rozw aża­
jąc ,  że jeśli  ci ro zbó jn icy  m orscy  w  samej 
rzeczy  tak n iepowściągnieńi ,  o k ru tn i  i k rw i 
chciwi, ja k  m ów iła  L iza ,  więc c iem  prędzćj ich 
ok ru c ień s tw o  i chciwość k rw i  się  nasyci,  tern 
lepiej; lecz j ą  w s t r z y m a ły  p r o ś b y  i k rzyk i sta-

%

Wieniec Tom VIt ł '
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rej O ssu lton .  Spokojna postać  w chodzącej p o ­
s ła n k i  , ,k o r sa rz a “  w ró c i ła  odwagę wdowie; 
ciotka rzuc iła  się na szyję Cecylji i łka jąc  za- 
ledwo m ogła  wymówić: —  Co zrobil i  z tobą m o ­
ja  b iedna ,  biedna Cesiu?

—  Nic, moja ciociu, odpow iedzia ła  miss Ce- 
cylja. Co oni za rozbójnicy!.,  oni wcale nie 
rozbójn icy .  Kapitan bardzo  grzeczny i mówi, 
z e z  nami będą się  obchodzić z uszanowaniem , 
je ś l i  ty lk o  będziemy p e łn i ły  ich wolą; a jeśli  
nic.. .

—  4  jeśli  nie , to co? zaw oła ła  s ta ra  panna 
chw yta jąc  sw oją  synow icę  za rękę .

—- Zam orzy  nas g łodem  i nie w ypuści 
ztąd.

—  Boże zlitu j się nad nami zaw o ła ła  miss 
O ssu l to n  z nowćm łkaniem.

Cecylja zb l iży ła  się ku m is tr i s s  i o d k ry ła  jej 
poc ichu  w szy s tk o  o czem wiedziała. W dów ka  
się  p rz e k o n a ła  że is totnie nie ma się czego oba­
wiać i ciągnąc dalej rozm ow ę o tym w ypadku obie- 
dwie się nakoniec rozśm iały .  M yśl że te 
w szy s tk ie  rozp ieszczone eleganty p r z e s t r o i ły  się 
na  smaglerów*, zdawała się i >> tak zabawną, że
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nie m o g ły  się w s trzym ać  od śmiechu. Cecylja 
bardzo  rada b y ła  zataić w szy s tk o  p rzed  d u ­
mną sw o ją  c io tką ,  chciała n as tra sz y ć  d» 
tego s topnia  miss O sulton  aby się  nazawsze p o ­
zby ła  ocho ty  do p rze jażdżk i z nią razem na j a ­
chcie, a m is s tre s  Laseelles  c ieszy ła  się s p o s o ­
bnością pomęczenia s ta ru s z k  i za liczne odebrane ocl 
niej urazy; szczególnie ona chciała n iecierpliw ie 
oglądać now ego lorda Beauprey i now ego m is te r  
Osultona. Tymczasem p o ra  śniadania m inę ła ,  
i teraz kiedy p rze s t rach  ju z  m inął  damy p o rz ą ­
dny' u c z u ły  apetyt.  P o s ła n o  Lizę do b u fało­
w ego po herba tę  i kawę, p rz y n io s ła  odpow iedź 
że „śniadanie go tow e i J W .  lo rd  Beauprey  r a ­
czy czekać na dam y.“

—  Nie, nie, r z e k ła  m is s t r i s s  Laseelles nie 
pójdę nie z ro b iw sz y  z n im  w p rz ó d y  zna jom o­
ści.

—  ł  ja  także nie pó jdę ,  r z e k ła  Cecylja; n a ­
piszę do niego, o trzym am y tutaj .śniadanie.

ł nap isa ła  o łówkiem  co nas tępuje: „ M is s
Cecylja O ssu ltou  p rz y s y ła ją c  sw o je  uszanow a- 
now anie lordowi B eauprey  ma zaszczyt uw iado ­
mić, że d am y  po p rze s trach u  porannym  nie czu­
ją  się p rz y  zupe łnem  zdrow iu: spodziewają się
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przeto  że dostojny lo rd  będzie je  m iał za wy tfu* 
maczone że nie przybędą podzielić z nim śniadania,, 
lecz będą m iały zaszczyt spotkać milorda przy  o* 
biedzie lub w przód jeszcze ua pokładzie.

M ilord posp ieszy ł z przychylną odpowiedzią 
i bufetow y staw ił się ze śniadaniem w dam* 
skiej kajucie.

—  Cóż? M eddox? zapytała m iss Ceeylja: a 
jak  ci się  wiedzie z twoim nowym panem?

Bufetowy sp o jrz a ł na drzw i czy są zamknię­
te i odpowiedział g łosem  rozpaczy:— On, ło t r ,  
kazał upiec od razu p o ło w ę  naszych kuropatw , 
i dwa razy odgrażał się  ie  mię rzuci w  mo­
rze!

—  Pow inieneś go słuchać, bo on w samej 
rzeezy to  zrobi. K orsarze okropni ludzie. 
Bądź uważny i s łu ż  mu tak  samo jak  memu 
ojcu.

—  D obrze, dobrze, pani, będę mu służyć; ale 
przy jdzie  i nasza kolej; to  je s t  rozbój, i chę­
tnie przejdę pięćdziesiąt mil piechotą żeby go 
widzieć na szubienicy.

—  Bufetowy! zaw ołał P ickersg ill z męzkiej 
kajuty .
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—  Mój Boże! czyż on mnie usłyszał?...  Jak 
pani myśli, c z y  on s ły sz a ł  co ja  mówiłem?

—  Przegroda  bardzo eienka, a mówiłeś g ło ­
śno, rzekła mistris Lascelles. Jdź że prędzej do 
niego.

—  Przebacz, mis!... przebacz, pani!... może 
już was więcej nie ujrzę , ją k a ł  Meddox drżąc 
cały i spiesząc stawić się na groźne we­
zwanie.

Stara miss Ossulton nie tk nę ła  śniadania, 
lecz Cecylja i mistres Lascelles jad ły  z wielkim 
apetytem.

—  Jakże nie przyjemnie siedzieć tu  w za­
mknięciu! rzekła  mistres Lascelles: przyjdźmy na 
górę, Cecyijo.

—  Opuszczacie mnie? krzyknęła  stara miss 
Ossulton.

—  Liza zostanie przy  cioci; idziemy s k ło ­
nić tych tyranów aby nas jak  najprędzej w y­
sadzili na brzeg, albo zamordowali.

M istris  Lascelles i miss Cecylja w ło ży ły  ka­
pelusze i w ysz ły  na pokład. Lord Beauprey bar­
dzo się grzecznieukłonił  i p ro s i ł  Cecylji aby go 
przedstawiła pięknej wdowie, potem podał da­
mom krzesła , i w szedł z niemi w rozmowę,
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k tó ra  w oczach Cecylji i je j  tow arzyszk i miała 
dość powabu. D osto jny  lord  opow iadał o 
F ra n c j i ,  o p isy w a ł  je j miasta, w skazyw ał im r o ­
zmaite cyple ,  r-atoki, wsie , mimo k tó rych  w ten ­
czas p rzechodzili ,  i m ięsza ł  z tein w szy s tk iem  
dow cipne ża r ty  i zabawna anegdoty. Nie w y sz ło  
dw óch  godzin ,  gdy damy, z w ielkiem sw em  za­
dziwieniem p o s t r z e g ły ,  ile je  zajmuje p rzy je m ­
na i rozmaita rozm ow a kapitana kon trabandy-  
s to w ,  i częs to  z d uszy  śmiały s ię  z je g o  d o ­
wcipu. O żyw iła  je  śm iałość  i zu p e łn ie  się 
p rz e k o n a ły ,  że jedynym  jego  zamiarem b y ło  
w y ład o w ać  sw oje  k o ro n k i ,  zemścić się za s ie ­
bie , i pożartować. Żaden z tych w y s tę p k ó w  m e  
j e s t  k rym ina lnym  w oczach płc i pięknej a Ja ck  
b y ł  p rzys to jny  mężczyzna, miał p rzyjem ne i r  
ło ż en ię  i zręcznie um ia ł  p ro w a d z ić  i u trzym ać 
r o z in o "  ę p ró cz  tego i on i C o rb e t  obchodzili 
s ię  z damami z jak  najw iększem  uszanowaniem-

  Pam ię ta j milordzie  r z e k ła  nakoniec do
n iego w dow a,  żeś nas n a tch n ą ł  ufnością, s woj era

stoxvem honoru .
  W ięc  pani czyni mi ten zaszczyt że polega

na mojem słoxvie.
—  N iew ie rzy łam  panu , pók im  go niewidzia*



ła  rzek ła  m is s t r is s  Lascelles:  lecz teraz mocno  
je s te m  p rz e k o n a n ą  że nas nie zaw iedz iesz .

—  Utwierdzasz ,  mię pani w tein p os ta n o w ie ­
niu r z e k ł  kłaniając s ię  P ick ersg i l l ,  bardzoby mi b y ­
ł o  p rzykro  z n is z c z y ć  dobre u sp o s o b ie n ie  p a ­
ni, a tem bardziej s t a ć  s ię  g o  n iegod n ym ,  

l tz ec zy  n i  jachcie  s z ł y  jak najlepiej.
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VI,

W Y Ł A B O W A N S E  K O N T R A t U N B V .

M i s s  C e c j l j a  z e s z ł a  d o  k a j u t y  * o h a c z y ć  j a k  

s i c  uia jej  c i o t k a ,  a p a n i  L a s c e l c s  r o z m a w i a ł a  

d a l e j  „ a  p o k ł a d z i e  z  1 ' i c k e r s g i l e m .  J a c k  za -  

c z ą ł  b r o n i ć  s w o j e  p o s t ę p o w a n i e  w z g l ę d e m  l o r ­

da  R e a u p r e y ,  a m i s t r e s s  I . a s c e l e s  p r z e k o n a ł a  

s i ę  że  t a m t e n  b y ł  w s z y s t k i e m u  w i n i e n ,  w c i ą g u
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rozmowy do tknę ła  r zemiosła  Jacka,  k tó re  p o ­
d ł u g  j e j  sądu b y ło  niegodnem jego w y c h o ­

wania.
—  Może mi pani nie uwie rzysz ,  k iedy  jej p o ­

wiem,  że ja,  Jack Pickersgi l i ,  sm ugle r ,  mam r ó ­
wnie p iękne  herby j ak i lord Beauprey;  znany 
je s tem na tych wodach nie pod mojem nazwiskiem,  
wyzna ję,  że m óg łb ym  wyb rać  dla siebie inny 
zawód,  więcej zgodny  z mojem urodzeniem,  lecz 
mnie się podoba dzikie m or sk i e  życie,  k tó re  
p r owadzę  dowodząc  mojemi zuchami.  Cóżbyin 
czyn i ł  w waszem angielskiem towarzystwie,  gdzie 
największym wys tępk iem je s t  ubóstwo? Jeżeli  
mi się powiedzie,  jeśl i  s ię z b o g a c ę ,  p rzy jm ę  z n o ­
w u  p rawdziwe  nazwisko ,  i w tedy  może s p o t ­
kasz mię pani w waszem kole.  Jeśli  to się k i e ­
dy zdawać będzie po t rzebnem,  będziesz nawet  
mogła  pani w s z y s t k i m  powiedzieć,  że t<n pan 
p r ze w oz i ł  ko ronk i  bez wiedzy ko mo ry  cemćj.

  Tego by m za nic w swiecie nie uczyni ła ,
odpowiedzia ła  młoda wdowa,  lecz zawsze nie 
mogę  widzieć bez p rzy kr ośc i  że cz łowiek z r o ­
dzony dla wyższych daleko zat rudnień,  zajmuj#

Wi en ie c  T o i n  VI I 12
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s ię  zakazane'm iz e m io s ło m ,  chociaż bardzo  po- 
ży tecznem  dla naszej kobiscej p różności.

—  Zgadzam się  w  tein z panią zupe łn ie ,  i p rzy  
p ie rw sz e j  sposobnośc i  po rzucę  sm ug le rs tw o : ż a ­
den  z nas nie p ragn ie  tak  gorąco  rzucie swojo 

w ięzy.. .
W  tej chwili bu fe tow y ukaza ł  się i p rzez  

m a k i  p r o s i ł  m is tr is s  Lascelles żeby się zb l iży ­
ł a ,  k tó ra  p rzep rasza jąc  P iekersg i l la ,  p os tąp i ła  

k u  niemu.
  Dla Boge, pani, r z e k ł ,  Meddox ponieważ

on ja k  się  zdaje, nie b a rdzo  z ły  dla pani, niech 
s ię  go paui zapyta jak ich  chce kotle tów . Ku 
charz  d rze  sobie w ło s y ,k a z a ł  mu z rob ić  kotlety  po 
m andaryńsku ,  i obiecał zjeść i mnie i kucharza,  
jeżeli ko tle ty  będą gorsze  jak  u chińsk iego  s u ł ­
tana. My nie wiemy jakie to ko tle ty  po m an­

da ry ń sk u .
M is t r i s s  Lascelles rozkaza ła  M eddoxowi zacze­

kać, a sama zb l iży ła  s ię  do P iekersg illa  dla p o ­
trzebnych  objaśnień, za k ilka chwil pow róc iła  
do  bufetow ego z in s t ru k c ją  Jacka, k tó ry  między 
innemi, d oskona łym  b y ł  gas tronom em  i zna ł  
wiele tajemnic sz tuk i kucharsk ie j .  Po tern zno ­
wu zaczęła rozm ow ę z P ickersgillem  do k tóre j
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n a k o n ie c  p r z y łą c z y ł  s ię  i C o rb e t t  k t ó r y  d o tą d  

n ie  m ię s z a ł s ię  w  ic h  ro z p ra w ę .  C o r b e t t  b a r ­

d z o  d o b rz e  r o z u m ia ł ,  że je ś l ib y  c h c ia ł z je d n a ć  

s o b ie  p r z y c h y ln o ś ć  d a n i, trz e b a  a b y  w p r z ó d y  

n a c z e ln ik  z a p e w n ił  s o b ie  ic h  ła s k ę .

T y m c z a s e m  C e c y lja  k r z ą ta ła  s ię  o k o ło  s w o ­

je j  c io c i,  k tó r a  c ią g le  je s z c z e  p ła k a ła  i  u s k a r -  

z a ła  s ię . C e c y lja  u s i ło w a ła  p o c ie s z a ć  s ta rą  i p rz e ­

k o n a ć , ją  ze n ie  ma ża d n eg o  d la  n ie b  n ie b e zp ie cze ń .- 

s t w a ,  je ż e l i  t y lk o  będą  g rz e c z n e m i i  p o s łu s z n e m u ,

  G rz e c z n e  i p o s łu s z n e ! w o ła ła  s ta ra  m is *

O s s u lto n  ze s m u g le re m !. . .  J a k  o n  ś m ie  ło t r . . . .  

N ig d y ! . . .  C o  za z b ro d n ic z a  z u c h w a ło ś ć !

  W s z y s tk o  to  d o b rz e ,  m o ja  c io c iu ,  a le  p r o ­

s ię  p a m ię ta ć , żc  t rz e b a  n ie k ie d y  u le d z  o k o l i ­

c z n o ś c io m . C i lu d z ie  w y m a g a ją  ż e b y ś m y  z n ie ­

m i ja d ły  o b ia d , i  m u s ie m y  t a k  u c z y n ić ,  je ż e l i  n ie  

ch c e m y  z o s ta ć  o g ło d z ie .
_  Ja m ia ła b y m  s ie d z ie ć  za je d n y m  s to łe m  za 

z b ó jc ą  m o rs k im ? . . ,  N ig d y !-  N ie  p o t rz e b u ję  o b ia ­

d u ; w o lę  z  g ło d u  u m rz e ć .
  _ \Ir, c io c iu ,  w  te rn  s ię  z a w ie ra  je d y n y

ś ro d e k  naszego  w y z w o le n ia ;  je ś l i  p a n i na to  s ię  

n ie  z g o d z is z ,  m is t r is s  L a s c e lle s  p o m y ś l i ,  że c io  „  

e ia sarna ż y c z y  z n ie m i p o z o s ta ć .
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—  M is tr i s  sądzi o w szys tk ich  p o d łu g  sie* 
bie.

—  Kapitan  zdaje s ię  być nader u k sz ta łco -  
nym , i bardzo  p o dobny  do przebranego  gentlem a­
na i mnie aię zdaje ciociu, że to  w sz y s tk o  
j e s t  czyiinkolwiek ża r tem ...  Jak  się  cioci zdaje?

—  Ż ar tem ?  zapy ta ła  m iss  O sulton ,  cokolwiek 
usp o k o jo n a .

Cecylja bardzo  b y ła  zadowoloną ze sw ego d o ­
m y s łu :  zaczęła dow odzić  najmocniej p rzekony-  
Wającemi argumentam i, że to  być m usi n iezawo­
dnie ża r t  iej ojca, i że mniem any kapitan  sm o-  
g le ró w ,  —  pew no j e s t  jakąś  znakom itą osobą. 
S ta ra  m iss  O ssu l to n  powoli zaczęła  się  s k ł a ­
niać na je j  dow o d y  i w reście  p r z y s ta ła  p o d z ie ­
lić  z nimi obiad.

Nakoniee i m is s t r i s  Lascelles  ze sz ła  do nich; 
k ied y  podano do s to łu ,  damy ud a ły  się do w iel­
k ie j ka ju ty ,  gdzie ju ż  ich czekali P ickc rsg i l l  i 
Corbet .  S ta ra  m iss  O ssu l to n  nie śm ia ła  p o d ­
n ieść  oczu, pó k i  nie u s ły s z a ł a  g rzecznej p r o ­
śb y  P icke rsg i la ,  mówiącego do m is t r s s  L a s ­
celles:

—  Mogęż się  spodziew ać że pani zechce mię
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przedstawić tej damie, której da tej chwil, me
miałem zaszczytu widzieć?

__ Bardzo chętnie, milordzie, rzekła pani Las-
celles: Miss Ossulton, ciotka tej młodej pan­

ny....
  Bardzom szczęśliwy, że mam zaszczyt znaj­

dować się w towarzystwie miss Ossulton, rzek ł  
Pickersgill. Niechże panie raczą zająć swe 
miejsca? m ister O sulton, p roszę  usiąść na 
tamtym końcu s to łu  i rozdać nam zupę.

Miss Ossulton w zadumieniu patrzyła  na 
smuglerów. Widziała w nich dwóch pięknie u- 
branych, zręcznych, szlachetnej postaci męż­
c z y z n ,  z  których jeden, jak się zdało b y ł  lo r­
dem, a drugi nosił jej nazwisko.

—  Zapewne muszą to być tylko żarty, po- 
myśliła, i spokojnie wzięła się do zupy.

Obiad przeszedł najprzyjemniej jak byc mo­
je  Piekersgil by ł  zajmującym, Corbet milczał
bardzo rozumnie, i miss O ssu l ton  tyle się ośmieli­
ła ,  że nakoniec odważyła się wypić kieliszek 
szampana za zdrowie milorda i zapytać Corbeta 
z której gałęzi ich familji pochodzi.

—  Sądzę żc z ir landkiej, pochwyciła mistriss

LasccleU.
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—  Tak jest,  pani, odpowiedział Corbett.
—  Czy pani była  kiedy w Torquay zapy ta ł  

Pickersgill.
—  Nie, milordzie, odpowiedziała m is tr is s  Las- 

celles.
—- Za godzinę rzueiemy tam k itw ieę  i pewno 

stać będziemy do jutra. Bufetowy, kawy!., po ­
wiedz kucharzowi że kontent jestem z kotletów, 
i zabiorę go z sobą do Cbin.

Damy w róc iły  do swojej kajuty. Stara miss 
Ossulton była w najmocniejszćm przekonaniu że 
to wszystko je s t  mistyfikacja.— Lecz, dodała, sk o ­
ro  mój brat powróci, powiem mu zdanie mo­

je  o podobnych żartach! Jak nazywa się ten 
lord?

—  Nie mówił tego, odpowiedziała mistriss 
Lascelles,a!e zdaje mi się, źe to je s t  lord Blar­
ney.

—  Lord Blaney, chciałaś pani powiedzieć, 
popraw iła  miss Ossulton. Lecz jakkolwiek 
bądź, wszystko ma granice: ten żarcik za da­
leko już zaszedł! Cecyljo, wysiądziemy na b izeg 
w  1 orquay i tani będziemy czekać na powrót 
achtu z twoim ojcem. Nie lubię tych rzeczy;
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m o 7.n a  ich sob i e  7. r e s z t ą  p o z w a la ć  z  w d o w a ­
mi,  l ub  z o s ob am i  mniej  znakomi t emi . . .

M i s t r i s s  Lasce l l e s  p r z y g r y z ł a  s w o j e  ró ż o w e  
u s t e c z k a ,  w i d z ą c  s t a r ą  pannę  w  t ak  d o b r y m  
h u m o r z e .  W i c i e  m ia ła  p o w o d ó w  do gn i ewan ia  

.się na n i ą ,  i p r a g n ę ł a  z emśc ić  s i ę  za  s i e ­

bie.
l ) la  t ych  p r z y c z y n  ko b i e ty  s ą  g o to w e  na w ie ­

je s ię odważyć :  nie w iem j a k b y  da l eko  z a s z ł a
pani  Lasce l le s  w i nnćm zda rzen i u ,  lecz ,  t e r az  

o s t a tn i  p r z y c i ne k  mis s  O s s u l t o n  wie le  j ą  d o  t e ­
go  po b u d z i ł .  W ł o ż y w s z y  kape l u s z ,  w y s z ł a  na 
p o k ł a d  i bez o g r o d e k  o ś w ia d c z y ł a  P i c k e r s g i l -  
l o w i ,  że n i czem nie może  ty l e  zo bo w iąz ać  j ą  i 
Cecy lj ę ,  j a k  n a s l r a c z y w s z y  p o rz ą d n i e  m i s s  O s -  
s u l t o n ,  k tó r a ,  s ądząc  że t o  w s z y s t k o  b y ł a  ż a r ­
tem je j  b r a t a ,  z u p e ł n i e  s i ę  u s p o k o i ł a .  O p o ­
w ied z i a ł a  mu o z ło ś l iw ośc i  i p y s z e  s t a r e j  p a n ­
ny ,  i p r o s i ł a  aby j e j  d a ł  p o r z ą d n ą  nauczkę  na 

p r z y s z ł o ś ć .

  Życzen ie  pa»i ,  p i ękna  m i s t r i s  Lasce l l es ,
s p a ł n i o n ć m  zos t an i e ,  p o s t a r a m  s i ę  p r z y  t am  
p o ł ą c z y ć  k o r z y ś ć  z ukon t en to wan ie m.

P o  k r ó t k i e j  r o zm o w i e ,  j a ch t  s t a n ą ł  na ko-



twicy w Torquay na dwie godziny pr red zacho­
dem słońca, Ledwo zwinięto żagle, przybyli  
na jacht  dwaj bogaci obywatele, aby złożyć 
swe uszanowanie lordowi Beauprey. Wiedząc 
od Cccylji że jej ojciec nie miał znajomych 
w tej stronie,  Pickersgill  sani ich przyjął ,  za­
pr os i ł  do kajuty„ częstował winem, obiecał 
popierać ich sprawy w Londynie i p ros i ł  a- 
żeby odprawili szalupę którą przybyl i ,  po­
nieważ swoją ma posłać do brzegu. Smugle- 
rzy przedsięwzięli środki żeby ani bufetowy, a- 
ni kucharz,  ani pokojówka, nie mieli żadnej 
komunikacji z przybyłem! gośćmi. W przecią­
gu pó ł  godziny spędzonej przez szlachtę 
z Torquay u mniemanego lorda Beauprey, wszy­
stkie skrzynie i paki znajdujące się na statku 
napełnione zostały kontrabandą i przeniesione na 
szalupę. Corbet odwiósł  gości dostojnego lor ­
da, a sam udał  się do oberży,  wiodąc za s o ­
bą smugleró w, którzy przenieśli  paki bez 
najmniejszej przeszkody.  Wykonawszy  to na­
j ą ł  konie pocztowe i pojechał do bliskiego 
miasta, gdzie mieli swoich wspólników i ta­
kim sposobem większa część ładunku była zu ­
pełnie zabezpieczoną. Powrócił  w nocy i przy-
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w iózł z sobą ludzi dla zabrania pozostałych 
koronek , jedw abiu i herbaty , przyw iezionych 
na brzeg równie pomyślnie. Nic nie zostało  w yją­
w szy  małej części koronek k tó re  się me zmie­
śc iły  w pakach; P ickersg ill m ógłby odesłać i to  
lecz żeby zadowolić pani Lascelles inne z ro -
b i ł  r o z p o r z ą d z e n ie .

jVastepnego poranka po śn iad an iu  m is*  
tr is s  Lascelles wbiegła do damskiej kajuty  
z wyrazem  najw iększej rozpaczy, i rzuci­
ła  się na sofę jakby mając zemdleć natych­

miast.
  Mój Boże! cóż się to  stało? zaw ołała

Cecylja, k tóra dobrze b y ła  zawiadomioną co się
stać powinno.

—  O, niegodny!... on śmie robić podobne pro-.
pozycje!

—  Propozycje! jakie propozycje?... Jako! lo rd  
Blaney?... propozycje? zaw ołała m iss O ssul- 
ton.

  O, on nie lo rd , on ło t r  i sm ugler! on
żąda abyśmy n ape łn iły  kieszenie i okręciły  się

Wieuiec Tom VII to
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k o r o n k a m i  i t a k  * nim na b r z e g  j e c h a ­

ł y -
_ _  M ój Boże; w ię c  to  n ie  ż a r ty ? . . .  I ja  s i e ­

d z ia łam  u  j e d n e g o  s t o ł u  ze sm u g le re m ! . . .  U j e ­
d n e g o  s to łu !  g d y b y  to  t y l k o - b ę d z i e m y  m u s ia ły  

iś ć  z nim  p o d  r ę k ę  do  p o r t u  i do  h o te lu .  Ah 
Boże! C e cy ljo ,  w z y w a ją  m n ie  na p o k ł a d ,  p o jd z  

ze m n ą  m oja  d ro g a .
M i s s  O s s u l to n  r z u c i ł a  s ię  n a  sof ię  i z c a łych  

s i ł  d z w o n i ła  na L izę; b y ł a  o k r o p n ie  p r z e s t r a ­

szo n a .

l i t ó ś  z a s t u k a ł  w e  d rz w i .
_ _  W e j d ź ,  r z e k ł a  m iss  O s s u l to n ,  s ą d z ą c  ze 

t 0  p o jó w k a ,  g d y  nag le  u k a z a ł  P ; * « “g | ' L
- C z e g o  pan  chesz?  P r o s z ę  s ię  oddalić! W y j d z ­

i e  p an  bo  b ęd ę  k rz y c z e ć .

—  K rz y c z e ć  nie ma p o t r z e b y ,  p an i .  . P i  o szę

„ . p o m n i e ć  i e  n» j « * ' “  '

„ „ i c h  r o , . t a 6 „ . . .  H i «  0 « „ l t o » ,  _ | «  P » ’ 
p r z e s t a ć  ze m ną  w sz e lk ic h  c e rem on ji  ; w y s ł  . 

ch ać  mię j a k  należy .  J e s t e m  j a k  pani w iad om o
s m u g le re m  i chcę  p rz e w ie ś ć  te o to  k o ro n k i .
W i e l e  mię pan i z o b o w ią ż e s z ,  n a p e łn iw s z y  niemi
t w o j e  k ie szen ie ,  a lbo  o k ręca ją c  j e  w  k o l o  je j
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d o s to jn e j  o s o b y ,  a p o te m  n iech  pani b ę d z ie  g o ­
t o w ą  j e c h a ć  raz em  ze m n ą  <lo b r z e g u .  * >e p i e r ­
w s z ą  p an i  b ęd z ie sz  k tó r a  ty m  s p o s o b e m  p r z e w o ­

zi k o n t r a b a n d y .

—  Ja  m ia ła b y m  je c h  ać z p a ń sk ie m i  k o ro n k a m i?  
N ie  mój pan ie ,  n igdy! . .  Cóżby o m nie  p o w ie ­
dz iano? Ż e b y  zn a k o m ita  dama z r o d u  O s s u l -  
to n ó w  p rz e j e ż d z a ta  s ię  ze sm u g le ra .n !  n ig d y ,

— J 'Uak, p an i  b ę d z ie sz  s ię  p rze c h a d z a ć  p o d  
r ę k ę  ze s m u g le r e m ,  b ęd ę  p an ią  p r o w a d z i ł  z  je d n e j  

a m i s t r i s s  L a sc e l le s  z d ru g ie j  s t r o n y ,  r a d z ę  p a n i  
zach o w ać  s ię  p r z y z w o ic i e  i o s t r o ż n ie ,  d la  t e g o ,  
że n a p rz ó d  j e ś l i  k o n t r a b a n d a  z n a le z io n ą  zo s tan ie  

p r z y  n ie j ,  p e w n o  pan i sam a  a m e  k to  in n y  
zostan iesz , u w ięz io n ą . . .  p r z y  n a jm n ie jsz em  p o ­
k u s z e n iu  na z d r a d ę  m y w s z y s c y  p an ią  o b w i ­
n ie m y ,  a p o w t ó r e  m is s  Cec y l ja  zo s ta je  na ja c h c ie  

j a k o  z a k ła d  p r z y z w o i t e g o  z ach o w a n ia  s ię  p an i  

i j e ś l i  s w o b o d a  s y n o w ic y  j a k ą k o l w i e k  u  p a ­
n i  ma cenę ,  p o w in n a ś  pan i  p r z y s t a ć  n a t y c h ­

m ia s t .
P i c k e r s g i l l  s ię  o d d a l i ł  i w  k ro tc e  p o te m  m iss  

C ccylja  i m i s t r i s s  L asce l le s  w e s z ły  do  k a ju ty
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z wyrazem srogiego oburzenia: b y ły  uprzedzo­
ne o wszystkiem i pani Lascelles powiedziała, ż« 
woli się sk łonić  na wypełnienie żądań smogle- 
ró w , aniżeli zostawić swoją biedną Cesię na dy­
skrecję podobnych ludzi. Cecylja błagała ciot­
kę tak natarczywie, [że ta nie domyślając się 
sp isku , po licznych odmówieniach i łzach nako- 
niec zezwoliła.

Kiedy już  wszystko by ło  gotowe, Cecylja 
w yszła  z kajuty, a P ickersgill  zszedł na 

d ó ł  i pom ógł dwóm damom wejść po s t ro ­
mych wschodach. Szalupa s ta ła  u bortu; we­

szli do niej i odbili ku brzegowi. W szystko  
się sta ło  pod ług  życzenia smuglera: mistris 
Lascelles i miss Ossulton, nastraszona o k ro ­
pnie, posz ły  z nim pod rękę do oberży w to ­
w arzystw ie czterceh wioślarzy, idących zdale- 
ka. Ledw'0 tam przybyli,  Corbett,  czekający 
ich na brzegu, zapytał gospodarza gdzie je s t  
lo rd  Beauprey i p rzyszed ł  do nich. Damy uda. 
ł y  się do drugiego pokoju, zdjęły z siebie kon . 
trabandę, i P ickersgil zażądawszy wina i owo­
ców zostawał tam jeszcze z godzinę i potem 
w róc ił  na statek.
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M islris Lascelies tryumfowała; nagrodziła 
swego nowego sprzymierzeńca smuglera, jednym 
ze swoich najsłodszych uśmiechów. W spólna 
korzyści często bywają powodem najdziwniej­
szych przyjaznych stosunków.
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Z A K O Ń C Z E N I E .

T era*  w róćm y do innych osób  działających 
w  malej naszej d ra  nie. L o rd  Beauprey ,  rzeczy­
wisty  lo rd ,  p o  d ług ie j  i t rudnej walce z dosc 
s ’.lnvm wiatrem i mocnym prądem  ukośnym , na- 
koniec o k o ło  p ó łnocy  dostali się do m ałego  
miasteczka w zatoce W es t-ba j ,  skąd  najętem. kon-
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mi p r z y j e c h a ł  do P o r t s m u t b .  T a m  m U ł  nadzi e­
j ę  z.naleść s w ó j  j a c h t ,  n ie  s p o d z i e w a j ą c  s i ę  

wcale  aby t e n  miał  s ię dos t ać  s i nug l e rom.  P r z e ­
cze k aw sz y  k i l ka  dni  na p ró ż n o ,  s t r a c i ł  nako -  

liiec c i e r p l i w o ść  i u d a ł  s i ę  do  j e d n e g o  ze  s w o ­
ich p r z y j a c i ó ł ,  k t ó r y  mi a ł  t ak że  s w ó j  j a c h t  w  
Coves .  Puśc i l i  s i ę  s i ę  r azem w  celu  z n a l e ­
zienia s t r z a ł y .

T e n d e r  c e lny  z o s t a w i l i ś m y  w p o g o n i  za s t a t ­

k iem k o n t r a b a n d y s tó w .  Z p o c z ą t k u  s i n ug l e r  w y ­

g r y w a ł  na p r z e s t r z e n i ,  l ecz  ku  w ie cz o ro w i  
w i a t r  s ię p o w o l i  zm ie n i ł ,  i t en de r  z o s t a ł  pod  
w ia t r e m  s inug l e r a ,  w ted y  oba s t a t k i  m u s i a ł y  
pędz i ć  ku  w ia t r o w i  i c e lny  s z y b k o  p r z y b l i ż a ł  
s i ę  do  s i nug l e r a .

M o r i s s o n ,  w id zą c  że u j ś ć  nic z do ł a ,  s p u ś c i ł  
w  m o r ze  ank i e r k i  z dż yn em ,  że b y  nie uleci/, 
konf i skacie ;  lecz mając  w ięce j  ludzi ,  j a k  p r a ­

wem o zn a c z o n o ,  nie m ó g ł  być  z u p e łn i e  bezp i e ­

cznym.  Dla tego sp od z i ew a j ąc  że noc  a lbo  m g ł a  p o ­
mo gą  mu u m k ną ć ,  nie p r z e s t a w a ł  uc iekać  bez 
w zg l ę d u  na ku l e  c e lnego  s t a t k u ,  s zum iące  w  ko -o  4 O  '  *■

ł o  n iego .  Na n i eszczęśc i e  j edpa  z nich zn i o s ł a  

ma sz t  i s t a t e k  k o n t r a b a n d y s t ó w  os t a t ecznemu  u-
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l e g ł  nieszczęściu. Celnicy w skoczy li  na tender  
sm uglera ,  i opanowali go. M o r is so n  ośw iadczy ł 

nadkom pletni ludzie byli pasażeram i,  lecz 
n a p r z ó d ,  mieli u b io ry  m ajtków , a p o w tó re  Ap- 
pleboj opanow aw szy  s ta tek  uda ł  sięjnatychmiast 
do kajuty ,  dopijać sw oje  siedemnaście szk lanek , 
i w  żaden sp o só b  nie można b y ło  m u się  u- 

p rzy k rza e .
E leganty  — sm u g le ry ,  p rz e p ę d z i ły  noc bardzo  

n iew ygodną ,  i ponieważ tender  p r z y s z e d ł  do 
P o r t la n d  o świcie, w p rzó d  w ięc nim się  o- 
ck n ą ł  A pp lebo j ,  odwieziono icb na b rze g  i odda­
no  m ag is tra tow i miejskiemu. H auta ine ośw iad ­
cz y ł  rzecz ca łą  i goście lorda B cauprey  byli 
uwolnieni n a t y c h m i a s t :  niepozwolono im jednak  
oddalić się ,  aby byli świadkam i przeciw  sm ug le .  
roin i udow odnili  p rzy s ię g ą ,  że mocne napoje 
zna jdow ały  się na s ta tku .  P o  tej ceremonnji 
odjechali w  ubiorach  m ajtków  do P o r ts m u th ,  
nac ieszyw szy  się  m o rsk ą  p rze jazdzką  na r o k  
cały .  M is te r  O ssu l to n  w y k o n a ł  u ro cz y s tą  
p rz y s ię g ą ,  i e je ż e l i  mu się  uda odzyskać na po­
w r ó t  sw ój t ło m o k ,  będzie się  nadal s ta ra ł  
nie wystawiać siebie na w y s t r z a ły  celnych 
tenderów  i nie sypiać na pokładzie  pod  go lem
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niebem i b ru d n y m  p rze z ro czy s ty m  p ła s z ­

czem.
Tym czasem  M o r t i s o n  i j e g o  ludzie zostali zam­

knięci w więzieniu, a s t a r y  w ilk  s ły s z ą c  za s o ­
bą s k rz y p  klucza i ry g l i ,  u d e r z y ł  w z ie m tę  n o ­
g ą  7. w ściek łośc i i zaw oła ł!  , ,P rz e k lę ty  s i w y  
g o ł  ębiu!

P o w ró ćm y  znow u do jaeb tu .
W  godzinę po  pow rocie  P ickersg i l la  na ja c h t ,  

p rz y je c h a ł  tam i C o rb e t t ,  z a ła tw iw sz y  s p r a w y  
z kon trabandą  ja k  można najlepiej.  N iebezpie­
czeństw o odkrycia ,  zm usiło  sm ug le rów  podnieść 
ko tw icę  z T o rq u e a y  i puścili się podjżagle p rz e d ­
po łudn iem .

—■ D okąd pojedziemy teraz milordzie? zapy­

la  m is tr is  Lascelles .

Mam zamiar spuśc ić  się  do Coves  i w  nocy  
rzucić tam kotwicę; na godzinę p rz e d  św ite m  
p rze d s iew z iąw sz y  w szys tk ie  ś ro d k i  o s tro żn o śc i  
dla bezpieczeństwa pań, chociażbym miał sam 
siebie poświęcić ,  odwiozę panie na b rzeg  we 
w łasn e j  mojej szalupie. U w ażałbym  się  za p o ­
d łe g o ,  n iegodnego je j  w zg lędów , je ś l ibym  s p ro -

W ien iec  T o m  VII U
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w adził chociaż cień n ieprzyjem ności na m is tr is s  
Lasceles lub m iss  CecyIją.

  N iespoko jną  ty lko  je s te m  ze nie mamy ż a ­
dnej wiadomości o moim ojcu, r z e k ła  Cecylja a 
z re sz tą  je s tem  pew ną że pan do trzym asz  s w o ­
je j  obietnicy.

—  D otąd  w y p e łn i łem  ją ,  m iss Cecyljo, nie 
p raw daż?

—  N asza zuajomość j e s t  tak k ró tk ą  i tak 

dziwną...
—  P rz y zn a ję ,  lecz za to ona d o s ta rc zy  pa­

niom  na d łu g o  przedm iot rozm ow y i opow ia­
dań. Ja zniknę również  nagle jak  się u k a ­
załem i zapewne n ik t  mię już więcej z pańs tw a 
nie zobaczy.

Obiad dano i to w arz y s tw o  us iad ło  do s to łu  
j a k  zw y k le -, ty lk o  s ta ra  miss O ssu l to n  za nic 
w  świecie nie chciała się z nimi po łączyć  i pa­
ni Laseelies i Cecylja uważając już ją  ża d o s ta ­
tecznie nas traszoną, u p r o s i ły  PickersgiLIa aby zo ­
s ta w i ł  s ta rą  pannę w pokoju. Odtąd siedziała- 
ł a  sama w kajucie, i rozm yśla ła  o poniżeniach 
oa jak ie  narażoną b y ła ,  siedząc u jednego s to ­
ł u  ze sm uglerem  pijąc z nim wino i przecha-
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^za j ąc  s ię pod  r ę k ę z n i m p o  b r zeg u ,  z z akazanemi  
k o ro n k a m i  obwi te in i  do k o ł a  j e j  d o s t o j n e j  p o ­
staci .

W i a t r  u s t a ł  ijjacłit nie z d o ł a ł  do j ś ć  do P o r t l a n d  
p r z e d  r a nk i e m ,  g dy  nagl e  uk az a ł  s i ę  idący z w o l ­
na p r z e c i w  nim d r u g i  j a c h t ,  k t ó r y  ku p o ł u d n i o ­
w i  z b l i ż y ł  s ię do  s t r z a ł y  na o d l e g ł o ś ć  cz t e ­
r ech  mil .  W t e n c z  as  na s t a ł a  m a r t w a  cisza,  d r u ­
gi j a c h t  d a w a ł  s i g  n a ł y ,  lecz P i ck e r sg i l  nie m ó g ł  
ich roz po zna ć .  I’o raz  o s t a tn i  mn iema ny  l o r d  

U c a u p r r y  za s i a d ł  z zdan iami  u s t o ł u .  T r z y  
dni  s p ę d z o n e  r azem z u r o d z i w y m ,  u k s z t a ł c o -  
ny m  i ba rd z o  o ryg i na łu  y m  m ł o d y m  k o n t r a b a n -  
d y s t ą  .m im ow o ln i e  zb l i ży  ł y  go  z damami ,  k t ó ­
r e  s ł u c h a ł y  ze s zc z eg ó ln em  za j ęc i em j e g o  o p o ­

wiadań.
Lec z  ani 011, ani j e g o  t o w a r z y s z  nie p r ze s t ą p i l i  

na  k r o k  za g r an i c ę  s u r o w e j  g r zecz no śc i .  Ge-  
cyl j a  i m i s t r i s s  Lasce l l e s  b y ł y  n i e j ako  w dz i ęc zn e  

P i c k e r s g i l l o w i ,  p o j m u j ąc  b a r d z o  d o b r z e  na co 
b y  m o g ł y  być  w y s t a w io n e  d o s t a w s z y  s i ę  w  inne 
r ęce .  Chociaż  g o r ą c o  p r a g n ę ł y  u w o ln i ć  s i ę  ze  
s w e g o  d z i w n eg o  po ło ż e n i a  j ednakże  zaufani e ja"  
k ie  w  n i ch  J a c k  w z b u d z i ł ,  zd z i a ł a ło  p e ­
w ie n  s t o p i e ń  faini l jarno śei w obe jś c iu  s i ę z e s m u -
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g le rem , zawsze grzecznym  i pe łnym  uszanowa 
nia. W  czasie obiadu jeden z m ajtków  przez 
znak  w y w o ła ł  C orbeta ,  ten w kilka chwil p o w r ó c i ł  
w z y w a j ą c  milorda na p o k ła d  aby rozpoznać  j a ­
kąś  banderę. P ickersg i l l  p r z e p ro s i ł  damy i w y ­

szed ł.
—  Szalupa z tego  jach tu  k ieruje  na nas, r ze k ł  

Corbet: u  rud la  siedzi S tew at  i sadzę ,  lord  

ISeauprey.
  A ilu  u nich w ioślarzy?...  Zaraz zobaczeniy

T y lk o  czterech? D o brze ,  p ro s im y  lorda i je g o  
p rzy jacie la ; s k o r o  p r z y p ły n ą  niech nasi ludzie 
będą gotowi na każdy  przypadek .. .  Z r e ­
sz tą  je ś l i  tak  się u rządz isz  aby ich sz a ­

lu p a  odb iła  nie doczekaw szy  lo rda ,  tein
lepiej. Powiedz o tćin Adamsowi a sam p o w ra ­
caj na d ó ł .  T rzeba  żeby lo rd  zas ta ł  nas u 

s to łu .
P ick e rsg i l l  w róc i ł  do  kajuty .  Ledw o C o rb e t  

z d o ła ł  dać po trzebne  rozkazy i zająć sw oje  miej­
sce, lo rd  Beauprey i S tew ar t  p rzyby li  do p o r tu  
i  wskoczyli na pok ład :  sp o tk a ły  ich zu pe łn ie
iin nie znane tw arze; obejrzeli  s ię  w o k o ł o  z p o -  
dziwieniem; nakoniec lo rd  z w ró c i ł  się do Adam-
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sa stojącego przed innemi z zapytaniem: „K to

y y y  j e S t C S C i c ? .

—  S ł u ż y m y  na j achc ie ,  d o s t o jn y  panie .
_ _  L o r d  B e a u p re y  s ł y s z a ł  śm ie ch y  w kajucie.  

Nie  chcąc  t r ac ić  c za su  na  w y p y t y w a n i u  l udzi ,  p o d ­
s t ą p i ł  ze S t e w a r t e m  do  luki  i u j r z a ł  s w o ją  c ó r ­
kę i m i s t r i s s  Lascc l l e s ,  r oz mawi a j ące  j a k  r o z u ­
m i a ł  z H au t a in em  lub Ossa l t onean .

P i c k e r s g i l l  s ł y s z a ł  j a k  s z a l u pa  p r z y b i ł a  do  
b o r t u  i j a k  s z l i  po  p ok ł a d z i e :  u m y s łu , e  m o w i ł  

g ł o ś n i e j ,  d la  t e go  ż e b y  l o r d  Be au p r ey  z a s t a ł  -t a- 

m y  w t e m  p o ło ż e n i u  j a k  b y ł y .  S ł y s z a ł  ki  o t  
l o rd a  i S t e w a r t a  u  l uk i ,  w i ed ząc  ze każde  s  owo 
będz i e  od  n ich  s ł y s z a n e ,  z a p r o p o n o w a ł  da m om  
aby w y p i ł y  k ie l ich  s zam pan a  za s z c zę ś l i we  ie 
sp o t k a n i e  z l o r d em  B e a u p re y ,  po n i ew aż  o s t a tn i  
r a z  j u ż  ma on p r z y j e m n o ś ć  ob i ado wa ć  z m cm ;
T t y 3™, jachcie. Toast ten zos ta ł  przyj,ty; Me-
d o x  na l a ł  w ino ;  nag le ,  w t e d y  k i edy  s t u ka ł ,  k i e ­

l i chami ,  w c h o d z i  do  ka ju t y  s am lo r d  Beaup r  y 

ze  S t e w ar t e m .
Cecyl j a  w y p u ś c i ł a  z r ą k  k i e l i szek .  R z u c i ł a  s , ę  

o j cu  na s z y j ę ,  z a l ewa jąc  s i ę  ł z ami .

—  K tóżby przy tern nie ży c z y ł być ojcem:’



r z e k ł  P i c k e r sg i l ,  s p o k o j n i e  s i ada jąc  na s w o j e m  
mie js cu ,  o d d a w s z y  u k ł o n  l o r dowi .

  4  n i ech  mi w o ln o  będz i e  z apy t ać ,  ko g o
mam z asz czy t  w id z i e ć  r o z g o s z c z o n e g o  tułaj! '  
z a p y t a ł  l ord  g n i e w n y m  tonem,mów iac p r z ez  g ł o w ę  
c ó r k i ,  k tó r a  c iągle  go  j e s z cz e  t r z y m a ł a  w ob j ę ­
ciach.  Na  h o n o r ,  S t e warc i e ,  t o  j e s t  p r z e b r a n y  

kap i t an  sm ó g le ru w !

—  T a k  j e s t ,  m i lo rdz i e ,  r z e k ł  P i c k e r sg i l l ,  pan 
o p u ś c i ł e ś  s w o j  j a c h t  ażeby  mój  opanować ;  z o ­
s t a w i ł e ś  tc  damy  na s t a t k u ,  na k t ć r y m  zn a j d o ­
w a ł o  s i ę  t r z ech  t y lko  m a j t k ó w ,  n ik o g o ,  k to .  
b y  u m i a ł  k i e r o w a ć  o k r ę t e m  i p r z y p r o w a d z i ć  
g o  do po r t u . . :  Z g i n ę ł y b y  nie zawodnie .  O d ­
p ł a c i ł e m  panu  za z ł e  d o b r e m ,  p r z y b y w s z y  t u  
z  meini  ludźmi  i p r z y j ą w s z y  na s i ebie  d o w ó d z ­
t w o  j a chtu ;  tej nocy m i a ł e m  zam ia r  r z uc i ć  k o ­
tw icę  w  C o rv es  i bezp i eczni e  da my  na b r z e g  w y ­

sadzić .

—  Prz ys i ęgam! . . .  z a w o ł a ł  S t ew ar t .

—  W s t r z y m a j  s i ę  pan ,  p r z e r w a ł  mu P i c k e r s ­
gil l ;  p r o s z ę  p r z y p s r n n i ć  żeście  pa no w ie  raz  
j u ż  napadl i  na c z łowie ka  z k t ó r y m  nie mie l i ­
ś c i e  n ic  do  czynienia .  Ba rdz o  więc pan  zo-
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bow iążesz mię , w s t r z y m u ją c  się 0<ł n ie u m ia rk o w a -  

nych  w yrażeń , k t ó r y c h  nie u ż y w a łe m ,  k iedyś  

pan b y ł  w m o je j  m ocy ,  i k t ó r y c h  znos ić  nie 

m yś lę .

N ie  zapom ina j pan te k ie  że ja c h t  jeszcze 

w  ręku  s m u g le ró w ,  i że pan bezkarn ie  w  ża­
den sposó l)  obrażać mię nie możesz. M i lo rdz ie ,R ie ch  
m i będzie w o ln o  z ro b ić  uwagę, że m y m ężczy ­
ź n i ,  mamy nadto g o rą c y  c h a rak te r ,  i w  zda rze­

niach po do b n y c h  tem u, n i e  możemy m ó w ić  z k r w ią  

zimną. Jeśl i się panu podoba, z o s ta w im y  go 

z c ó r k ą  i z tą damą, aby m o g ły  opow iedz ieć  

panu s z c z e g ó ło w o  ja k  to  w s z y s tk o  b y ło ;  p o ­

tem  m i lo rd z ie  g o tó w  będą w y s łu c h a ć  w s z y s tk o  

co się waszej d o s to jn ośc i  podoba m i p o w ie ­

dzieć.

  P rzes ieka m  na h o n o r . . .  zaczął z n o w u  Ste-
•  V  O

w art .

—  M is t e r  S te w a r t ,  p r z e rw a ła  Ceeylja: ja  p r o ­

szę niech pan zam i lkn ie .  Jeś l i  to  nie dość, a 

w ię c  żądam tego.
—  Z obo w iążesz  mię ba rdzo  m i lo rd z ie ,  doda ła  

m is t re s  Lasee lles, zw raca jąc  s ię do lo rd a  Be.au- 

p re y ,  zgadzając się z życzen iem tw e j  c ó rk i .
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S te w a r t  nie m ó g ł  och łonąć  z zadziwienia, w i-  
dząc damy trzym ające  s t ro n ę  sm u g le ra .

  D z i ę k u j e  pani za je j  pośredn ic tw o ,  r z e k ł
P icke rsg i l l :  dla tego, że chociaż mogę s i ł ą  zm u­
sić  do zachowania się w zg lędem  mnie p r z y ­
zwoicie, bardzoby  mi jednak  n ieprzy jem nie  b y ­
ł o ,  uciekać się do podobnych ś ro d k ó w  w waszej 
obecności. M ilordzie ,  ezekam odpowiedzi na 

pokładzie .
L o rd  B eauprey  b y ł  nadzwyczaynie zdziwiony. 

P o t rz e b o w a ł  obiaśnień; u k ło n i ł  się dumnie Ja c ­
kow i,  w sz y s c y ,  zda ło  m u się ,  nie są  p rzy  z d r o ­
wych zm y słach ,  a nawet on sam, nie wiedzia ł 
dla czego u k ło n i ł  się sm u g le ro w i!

P ic k e rsg i l l  i S tew ar t  w yszl i  na górę  i p rze -  
ch adzali s ię  po pokładzie nie mówiąc ani s ł o ­
w a, podobni do dwóch psów  chcących się  g ry śc  
i w s trzy m y w a n y ch  g ło sem  sw ych  pauów . C o r ­
b e t  chodził  za nimi i m ów ił  cóś p ó łg ło s e m  
do P icke rsg i la .  S tew ar t  p rze sze d ł  na d ru g ą  
s t ro n ę ,  żeby sp o jrz e ć  czy j e s t  u bo r tu  ich sza­
lupa, lecz ta ju ż  dawno odbiła . S tara  miss 
O ssu l to n  s ły s z a ła  g ło s  sw ego brata , lecz nie 
w ychodz iła  z damskiej kajuty: chciała oka-
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ł a  okazać więcej powagi; p rzy tem  nie b y ła  pew ­
ną ,  czy rzeczywiście ja c h t  p rzeszed ł w ręce s w e .  
go  praw ego właściciela, tein ba rdz ie j ,  że z lo r-  
dciu B eauprey  n ik t  nie b y ł  oprócz S te r a r t a  i 
sm u g le ry  ciągle k ie ro w a ły  sta tk iem . P o  nieja­
kim czasie P ick e rsg i l l  i C o rbe t  posz li  na bok  i 
w kró tce  wrócili  s tam tąd w swoim dawnym sm u- 
g le rsk im  ubiorze.

Z ac zę ło  s ię  zm ierzchać, jach t  pęd z i ł  w zd łuż  
b rzegu .  L a tarn ie  p rzy lądka  Aignilles leża ły  od 
nich po prawej s tron ie .  Rozmowa między mis- 
t r i s s  L ascel les ,  Gecylją i je j  ojcem, c iągnęła się 
bez końca. Kiedy ju ż  w sz y s tk o  opowiedzia ły  i zacho­
wanie się  P ickersg illa  w y s ta w i ły  z na j lepszego  
p u n k tu  widzenia, lord Beauprey  uzn a ł  że napad ł 
na jego  s ta te k  nie mając do tego naj­
mniejszego p ra w a  i samo chcąc śc iągną ł  na s ie ­

bie ca łą  tę n iep rzy je iuność jżew  każdym razie, 1’ic- 
k e rsg i l  okazał  w iele um iarkowania,  i że nako- 
niec ja c h t  m ó g łb y  zg inąć gdyby  go on nic opa­
now ał.  L o rd  śm ia ł  s ię  z p rze s t rach u  i sm ugler-  
s tw a  swojej s io s t ry ,  śm ia ł  się bardziej jeszcze 
że gości jego  zmi eniono w kontrabandy  s tów  
nakoniee tern się p o c iesza ł ,  że nie jeden  on bę-

W « n i e c  T o m  V i t 13
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tlz ie  przedm iote'm śmiechu w Londynie . P y ł 
bardzo zadow olony z zamiaru P icke rsg illa , w p ro ­
wadzenia ja ch tu  do p o rtu  Coves, z je g o  uszano­
w ania dla w łasności w szys tk ich  i zachowania 
się względem  dam. S łow em  czu ł dla P ic k e r- 
g illa  niejaką; wdzięczność a gdzie je s t w d z ię ­
czność, tam i zgoda niedaleka.

—  Lecz k tóż  on je s t, nakoniec? rze k ła  m is tr is  
Lascelles;sam  w yznaje, że jego praw dziew e im icn ie  
je s t P ic k e rs g ill; pow iedz ia ł m i nawet w  zaufaniu, 
że pochodzi z d ob re j fa m ilji.

—  W tz a u fa n iu , kochana m iss tr is  Lasceles, 
z a rz u c ił lo rd  ze znaczącym uśmiechem.

—  O tak! obie jesteśm y jego  pow iern icam i. 
Tiie prawdaż Cesiu?

—  W  istoc ie , m is tr iss  Lascelles; zdaje mi się że 
ten sm ug le r z ro b i ł  wrażenie na pani, ja k ie  w ie lu  
s ta ra ło  się uczynić napróżno!

Pani Lascelles nie odpow iedzia ła  na tę uwagę, 
le c z z w ró c iła  się do niego z zapytaniem.

—  Teraz, m ilo rdz ie , powinieneś pan osądzić, i 
przekonana jestem  że osądzisz pan zgodnie z na- 
szem żyezeniem, czy należy postępować z nim 
ta k  ja k  on postępow a ł z nam i, czy nie?... to  
je s t z najw iększą grzecznością i uprzejm ością.
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  Pocóż nawet p rzypuszczać  co innego? o d p o ­
w iedz ia ł  Beauprey. T o  s ię  zgadza nie ty lko  
z mojem życzeniem, lecz naw et z moją w ła s n ą  
korzyśc ią ;  m ó g łb y  nas je szcze  w ysadzić na bi zeg 
f rancuzk i,  lub gdzie mu się  podoba; jach t prze* 

cie w jego  j e s t  r ęku .
—  T a k ,  r z e k ła  Cecylja, ja ch t  j e s t  w jego  r ę ­

ku,  lecz pochlebiamy sobie , że my nim rządziemy- 
Czy nie p o p ro s ić  go tu ta j,  papo?

_  Zadzw oń na Meddoxa...  M eddox , powiedz 
panu P icke rsg i l low i,  że życzę sobie mieć p r z y ­
jem ność pomówienia z nim i b ę d ę  mu bardzo  obo ­
w iązany , je ś li  zechce zejść tu  do kajuty .

—  Komu milordzie?..,  jem u?— ,Tak, j e m u , r z e ­
k ła  śmiejąe się Cecylja. Nie zapom inaj,  że się  
je szcze w jego  mocy znajdujesz.

—  A. więc za pańskiem pozwoleniem, m i lo r ­
dzie, pójdę i będę z nim m ó w ił  bardzo g r z e ­
cznie... to  zawsze jakoś  bezpieczniej.

—  P ickersg i l l  w sz e d ł  do  ka ju ty .  D am y się  
zdz iw iły  widząc go w g rube j  sm ug lersk ie j  o- 
dzieży, z o d k ry tą  s z y ją ,  i czarną na niej chu ­
s tką  lekko  i zgrabnie zawiązaną. Zdaw ał się 
im obrazem  pięknego  m arynarza .

—  P odoba ło  się  m ilordowi widzieć mię.
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-*■ Panie P ic k e rsg i l l ,  czuję, że miałeś rzeczy -  
w is te  pow ody  mścić s ię  na mnię, i żeś p o s tą ­
p i ł  sobie tak um iarkow anie ,  jak b y  n ik t  może 
nie p o s tą p i ł  na je g o  miejscu. D zięku ję  panu 
za pańsk ie  is to tn ie  sz lachetne obejście się  z da­
mami. Zapom niałem  o w szystk ie in ,  za co się 
gniewałem na pana.

—  M ilordz ie ,  zachw ycony jes tem  pańską  w sp a ­
n ia łom yślnością .  Spodziewam się że nadal nie 
zechcesz s ię  pan mięszać do naszych sp ra w  
sm u g lc rsk ic h .  Jeden ze sm uglerów  p rz e sz e d ł  
teraz k o ło  nas ,porozum iałem  się  z nim przez  u- 
m ow ione nasze znaki i o trzy m ałem  n ie p rz y ­
jem ną wiadomość, że s ta tek  mój zo s ta ł  ujęty. P o ­
nieważ pan, m ilordz ie,  by łe ś  p rzyczyną  tego  
nieszczęścia, m ia łbym  więc teraz zupe łne  p raw o  
zaw ładnąć  p ięknym  jachtem  pana. In n y ,  może- 
by  w gniewie  w rz u c i ł  w szy s tk ich  was 

w  m orze ,  (L o rd  zb lad ł) ,  lecz dałem  s ło w o  tym  
damom, że p rzy p ro w a d zę  jach t do Coves, i nie 
opuszczę go aż z przekonaniem o jego  bezpieczeń­
stwie. Niespodziane p rzybyc ie  pana w te m  ty l ­
ko plan zmienia, iż powinienem  o trzym ać p r z y ­
rzeczenie pańskie, milordzie,^że po p rzybyc iu  do
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Co-ves pozw olisz  mnie i moim tow arzyszom , 
opuścić bez p r z e sz k o d y  S t r z a ł ę ,  kiedy już  stanie  

w porcie .
—  Ręczę panu za to  s łow em  ho n o ru  para. 

z a w o ła ł  gospodarz .  I  p ró cz  tego dziękuję pa­
nu ,  m is te r  P ick e rsg i l ,  z ca łego serca. S podz ie ­
wam się że pozw olisz  ofiarować sobie  więcej 
r z e czy w is ty  dow ód mojej wdzięczności.

  O! nie, m ilordzie.
W  każdym razie,  m is te r  P ick e rsg i l ! ,  jeżeli,  

w  jak im kolw iek  bądź w zględzie, mogę mu być  
użytecznym , go tów  je s te m  zrob ić  dla m ego  
w sz y s tk o  coko lw iek  je s t  w  mojej mocy.

P ick e rsg i l  nie odpowiedział.
—  R ęezę  za to ,  m is ter  P ick ersg i l! . . .
—  Pickersgil! .. .  nic nazywaj mię p a n  P tcke rs -  

gillem,nie nawidzę tego imienia, r z e k ł  sm u g le r ,  
wachając s ię .  D aru j  mi, milordzie...  czy mogę 
p ro s ić  o w stawienie się  za biednem. mojern, to ­

w arzyszam i?
  X nie za panem samym, m is ter  P ickcrsgiiU

p r z e rw a ł ,  pani Cascellcs.
_  Pani,  nie je s tem  ju z  smuglerem.

  Na znak zadowolenia, r z e k ła  Cecylja, z ja-
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kie'm s ły szę  tę wiadomość,m isters P ickersgill, oto 
moja ręka i mój szacunek.

:— I  mój, rzek ła  rozrzew niona m istris Las- 
celles.

—  I  mój, rz e k ł lord powstając.
P ickersg ill, g łęboko  w zruszony, w yszedł

z kajuty.

—  Jakżem szczęśliwa! zaw ołała we łzach mi­
s tr is  Lascelles.

—  Przedziw ny człow iek, iz c k ł  lord . No te­
raz pójdźmy na górę.

—  Ależ papa jeszcze cioci nie widział!
Prawda, w stąpię do niej i wnet przyjdę

do was.

—  Damy w eszły  po wschodach. Cecylja za­
częła rozmowę ze Stewartem i opowiedziała mu 
o całem zdarzeniu. M istriss  Lascelles usiadła 
na hakeboreie, opierając g łow ę na pięknej sw o­
je j ręce.

—  M istriss  Lascelles, rzek ł P ickersgill: n i n 
się rozstaniem y, niech mi wolno będzie pow ie­
dzieć, że to pani w yłącznie jes teś  przyczyną 
ze się zrzekam mego sm uglerstwa.

Dla czegóż ja? m ister P ickersgill?
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  Pani powiedziałaś ie  się to jej nie p o ­

doba.
M istris  Lascelles uczuła całą moc tej grze­

czności.
  Pan sam powiedziałeś przed chwilą, źe

mu nienawistnem jes t  iinie Pickersgill. Dla cz«- 
gożeś je przy ją ł?

  To było moje smoglerskie nazwisko, mi-

str iss .
—  A teraz, kiedyś juz pan porzucił  niebez­

pieczne swoje rzemiosło, jakiem imieniem tize*
ba go nazywać?

—  Nie mogę przyjąć prawdziwego mego 
imienia, nim się nie rozstaną na zawsze zw ier-  
nemi przyjaciółmi mojego Dziecka, szczę­
ścia, śmiałemi towarzyszami moich prac i nie­
bezpieczeństw.

  Jednakże kiedykolwiek powinnam wiedzieć
n a z w i s k o  pana; wiesz pan że ciekawość kobiety 
powinna być zaspokojoną. Spodziewani się że 
mię pan z czasem odwiedzisz. Oto mój a- 
dres.

Pickersgill p rzy ją ł  go z niskim ukłonem, i 
m istriss Lascelles pospieszyła na spotkanie lor­
da Beauprey, k tóry  wychodził na pokład.
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—  W  tej chwili jach t  p ę d z i ł  mimo p r z y lą d ­
k u  Aiguilles; P ic k e rsg i l l  nim s te row a ł .  Kiedy 

- minęli miejsca n iebezpieczne, całe tow arzys tw o  
z c sz ło  do ka ju ty  i lo rd  Beauprey  p r o s i ł  P ic-  
kc rsg i l la  i Corbeta ,  aby spe łn il i  pożegnalną cza­
rę .  S tew ar t  uwiadom iony p rzez  Cec.ylją o w s z y s t ­
kich szczegółach ich żeglugi,  wielki okazyw ał 
szacunek  P icke rsg i l low i,  i w y p a trz y w sz y  chw i­
lę, o św ia d cz y ł  mu że bardzo  ża łu je  iż przez  
sw o je  nieumiarkowane uniesienie z r o b i ł  mu 
n ieprzyjem ność.  W s z y sc y  byli  w  najlepszein 
usposob ien iu ;  w szy scy  byli weseli, tein bardziej 
że s ta ra  m iss  O ssu llon  o św iadczy ła  że nie w y j­
dzie z ka ju ty ,  dopóki jej nie powiedzą że 
ju ż  może w ys ią ść  na b rzeg  z p rzek lę tego  
jachtu .

O dziesiąte j,  S t rz a ła  rzuc i ła  kotw icę. P ic-  
k e rsg i l  po przy jacie lsku  p o że g n a ł  tow arzys tw o  
i w y s ia d ł  z ludźmi swem i na b iz e g ,  a lo rd  
B eauprey  o b ją ł  znow u zupe łne  dow ództw o  na 
sw oim  jachcie, chociaż nie b y ło  p rz y  nim ża­
dnego cz ło w ie k a  z komendy. M eddox o c h ło ­
n ą ł  z przerażenia ,  i kucharz  machając nożem 
p rz y s ię g a ł ,  że chc ia łby  raz je szcze w  życiu
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spo tkać  się * tyra krw iożerczym  sm uglercm , k t ó ­
r y  go p rz y m u s i ł  rob ić  ko t le ty  po mandaryn-

sku.
J a ch t  trzy  dni s ta ł  w  Coves. L o rd  Beauprey 

o t r z y m a ł  tu  jeszcze lis t  od P ickersg i l la ,  zawia­
damiający go że tender  kontrabandy  is to tn ie  zo s ta ł  

schw ytany ,  że ludzie jego  są  uwięzieni i p e w n a  
sądzeni będą, za to ,  że dali mimowolnie s p o s o ­
bność lubow nikom  żeglugi na jachtach sp a ce ro ­
w y c h ,  widzieć ja k  się a n k ie rk i  spuszczają  do m o­
rza. L o rd  Beauprey  sw oim  w p ły w e m  i p ie­
niędzmi u k o ń cz y ł  pom yśln ie  tę sp raw ę  i sm u- 
g le ry  zostal i  uwolnieni*
^ 'We dwa lata po  tern zdarzeniu ,  miss Ceeylja 
O ssu lton ,  siedziała  p rz y  k ros ienkach  w grubej 
żałobie po swej ciotce. Szwajcar p rz y n ió s ł  je j  
list.  B y ł  on p isany  przez jej p rzy jac ió łkę  mi- 
s t r i s s  Lascelles k tó ra  don ios ła ,  że w esz ła  w p o ­
w tó rn y  związek m a łżeńsk i,  z niejakimfpanem Da 

venant i ma zam iar  gościć u Cecylji k ilka dn  
p rze d  wyjazdem na ląd s ta ły .  N astępnego  dnia 
m is t r i s s  i m is te r  Davenant p rzy jecha li ,  i b y ła 
wdowa, p rzedstaw ia jąc  Cecylji sw ojego  męża, 

rzek ła :

W ieniec T om  VII
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—  P rzypom nij  sob ie ,  rnoja d roga ,  czyś nic 
w idzia ła  p rzed tem  kiedy mojego I)avenanta?

Dziewica w p a try w a ła  się z wielką uwagą. Na- 
koniec k rz y k n ę ła  i podała  mu rękę .

—  T o  on!... Jakżem szczęśliwa ic  go znow u 
spotykamy!

T en  m is te r  Davenant, ją k  się  domyślacie, b y ł  
Wasz s ta ry  znajomy, kapitan Dziecka szczęścia, 
su iug ler  Jack P ickersg ili .
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I.

IP tjwncęo wieczora w roku 1*141, wielu ka­
walerów przebywało aleję w [’rado, i postę 
powali w nlicę Aleala rozmawiając o wypad 
ku który wtenczas zajmował dwór l 'ilipa IV 
i całą publiczność Madrytu. Rozmowa ich by­
ła  bardzo ożywiona, ale nie mówili oni w owej



—  134 —

chwili ani o bancie  kata lońsk im , ani o rew o lu ­
cji k tó ra  księcia Braganca osadziła  na tron ie  
po r tu g a lsk im , rozmawiali bowiem o to w a rz y ­
s tw ie  śp ie w ak ó w  k tó rz y  obecnie p rzy b y li  
z W ło c h ,  i k tó rz y  dniem p ie rw ej mieli zaszczyt 
sw ojem i talentami bawić króla . P różn iacy  ca­
łe g o  miasta i dw oru ,  nie rozmawiali ja k  ty lk o  
o p ie rw szej  śpiewaczce i oznajmiali sobie , j a k  
ja k ą  ważną wiadomość; że ci w ło sc y  śpiewacy 
zostali zamówieni na sześć m iesięcy  do te a t ru  
de la Cruz.

—  Na św ię tego  Jakuba! za w o ła ł  jeden z naj- 
zapaleriszych wielbicieli zagranicznych śp iew a­
ków , w ątp ię  aby w  ra ju  można p ięknie jszą  
u s ły s z e ć  muzykę! s ły s z a łe m  najmniej ze s ta  
o ra to r ió w  nie ty lko  w  kaplicy k ró le w sk ie j  ale 
naw et we w szys tk ich  katedrach H iszpanji ,  i 
u t rzym uję  że pom iędzy tym  t łum em  śp iew ów , 
nie b y ło  żadnego k tó ry b y  m ó g ł  być porówna* 
nym  z g ło se m  G ra zio ro  M a rin o .

—  A ja ,  r z e k ł  inny z zapałem, u trzy m u ję ,  że 
nie ma w całej H iszpanji ,  a naw et w  ca łym  
świecie, g ło su  jaki ma piękna Magdalena; jaka 
s łodycz ,  miękkość, g ię tkość .. .  j e s t  to  deszcz z ło -



ty , . . .  naw et św ię ta  Cecylja nie zdoła  tak p ię ­
knie śpiewać... oli! by łe m  ja k  w niebie!... niech 
żyje Magdalena, p ie rw sz a  śp iew aczka w  św ię­

cie!...
—  Niech ży je  Magdalena!.. . p o w tó rzy l i  jego 

to w arz y sze  z zapałem.
Natenczas jeden  z kawalerów k tó ry  dotąd 

s łu c h a ł  w milczeniu tej rozm ow y , p o trząsa jąc  
w ątp liw ie  g ło w a ,  czego n ik t  nie zw aża ł ,  z a t r z y ­

m ał się i r z e k ł  z żywością.
  Ale ona nie śp iew a, i nic będzie n igdy

śpiewać po h iszp ań sk u .
  Czy być może? któż ci to pow iedzia ł,  don

P cd ro ,  zapytali  w szyscy.

  Ona sama, moi panow ie ,  ona sama, gdym
dzisie jszego p o ran k u  o f ia row ał jej ro lę  w ope­
rze do k tó re j  wczora j n ap isa łem  s ło w a ,  a don 
P ląs  Minco u ło ż y ł  m uzykę...

—  Jaklo? od rzuc i ła  ro lę  ofiarowaną jej przez  

au tora  ty lu  d z io ł  zachwycających?

—  T a k  je s t ,  od rzuc iła ,  p rzys ięga jąc  że n igdy 
śpiew ać nie będzie ty lko  po w ło s k u ,  i to w y ­
rzek ła  tonem  osch łym  i w spaniałym , jak  k r ó lo ­
wa pewna swego panowania, Pow iedzia łeś  pan
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ze ona je s t  najpi er w sza śpiewaczką świata, talent 
je s t  to najwyższa potęga przed którą  wszystko 
powinno zginać kolana.

Na te słowa wymówione z niejakiem szyder­
stwem, rzeczony kawaler poruszeniem ręki po­
żegnał towarzystwo jakby nie chciał dłużej na­
leżeć do rozmowy, i udał się aleją prowadzącą 
do bramy d ‘ ktocha. Noc była ciemna o dna  
kroki nie można było rozpoznać przedmiotów. 
Kawaler wszedł do miasta i przebywał zwolna 
samotne ulice prowadzące do klasztoru świętej 
Jzabeli, szedł nie myśląc o żaduym wypadku, mó­
wiąc z cicha do siebie niekiedy podniósł g łow ę 
w  górę jakby chciał gwiazdy policzyć. Widząc 
jego zamyślenie, s ły sząc  go rozmawiającego z so­
bą, można rozumieć że to jes t  poeta lub nic szczę­
śliwy kochanek. Długo postępow ał nie spostrze­
gając że się zabłąkał w najodleglejszej części 
Madrytu, i że był daleko od Plaza-Major gdzie 
w łaśnie znajdowało jego pomieszkanie. Nako' 
niec ocknąwszy się z swoich marzeń zawołał.

—  Najświętsza panno! zdaje mi się żem się zab łą­
kał. W tej chwili dziesiąta godzina uderzyła, 
kawaler postąp ił  kilka kroków, i znalazł się 
w ciemnym zakącie, utworzonym z rozmaitych
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schodzących się ul iczek,  między k tóremi  nie 
mó g ł  rozpoznać tej k tó rą  się tu dosta ł .  W w y ­
sokich domach gdzie niegdzie ty lko  o p a t r z o ­
nych oknami,  b ły sz cz a ł o  blade św ia t ło  cz uw a­
jących  jeszcze mieszkańców,  składających się 
z biednego po spó l s tw a  i żebraków.  D rz w i  bez 
zamków dozwalały swobodnie  p rzebywać  ciem­
ne kory ta rze  o nocnej godzinie,  można b y ło  p o ­
wiedzieć że wszys tkie domy b y ł y  puste ,  g r o ­
bowa  cichość tam panowała ,  żadnego g ł o s u  
ludzkiego nie b y ło  s łychać ,  czasem tylko szcze ­
kanie psa p r z e ry w a ł o  to milczenie. S łabe  świa ­
t ł o  pośród  ciemnej nocy b łyszcza ło  na ulicy,  
by ła  to migająca lampka k tó ra  j a k  morsk a  la­
tarnia j a śn ia ł a  na rogu domu,  —  p rze d  o b r a ­
zem matki  Na jświę tszej ,  —  k tó ra  z wysokośc i  
swojej  framugi  z litością zdawała się spoglądać 
na biednych p rzechodn iów.

Kawaler ,  pobożny  jak w szy sc y  Kastyljańio,  
zdią ł  kapelusz,  od mó w i ł  Ave Marja i u si adł  na 
kamiennej ł a wi e  naprzeciw framugi ,  aby od­
począć i zobaczyć w pud e łku  czy nie zos tało  
jeszcze z czego zrobić cygaro.

W  tej epoce Madryt  by ł  obfity w nocne wy-
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pndki, rozkochan i ,  i z łodzie je  panowali na u l i ­
cach, od p ó łn o c y  aż do św itu ,  i częste tam 
staczano w alk i ,  p ie rw ej nim policja m og ła  
tem u zapobiedz. Ale w  tej sam otnej części mia­
sta, nie odbywano ani po jedynków  ani se renad ,  
i kaw aler  nie obawiając się żadnego w y padku ,  
o b e j rz a ł  sięjw k o ło  siebie, aby dojść gdzie się zna j­
duje , o bw iną ł  s ię  płaszczem  i zaczął łilozoficz- 
nie palić cygaro .  —  Ś w ia t ło  gorejącej lam pki 
w p r o s t  podało  na jego  tw arz  i czyniło  go  
podobnym  f  do obrazu  odmalowanego na 
czarnem  tie. I  w is toc ie  jego  pos tać  i 
ubran ie ,  wiele się  ró ż n i ły  o d  b iednych m iesz­
kańców, p u e r ta  des Em bajadores .  Jego  czarny 
p łaszcz  z cienkiego su k n a ,  dozw afał czasem u j ­
rzeć  jedw abny  kaftan, na przodzie  k tó rego  
w y sz y ty  b y ł  cze rw ony  krzyż  Sant Jago , na k r ó t ­
ki kolet sp a d a ł  podwójnie opasany łańcuch  na 
końcu k tó re g o  w is ia ł  obraz matki Najśw iętszej 
z G uadalupy. Kapelusz  z szerokiem i s k r z y d ła ­
mi z a k ry w a ł  nieco jego  tw arz  p e łn ą  w y ra zu  
do b ro c i ,  dowcipu, i okazującą b l isko  lat cz te r­
dziestu. R ozm yśla ł  w łaśn ie  teraz nad M agdale­
ną ,  k tó ra  w zgardz iła  ro lą  w je g o  sztuce, i p o ­
w z ią ł  zamiar zemsty.
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  Eh! ch! nie byłoby  i le  cokolwiek u p a .
korzyć te królowę teatralną, rzek ł do siebie: 
chciałbym aby za dwa miesiące p rzysz ła  mnie 
prosić  na kolanach abym jej napisał rolę, o. 
d ługobym  się dał błagać, niżelibym ją  jej po­
wierzył! chciałbym napisać dzieło na k toreby 
cały M adryt biegał, i wtenczas kiedyby grali 
moję komedję, życzyłbym  sobie aby towarzy­
s tw o w łoskie  opiewało dla pustych ław ek tea­
t ru  de la Grus. Ah! Magdaleno! odrzucić rolę 
w moim Orfeuszu!... no... dobrze... zobsczeray.. 
będziesz tego żałowała, albo ia się nie nazywam 
Calderon de la Barca. W tej chwili odgłos mu­
zyki k tóry  zdawał się wychodzić z okien na 
dole będących, nagle p rzerw ał jego monolog, 
grano na jakimś instrumencie stronowym a j e ­
go miły odgłos niespodzianie p rzerw ał nocną 
ciszę. I’o krótkiej przegrywce dał się s łyszeć
g ło s  kobiecy.

  Najświętsza panno! r z e k ł  z cicha Calde­
ron  de la Barca podnosząc ręce z uczuciem 
podziwu i zachwycenia, cóż to jest!..

Żaden g łos  nie sp raw ił  tak mocnego wra-

Tom VII 17
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żenią na se rcu kawalera,  s ł u c h a ł  z na jwiększą 
uwagą  hymnu do Naj święt szej  panny ,  podczas 
powoln egu  Adagjo,  Calderon de la Harca p r z y b l i ­
ż y ł  się do domu z k tó rego  g ł o s  wycho dz i ł  i 
o p a r ł  s ię o kamienną ł a w k ę  s tojącą przed o- 
tw a r te m i  drzwiami:  P o m y s ł  zems ty p rzez napi ­
sanie bochater skiej  komedyi  k tó rab y  p rzez  sześć 
mies ięcy zdo ł a ła  ściągać widzó w,  zas tąp i ł a  myśl  
więcej  sp rzy ja jąca j ego  zamiarom,  w yna la z ł  b o ­
wiem rywalkę  wł osk ie j  śp iewaczce  i pos tano ,  
w i ł  wsze lkich  użyć ś r o d k ó w  aby w y s  tawić s w e ­
go  Orfeausza bez pomooy  Magdaleny.  O bsz ed ł  
na o k o ł o  wspomniony  dom aby m ó g ł  sp am ię ­
tać d rogę i miejsce.  Wreszc ie  biorąc nag łe  p o ­
stanowienie,  w s z e d ł  odważnie do domu i zadzwo­
n iw sz y  zapy ta ł  g ło śno .

—  Hola j e s t  tu  kto?. . .
—  Kto tam? za w o ła ł  j ak iś  g ł o s  z g łęb i  ku- 

ry t a rz a ,  i blade św ia t ło  z a b ły s ł o  na ścianach.
—  Kawale r  de Santjago,  k t ó r y  się za b łą k a ł  

w  tym labiryncie,  i k tó r y  szuka nici po k tórej ,  
b y  móg ł  się z niego wydobyć  na do br ą  d r ogą ,  
odpowiedz ia ł  Calderon i jeżel i  tu się znajduje 
j aka  dobra  i chrześci jańska osoba,  na imie Nieba 
niech się pokaże. . .
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N a s t ą p i ł o  milczenie,  nakoniee d rzwi  będące 
w końcu k a r y  tarza o t w o r z y ł y  się i ukazała się 
w nich kobieta j u ż  podeszła ,  bardzo  ubogo  u-  

b rana ,  t rzymająca lampę w ręku ,
Kawaler  z d j ą ł  kapelusz  i r z e k ł  z g rzecz no ^  

ścią.  Niech Bóg będzie z wami,  dobra  pani 
zabłądzi ł em w tej części miasta,  k tó r e  
nie znam,  chociaż już  od lat dwudz ies tu  mie­
szkam w iMadrycie, nie wiedzia łem kogo za py ­
tać o d r ogę ,  rozumiałem,  że tu nie ma żyjącej  
dusz y  gdym niespodzianie u s ł y s z a ł  g ło s  k t ó ­
reg o  boska melodja aż tutaj mnie p rzywiod ła .  
Czyż to pani śpiewałaś?

Biedna kobieta kłaniając mu się z uszano­
waniem,  r z e k ła  uśmiechając się- Nie, panie,  to 

m >ja córka.
  !Sra moją d u s z ę ,  ona ma g ł o s  tak piękny ,  j a ­

kiego w życiu moje in nie s łysza łem.  B y ł b y m  
bardz o  szczęś l iwym gdybym m ó g ł  p o w r o c i e  
aby lepiej jej talent  osądzić,  j u t r o  panią o d ­
wiedzę jeżeli na to pozwol i sz ,  aby się d o w ie ­
dzieć gdzie je st em i kto w y  jesteście .

  Panie  o d r z e k ł a  kob i e t a  zdziwiona i p r a ­
wie  drżąca,  j e s t e ś  pan na ulicy M i ra -a l - So l ,  b l i ­

sko  b ramy Em bajadors .  —  Ja j e s t e m  biedną



w dow i, moje szczupłe  fundusze zmuszają moi* 
mieszkać w tych stronach,, nazywam się Aim 
I.Idler, —  czy to już dosyć na wasze usłngi.

—  Dość dobra damo! już  rozpoznałem moją 
drcgę, wyprowadziłeś mnie pani z k łopotu, 
niech wam Bóg odpłaci. —  Kawaler ją  pozdro . 
w ił ,  i oddalił się.



Nazajutrz rano Calderon de la Barca, bez 
trudności poznał że się znajduje na końcu uli* 
t y  Embajadores, gdzie dniem pierwej zabłąkał 
tię, trafił  do razu ua uliczkę Mira-al-sol, którą 
zapewne tak nazwano przez szyderstwo, ponie­
waż niewidziano tam słońca tylko w południe.
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W s z e d ł  więc w najubozsy  i najmniejszy dom 
i za puk a ł  do zamkniętych d rzwi  k tóre  dniem 
p ie rwej  b y ły  o twar te .  Ana Mule r  ukazała się 
j akby  o c z e k i w a ł a  jakich odwiedzin pon i iważ  by­
ł a  ub raną  w czarnej  sukni  i cz epk u  ża łobnym.  
By ł a  to kobieta k tórej  twarz  nos i ł a  cechę p r o ­
stoty  i powagi ,  musia ła  kiedyś być p iękną a!e 
cierpienia i nędza w y r y ł y  na jej  twarzy  zmars zc z ­
ki k tó re  j ą  s t a r s zą  czyni ły  niżeli by ła  w i- 
s tocie,  miała postać po ko rn ą  i bojaźl iwą i s toty 
k tó ra  nie żyie ze światem.

—  Szanowna damo, r ze k ł  Ca lde ron  widzi sz 
że umiem dot rzymać s łowa.

—  W i t am  cię panie,  odpowiedzia ła  prowadząc 
go  do sali ciemnej i prawie pns te j ,  w g łębi  k tó ­
rej  widać by ło  d rz w i  zasłonięte  f iranką.  Calde­
ron  us iadł  na krześle  pok ry tem  sk ór ą  k tóre  mu 
ceremońjalnie Ana iMiiler podała,  obej rza ł  się 
w o k o ł o  zdz iwiony tern co widział  i przyjęciem 
jakiego  dozna ł  ze s t r o n y  Any Ałiiler,  sp r zę ty  
okazywały  wielki  niedosta tek,  dwa albo t r zy  sie­
dzenia urządzone przed kulawym s to ł em i na­
czynia będące w szafie p rzy twie rdzone j  do rauru 
okazywały  że nie raz w tym ubogim mieszkaniu 
iy l i  wodą i chichem. Ale na p rzec iw okna s t a ł
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mebel  k t ó r y  m ó g ł b y  j a ś n i e ć  w p i e r w s z y m  sa lon i e  
t l i s z p a ń j i ,  b y ł  t o  f o r t ep i an  oz d o b n y  b ron zami  i 
s r e b r e m .

—  Na h on o r ,  cud o w n y  i n s t r u m e n t ,  z a w o ł a ł  

z po dz iw ien i em Ca lde ron .
—  J e s t  to a r c y d z i e ło  mo jego  b i e dn ego  męża ,  

r z e k ł a  s t a r a  kobie t a  ze sm u tne in  u cz u c i em ,  p r a ­
co w a ł  nad n iem dz i e s i ęć  la t  s w e g o  życia.

—  A w ięc  mąż pani  b u d o w a ł  i n s t r u m e n -  

ta?

—  T a k  j e s t ,  p an ie ,  b y ł  p r z y t e m  b a rd z o  m u ­
zy ka l ny m i w s z y s c y  k t ó r z y  go  znal i  p r zyznaw a l i  
mu  wielk i  j eń ju sz ;  j e s t  t em u  la t  dwadz ie śc i a ,  j a k  
tu  p r z y b y ł  z s w e g o  k r a j u  to  j e s t  z N iemiec ,  p o ­

wiedz i ano  mu bow iem że w  Ma dr yc i e  na jbardz i e j  
k w i t n ą  s z t u k i  p i ękne .  I  w  i s t otn i e  z p o cz ą t ku  
Sz ło  n ie  źle ,  p r a c o w a ł  on dla w s z y s t k i c h  ko śc io ­
ł ó w ,  i w ł a ś n i e  w  ow y m  to  czasie  po b ra l i ś m y  się.  

Ale Mi i l e r a  p o m y s ł y  i wyna lazk i  w z b u d z i ł y  

z a z d r oś ć  w  j e g o  w s p ó ł b r a c i a c h ,  l i czne z t e g o  p o ­
w o d u  zmar tw ien i a  zn i echęc i ły  go  i o d e b r a ł y  mu 
odwagę ;  p o p r z e s t a ł  s z u k a ć  ro b o t y ,  i od t ego  
czasu z ac zę ły  s i ę  n a sz e  nie szczęści a .

—  Jedn akż e  nie p r z e s t a ł  p r a cow ać  r z e k ł  Ca l ­
d e r o n  zwra ca j ąc  oczy na fo r t ep i a n .
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  Tak  j e s t ,  zawsze p r ac ow a ł  i poc ieszał  na­
szą nędzę n a d z i e j ą ,  robiąc  swoje  arcydzieło.

Mówiąc  to Ana Mil ler  pows ta ła  aby zet rzeć 
k u r z  po k ry wa ją cy  powierzchnią  for tepianu m ó ­
wiąc z wyrazem melancholioznym.  %

  T u  się zawiera h i s tor ja  naszego życia od
lat  dziesięciu,  każda cząs tką  tego for tepianu 
p rzypomina  mi czasy,  w  k tó rych  mężnie znos i ­
ł y ś m y  u iedosta tek,  aby ty lko  Mil lerowi  nie 
b r a k ł o  po t rzebnych  p ien iędzy  na ukończenie 
sweg o  dzieła ,  nieraz p rzepędza ł  bezsenne noce 
aby wynaleść  i u lepszyć tony i nadać iin wdzięk 
i s łodycz .  Alu zd rowie  Mil lera nie mo g ło  w y ­
s ta rczyć  takiej p r acy ,  i g d y  u k oń cz y ł  swoje  ar -  
cy dzieło,  s i ł y  go opuśc i ły ,  zasł ab ł ,  i j uż  nie 
b y ł o  żadnej nadziei.  —  W  v.i 1 j ą  swej  śmierci  
wy spow iadawszy  się r z e k ł  do mnie:— Ano,  j e ­
s teś  zacną kobietą i spodziewam się że w y p e ł ­
ni sz  moją os tatnią wolę,  nic warn nie zos tawi ­
łem tylko ten for tep ian ,  j e s t  to p o s a g  naszej  
có rki ,  nie sprzedawaj  go za niższą cenę j a k  
za dwadzieścia tys i ęcy rea low je s t  cn więcej 
wart . . . .  Byłam mu po s ł us zną ,  nieraz cierpią-,  
łam g łó d ,  zimno,  moja córka  by ł a s ł ab ą ,  jednakże 
aie chc ia łam sprzed ać  pracy Mil lera za ofiaro-



—  147  —

wane mi dziesięć tys i ęcy  realow;  wielu ludzi 
nazywało  mnie szaloną,  ale nieżałuję przecieżem 
tak postąpi ła .

Mówiąc  to zb l iżyła  się do fo r t epianu i sp og l ą ­
dała na niego z wyrazem uczucia i poszanowa .  
nia, j ak  ar tyści  pat rzą  na dzieła swojej  w y o b ra ­
źni i serca,  a pobożni  na r el ikwje .  Calderon 
milczał ,  opowiadanie tej biednej  kobiety,  w z r u ­
szy ło  go,  uwielbiał  jej  s t a łość  i poświęcenie się 
i dziwi ł  się widząc w kobiecie niższej  klaasy 
sp obó b  mówienia i obejście,  zapowiadające w y ż ­
sze  wychowanie.

—  Przebacz panie,  żem śmiała tak u t rudzać cię 
zby t  d ług iem opowiadaniem naszych nieszczęść,  
r zek ła  wdowa,  powinnabym by ła  najpierwej  za ­
pytać z jakiego powodu  zaszczycasz nas pan 
swo ją  obecnością.

—  Jeszczem pani wczoraj  powiedzia ł ,  że p r a ­
gnę us łys zeć  g ł o s  jej  córki ,  k tó r y  z daleka zda­
wa ł  mi się n ieporównany.

Ana Mii ler zast anowi ła  się przez  chwilę,  p o -  
czein r zek ła  z największein uszanowaniem: Pa"
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nie, nim mu przedstawię  moje córkę ,  chciej mi 
pan powiedzieć z kim mam zaszczyt  mówić.

   Nazywam się Pedro  Ca lde ron de la Barca
o d r ze k ł  z uśmiechem.

Na to imie tak znane,  na imie naj s ł awnie j sze ­
go  au to ra  d ramatycznego w owej  epoce,  k tó ­
r e  codziennie czytano na drzwiach w s z y s t ­
k ich t eat rów,  na rogach wszys tk ich  ulic M a d ­
r y tu ,  na to imie o kr y te  tylu oklaskami,  Ana 
Mi i le r  zawołała:  Don Pedro  Calderon tutaj ,  w mo­
im domu! Panie,  mój mąż b y ł  j ednym z najzapaleń- 
szych twoich wielbicieli! on nas zaprowadz i ł  
aby podziwiać te M ercader de T o ltd e  i ową s ł a ­
w n ą  komedję:  P a m  veneer am or querer ven-
cerle. Boże! jakiż b y ł  na t ł ok  i jakie unies i e­
nie, jakie  oklaski .

P o sz ła  po tem sp ieszno  i uchyl i ła  d r z w i ­
czek prowadzących  do drugiej  izby.— Pójdź mo­
ja  có rko ,  r zek ła ,  pójdź zobaczysz Don Pedra  de 
la Barca.

W  tej chwil i  ukazała się młoda dziewczyna
i po s t ąp iw szy  na ś r ode k  izby powi ta ł a  gościa 
z bojaźnią i uszanowaniem.

—  Panie,  r zek ła  wdowa spoglądając na sv/o-
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j e  dziecko z uśmiechem radośc i ,  oto j e s t  moja 
córka,  F lo ra  Aluler,  j e s t  ona uczennicą swego  
ojca i możnaby powiedzieć że w tym czasie p o ­
znała muzykę ,  w k tó r y m  zaczęła mówić.

—  T ym  się też sposobem twor zą  wielcy  a r ­
tyści,  r z e k ł  Ca lderon z zapałem,  l ’ani có r ­
ka juz  j e s t  wielką a r tys tk ą ,  je st em tego pe-  
wny,i  z n iecierpl iwością pragnę u s ły s z e ć  j e j  

g łos .
  Zacznij  więc moja córko ,  r zek ła  ma tka

prowadząc ją do fortepianu.

Młoda  dziewczyna by ła  d rżącą i j a k b y  za­
ws tydz on ą  obecnością nieznajomego,  biedne 
dziecko,  żyjąc w zupe łne j  samotności ,  czasem i 
p rzez ca ły  miesiąc nie s ł y s za ł a  innego g ł o s u  
oprócz swojej  matki ,  i nie widziała męzkich 
twarzy ,  wy jąwszy  na mszy,  k tórej  co Niedziela 
s łuc ha ł a  ba rdzo rano w klasztorze Święte j  I za ­
beli. Usiadła ze drżeniem,  i ude rzy ła  j e dną  
r ę k ą  kilka ak o rd ó w ,  spoglądając ukradkiem i 
bojaźl iwie w o k o ło  siebie.  Calderon s ł u c h a ł  
i uważał  z na jwiększem zajęciem i ci ekawo­

ścią.

F lor i t a  nic b y ła  wcale p iękną ,  ale miała o-
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na jedną z tych twarzy, których się nigdy nie 
zapomina, jej postać była szczupła jak gdyby 
zbyt prędko w yrosła ,  w jej poruszeniach zo­
s ta ło  nawet jeszcze cóś dziecinnego, ale j e j j  fi- 
zjonomja zapowiadała rozwinięte władze umy­
słow e, prawdziwy dowcip, serce czułe i stałe. 
Czarne w łosy  spadały w.szerokich promieniach 
na je j  szyję, oczy zdobiły długie rzęsy , czoło 
w yniosłe, a blady| 'szkarłat jej tw arzy  b y ł  po­
dobnym do bladej roży rozwiniętej w cieniu. 
Gdy jednak wzniosła oczy, gdy jej twarz ozdo­
b iło  wyższe jakie uczucie, natenczas była  p ię­
kną...

—  Śpiewaj moja córko, rzekła  Ana Mii- 
ler zachęcając ją  spojrzeniem — czy ci podać 
nóty.

W zniosła  głowę, przesunęła obie ręce po czole, 
poczerń zaczęła śpiewać,"towarzysząc sobie tyI- 
kokilkoma akordami. Jej g łos  z razu słaby, 
w  krotce nabrał nieporównanego brzmienia i 
rzadkiego uczucia. Calderon prawie nie oddy­
chał, oparty na poręczy krzesła, w lepił oezy 
w F loritę  i zdawał J§ się gub ić j  w rozkoszy^! 
nicskończonem uwielbieniu.
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  D obrze  moja có rko ,  dobrze , r z e k ła  Ana
Mdler, gdy F lo r k a  p ie rw sz ą  część s k o ń ­

czyła.
—  Ah! to  godne uwielbienia, za w o ła ł  Całde 

ro n  pow sta jąc  i ca łu jąc  z uszanowaniem del i­
katną  i bladą rękę F lo r i ty .  P o tem  d o b y ł  zw itek  
„ó t  k tó re  z sobą p r z y n ió s ł  i r ze k ł :  N ajszczęś liw ­
sz y m  będę jeże li  pani raczysz  to zaśpiewać.

B y ła  to  w ielka  arja M agdaleny -  jej t rzy -

umf!
_  Z chęcią, odpowiedzia ła  F lo r i ta  z usrnic 

chem , ponieważ mniemała że chce sądzić  o J^J 
talencie jak  inni m uzyczni ar tyśc i.  —  Gdy prze-  
śp iew ała ,  Calderon  o b ió c i ł  się do Any M n le r  i 

r z e k ł .
-  Pani córka  j e s t  p ie rw sz ą  śp ie w ac zk ąw  ca­

łe j  H iszpańji ,  a może naw et i w ca łym  sw .c -  
cie, ma w  swoim g łos ie ,  nadzieję, e wa ę 1 
ją tek .  Czy chcesz pani aby w y s tą p i ła  w te-

d t l ' Z 6 ?  • *

Ana Miilcr w zn ios ła  ręcę z uczuciem bojazn.

i radości.
_  To  do mojej córk i należy, o d p o w i e d z i e ć  

czy się na to zgadza.
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Moja m atko ,  czyliż mój ojciec nie s p o s o ­
b i ł  mnie abym zos ta ła  wielką a r ty s tk ą ?  czyliż nie 
m awiał że jedynem  życzeniem* je g o  je s t  abym  s ł y ­
n ę ła  z mego talentu, czyliż mi nte p rzepow ia­
da ł  tyle szczęś- ia  i chw a ły  o jakiej nawet nie 
m ogę pom yśleć? niech się w ięc s tanie jego w o ­
la.... tak moja m atko ,  będę śpiew ać w tea­
trze .

—  Eh! viva!’ w y k rz y k n ą ł  Calderon, będziesz 
pani miała ro lę  w moim Orfeuszu , zaćmisz s ł a ­
w ę  Magdaleny i w szy s tk ich  śpiewaczek w ł o ­
s k ic h ,  p rzy rzekam  ci to. Ja s ię  zajmę tw o-  

jein  wystąpieniem i j u t r o  i dziś  je szcze  opuśc isz  
ten dom.

—  Je zu s  Marjaf r z e k ła  Ana Mii Jer, pa trząc  
w oczy Calderona w i, j e s t  że to sen?...  Ale panie, 
jakże  s ię  ludziom pokazać...  mając tak biedne u- 
branie.. .

—  Ju ż  powiedzia łem  że się w szys tk iem  zaj­
mę, będziecie m iały  sukn ie . . .  meble...  pienią­
dze.. .

—  M atko Najświętsza, k to  nam da to w sz y .  
s tk o .

—  la ic n l  twojej córki.



F l o r i t a  nie s ł u c h a ł a  w ięce j ,  z w o ln a  t y lk o  
w z r o k i e m  p rz e b i e g ł a  salę j a k b y  się ż e gn a ł a  
z s w o ją  nędzę ,  po t em op ie r a j ąc  się o f or t ep i an  r z e ­
k ł a . —  M o ja  ma tko ,  nic z t ą d  nie we źmi em y ,  t y l k o  

to a r c y - dz i e ło  mego  ojca ,  i ch oć b y  nam da ­
w an o  za nie s t o  t y s i ę cy  r e a l ó w ,  nie s p r z e d a m y
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W  m iesiąc po tym w ypadku tea tr  tle la C r u z  

b y ł  natłoczonym . Tego właśnie wieczora F lo- 
r ita  M ii ler  miała p iew szy raz w ys tąp ić  w no- 
wej sz tuce C a lderona de l a  B a r  ca. D w ó r  i 

całe miasto z e b ra ły  się aby osądzić r y w a l ­
kę Magdaleny, zapaleni wielbiciele śp iewaczki
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w ło sk ie j ,  li towali się nad biednym dzieckiem od 
ważającem się ryw alizow ać z ta lentem k tó rem u 
w yrów nać  nie można, inni zaś byli za p ro te g o ­
waną p rzez  Calderona de la Barca, i usi łow ali  
osiągnąć pożądany  sk u tek ,  p rzy te m  chęć u t r z y ­
mania chw a ły  narodow ej ,  b y ła  powodem i i  w sz y ­
scy  pragnęli  aby H iszpanka  p r z e w y ż s z y ła  
w ło sz k ę .

O bsze rna  sala w k tó re j  w zn o s i ły  się  tysiące 
g łó w  zaję tych ciekawością, nie dość by ła  o- 
św ieconą, ale m nóstw o  bogatych toa le t ,  b ry la n ­
tów , i bukie tów , zdaw ały  się oświecać w idzów 
sw oim  blaskiem. O rk ies tra  b y ła  już  na sw oich  
miejscach & za k u r ty n ą  s ły s z a n o  szm er  podobny 
szm erow i na sali, tak, j a k  by po łow a w idzów 
b y ła  za kulisam y.— I w istocie ław k i  na p r z e ­
dzie ku lis  b y ł  ju ż  oblężone przez  w y b ó r  w i ­
dzów, i up rzyw ile jow anych  amatorów.

Nakoniec zas łona  podn ios ła  s ię ,  i g robow e 
milczenie za leg ło  całą salę. Scena b y ła  s łabo  
oświecona w osk o w em  św ia tłem , papierowa de­
koracja p rzedstaw ia ła  sk a ły  i racji, a k i l ­
ka drzew  zielonych również na pap ierze  mało-
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wa ny ch ,  w y o b r a ż a ł y  las.  T a k a  to  b y ł a  ś w i e ­

tność  w y s t a w y  w  owej  epoce.
W s z y s t k i e  o so b y  do t ąd  n i e r u c h o n e  i o c z e k u ­

j ą ce ,  t er az  z w r ó c i ł y  oczy na  s cenę  j e s z cze  p u s t ą .  
O r k i e s t r a  w y k o n y w a ł a  j e s z cz e  u w e r t u r ę  k tó r e j  
w s z y s c y  s ł u c h a l i  z g ł ę b o k ą  uwagą .  F lo r i t a  k t ó ­

r a  mia ł a  w y s t ą p i ć  w  p i e r w s z e j  scen i e ,  s t a ł a  
w  ku l i s ach  w t o w a r z y s t w i e  sw o je j  matki  i C a l ­

de ro n a  de la Barca.  N ik t  z nich nie p r z e m ó w i ł  
s ł o w a ,  m ł o d a  d z i ewczyn a  b y ł a  b ladą  i d rżącą ,  
ma j ąc  z w r o c o n c  oczy na s cenę ,  p r z y c i s k a ł a  z a ­
ł o ż o n e  r ęce  na p i e r s i a ch  j a k b y  chc i a ł a  w s t r z y ­
mać  bicie sw eg o  s er ca .  W  tej  chwi l i  b y ł a  p i ę ­
kn a ,  ub ra n a  w b i a ł ą  suk n i ę ,  s t r o j n ą  l iśeiami zie-  
l one mi ,  je j  w ł o s y  r o z p u s z c z o n e  c z y n i ł y  j ą  po .  
d o b n ą  do bo j aź l iwe j  E u r y d y k i  k t ó r ą  -m i ło ść  

s z u k a ł a  w  o t c h ł an i ach  p iek ła .
G d y  o r k i e s t r a  j u ż  k o ń c z y ł a  o s t a tn i e  a k o r d y  

u w e r t u r y ,  Ca ld e r on  de la Barca  wz i ą ł  za r ę k ę  
F l o r i t ę  i r z e k ł  j e j  z cicha.

—  Śmi a ło . . .  zobaczemy .
F l o r i t a  d r ż a ł a ,  zd aw a ł o  s i ę  j ć j  że widzi  p r z e ­

pa ść  o t w a r t ą  p r z e d  so b ą .
—  Ohl  m ó w i ł a  z cicha,  j akże  s ię boję!. .
—  F lo r i t o !  d r o g a  F l o r i t o ,  w o ł a ł  C a ld e ro n ,  za-



k l inam cię bąć  odw ażną ! . . .  czy l i sz  nie j e s t e ś  p e ­
w n ą  s w e g o  t a l en tu  i t r yu m fu ? . . .  myś l  o p r z y ­

sz ło śc i !  o s zczę śc iu  i o chwale!

M ł o d a  dz i ewczyna  o b t a r ł a  z imn y  po t  z c zo ł a ,  
w e s t c h n ę ł a  g ł ę b o k o  i z d a w a ł o  s i ę  w  tej  chwil i  

i e  j ą  życ i e  opuszc za .

  Śmiało!  śmia ło!  dla s zczę śc i a  i s ł a w y !  p o ­

w t ó r z y ł  C a ld e ro n .

—  Dla mojej  matki! . ,  o d r z e k ł a  z c i ę ik i e m  w e s ­

t chn i en i em ob raca j ąc  s ię do  Any Mi i l er .

I w tej  chwi l i  w e s z ł a  do na scenę.

Ana Mi i l e r  r ó w n i e ż  b lada i d r ż ąc a  j ak  j e j  c ó r ­
ka,  po c h y l i ł a  s i ę  na r amie  Ca lderona ,  kol ana  je j  
u g i na ły  s i ę ,  chcia ła  w i dz i eć  i s ł y s z e ć ,  ale j aka ś  
z a s ł o na  o k r y w a ł a  j e j  oczy ,  z d a w a ł o  s i ę  j e j  że 
c ó rk a  śp i ew a  f a ł s zy w ie . . .  i b y ł a  p r a w ie  u m i e ­
r a j ą cą ,  Ca lde ron  s ł u c h a ł  z u w a g ą  i także b y ł  
w  obawie,  i w l e p i ł  w z r o k  w F l o r i t ę .  Ale ta  
n i e p ew no ść ,  ta bo j aźń  zn ikn ę ł a .  F lo r i t a  ś p i e w a ­

ł a  «■ p o ś r ó d  n a j g ł ę b s z e g o  mi lczeni a,  s ł u c h a c z e  
p r a w ie  nie oddycha l i ,  gdy  nagl e  o g r o m n y  od-  
g ł o ś  o k l a s k ó w  p o w i t a ł  w s c h o d z ą c ą  j u t r z e n k ę  

t e a t ru  de la C r uz .  T a  p i e r w s z a  p r ó b a  b y ł a  w y ­
s t a r cza j ącą  i Magda l ena  z o s t a ł a  zw yc i ężo ną .  Po
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chwili F lorita  weszła za kulisy, zmieniona i 
wzruszona.

  Matko moja! rzekła  rzucając się w obię-
cia Any Miiler, —  Droga inatko moja; rozumia­
łam  że umrę.

  Niech żyje Florita! zaw oła ł Calderon
l  zapałem całując je j  ręce, otóż to jest najpię­

kniejsze wystąpienie jakie w życiu mojern w i­
działem!

Młodzi panowie siedzący na boku sceny, p o ­
wstali aby powinszować młodaj debiutantce, k tó ­
ra z niemym uśmiechem i radością dziękowała 
za czynione je j  zaszczyty...

—  Mości panowie! zawołał Calderou t r y ­
umfując, teraz możecie powiedzieć śmiało, że 
pierwszą śpiewaczką świata je s t  Hiszpanka!

Opera O rfeusz zakończyła się okrzykami u- 
wielbienia, a publiczność uwieńczyła  autora i 
m łodą śpiewaczkę oklaskami posuniętemi do 
szaleństwa prawie. Najdawniejsi wielbiciele te­
atru nie pamiętali takiego tryumfu. Nawet la 
Calderona, ta kobieta tyle kochana od Filipa I \  
nie miała dnia w którymby tyle odniosła t r y ­
umfu ile Florita,
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Od lego dnia, jak  Calderon p rzew idz ia ł ,  t o ­
w a rz y s tw o  w ło sk ie ,  śp ie w a ło  dla pu s ty ch  ł a ­
wek, i Magdalena p r z y s z ła  p ro s ić  au tora  O r-  
peusza o ro lę  k tó re j  je j  nawet nie p rzyobieca ł .  
B y ła  to  odmiana n ies łychana  dla biednej w d o ­
w y  i m łode j dziewczyny, k tóra  tak d łu g o  ży ła  
w  nędzy  i ubóstw ie .  B y ła  teraz bogatą, szczę­
ś liwą jednakże te powodzenie nie zaślep iło  ich. 
Ana M iiler b y ła  zawsze sp o k o jn ą  i godną k o ­
bietą, jak  wczasach kiedy z w y trw a ło śc ią  zn o ­
si ła  sw oje ub ó s tw o ,  a F lo r i ta  zawsze u le g łą  
sw ej matce, w ie rn ą  sw oim  obow iązkom  i zami­
łow aną  w sw oje j sztuce.

W  dniach w  k tórych  F io r i ta  w ys tępow ała ,  
rozb ijano  się p rz y  drzw iach  teatru ,  każdy akt 
b y ł  je j  t ryum fem , a w  ostatniej scenie deszcz 
buk ie tów  padał u je j  s tó p  k tó rem u  g rzm o t o- 
kU sk ó w  to w a rz y sz y ł .  Natenczas w zruszona ,  
drżąca,  zb l iży ła  się  do publiczności,  i z w d z ię ­
kiem t ru d n y m  do opisania, dziękow ała za w z g lę ­
dy  jakiem i ją  obsypyw ano .  (Idy zapadła z a s ł o ­
na, sp ie sz y ła  do matki,  k tó ra  szczęśliwa i za­
chw ycona z pc łnem i łez  oczami rzek ła :

—  Ab jakże pięknie śp iew ałaś  F lo r i to ,  Bez 

o d eb ra łaś  oklasków.
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B yło  to życie pe łn e  uroku  i szczęścia, dnie 
u p ły w a ły  w p o śród  tryum fów  k tó re  nawet z a ­
zdrość  szanow ała .  F io ri ta  miała dowcip  i e le­
gancję w rodzoną ,  lubiła  w szy s tk o  co ty lko  z g a ­
dza ło  się  Z dobrym  tonem, b y ła  więc na s z c z y ­
cie szczęścia  sw ego  now ego położenia .  —  
W  pośród  jednak  tego blasku p rzypom inała  
sobie niekiedy dawną nędzę, p o ró w n y w a ła  s w o ­
je  świetne apartamentu de la Plaża M ajor,  z ci* 
ehem i ubogietn pomieszkaniem na ulicy Mira-al-  
Sol. Często  siedząc przed fortepianem k tó ry  
za jm ow ał na jp ierw sze  miejsce w sali,  mawiana 
w zdychając da  swojej matki.

—  Niestety! gdyby  mój ojciec ż y ł  j e ­
szcze!

—  Bóg nie daje tyle razem  szczęścia na 
świecie, odpowiadała matka ze s ta łośc ią .

Po p ie rw szych  powodzeniach F io r i ty ,  cała 
d w o rsk a  młodzież żądała być je j  p rze d s taw io ­
ną,  w szys tk ie  p ie rw sze  damy, za p rasz a ły  ją  a- 
by raczy ła  śpiewać na ich św ietnych w ieczo­
rach , gdzie zgrom adza ły  się  najwyższe to w arz y ­
s tw a M adry tu ,  ale Ana M ii ler  u suw ała  się  od 
tago w ielkiego świata, do  k tó rego  jej córka nie
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b y ł a  p o w o ł a ń  p j e j  i n s t y n k t  m a r i e r z e ń s k i , i  p r z e z o r ­

no ść  je j  m ó w i ł y ,  że te tak św ietne t o w a r z y s t w a  aa 
n i ebezpi eczne  dla F lo r i t y , i  że w t ym no w y m s t ania  
w j a k i m  j ą  o p a t r z n o ś ć  umie śc i ła ,  p ow in n a  t y l ko  

żyć  dla s w o j e j  s z t u k i  i d la  pu b l i c zn ośc i  k tó r a  
j ą  tyle  uwielbi a .  W ie d z i a ł a  ona do b r ze  że cho« 
dz i ł o  tu  o s p o k  oj i lość i d o b r ą  s ł a w ę  F i o r i t y ,  
z ap o b i eg ł a  w ięc  mogącym wy da rzyć  s i ę  n i e s z c z ę ­
ś c i om,  i ta śp i ewaczka  o k t ó r e j  c a ł y  św ia t  m ó ­
w i ł ,  za k tó r e j  każdym k ro k i e m  w s z y s c y  s ię t ł o ­

czyli ,  t a  mó w ię  śp i ewac zka ,  nie w y c h o d z i ł a  
ze s w e g o  do mu  ty lko  do t e a t r u  i na mszę .

J e den  t y lk o  cz ło w ie k  ż y ł  śc i ś l e  z ł ą c zo n y  z tą  

r o d z i n ą ,  b y ł  to  C a l d e r on  de la Barca.  —  B y ł  on 
do radcą  i p rzy j ac ie l em tych  d w ó c h  kob i e t ,  b y ­
ł y  mu  one w s z y s t k o  w inne  i z awsze  mu to  
p r z y p o m i n a ł y  okazu j ąc  mu s w o ją  wdz i ęcz noś ć .  
C z ę s t o  Ana Mi l l er  mawia ł a  mu: G dy  będę u-
mie rać  pon io sę  z so b ą  do g r o b u  to s ł o d k i e  

p r zek o na n i e  że moja c ó rk a  nie zos t an i e  s ama na 
świeeie ,  w iem że zo s t aw i ę  j e j  w two je j  parne 
osobi e ,  p r o t e k t o r a ,  p r zy j ac i e l a ,  i d r u g i eg o  ojca.

—  T a k  j e s t  d r u g i e g o  o jca . . .kochani  ją j a k b y  
b y ł a  mo ją  có rka ,  od p ow ied z i a ł  wzdycha j ąc  biedny

Ca lde ron .
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FI or i ta d opiero  rok b y ła  w  teatrze, a już  d o ­
s z ła  do n a jw yższych  gran ic  s w e g o  talentu; 
i sztuk i.  Jeń jusz  tego  dziecięcia d o c iek ł  w s z e l ­
kich odcieni rozmaitych uczuć ,  w ied z ia ła  jak  
p o r u sz y ć  najdelikatniejsze s t r o n y  d u sz y  ludz­

kiej. W y  rażała z całą  prawdą m iło ść ,  zazd rość ,  
boleść, sprawując n iew y m o w n e  wrażenie  na 
w szy stk ich  sercach, ale j e s z c z e  nieznała , tych  
uczuć które z taką dokładnością  oddaw ała , ho  
je szcz e  nie kochała . Jednakże już  w iele  w z n ie ­
ciła  m iło śc i ,  nie jeden bogaty  kawaler p is a ł  do  
niej l i s ty  k tóre  Ana M ii ler  rzucała  w  o g ień  
bez czytania, a dawanych serenad w cale  m e

s łu ch a ła .
W  pośród tego  tłum u otaczającego ją  z da­

leka, F lorita  uważała jednego  ty lko  c z ło w ie ­
ka, k tó rego  codziennie sp oty k a ła ,  i on może  
jeden ty lk o ,  nie o b s y p y w a ł  ją  pochlebnem i
w y r a z a m i ,  jakie zb ierała  w pośród s w o i c h  t r y ­
umfów. S ied z ia ł  zwyczajnie  na małej ła w e c z ­
ce na scenie, i ta n  n iep o ru sz o n y ,  uważający,  
o k a * v w a ł  sw o je  zadow olen ie  ty lk o  przez u- 
śmiech i ż y w e  poru szen ia ,  b y ł  m ło d y  i p ię k n y  

ale w jeg o  f iz jonom i m alow ał s i ę  rodzaj p ow a­
gi k tóry  dziw nie  odbijał od delikatnych i pra
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wie kobiecych r y s ó w  twarzy .  Jego  blond w ł o ­
sy,  d ług ie ,  p od ług  ówczesnej  mody,  spada ły  
w z łotych  pierścieniach na szy ję  del ikatną j ak  u 
młodej  dziewczyny,  a w ą sy  s t arann ie  u ł o ż o n e  
z a kr y w a ły  p rawie różowe j ego usta.

Flo r i t a  codziennie widziała  na tern samem 
miejscu kawalera;  k tó r y  do nikogo nic nie m ó ­
w i ł  i k tó ry  zdawał  się być wszy s t k im  nie zna­
nym. Zdawała  się ona być czulszą na nieme ozna­
ki jego uwielbienia,  niżeli na szalone oklaski  ja- 
kiemi witano jej  młodoc ianną chwałę.  Wchodząc 
na scenę szuka ła  go wzrokiem,  a zna lazł szy go 
doświadczała  nieznanego jej  uczucia,  w te n ­
czas jej  natchnienie b y ło  zywszem,  jej u c z u ­
cia gwał towniej sze ,  i p rawdziwe  ł z y  p ł y n ę ł y  
po  jej  licach. Obecność tego człowieka miała 
w p ł y w  na w szys tk ie  wypadki  j e j  d ramatyczne­
go życia,  i kiedy u uóg jej  padały kwiaty « 
wieńce obracała się mimowolnie do niego ocze­
kując jogo uśmiechu i spojrzenia,  T r w a ł o  to 
prze? czas niejaki; później  uczuła F lo r i t a  nagle 
s k r y tą  niespokojność,  rodzaj  niecierpl iwości  i 
sm ut ek  k tó rego zwalczyć nie mogła . . .  W  tej 
n iezmiernej  sali,  w obec tego ubóstwiającego

W i e n i e c  T o i n  V I I 20
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t łumu,  nie p ra gn ę ła  j ak  ty lko uwielbienia j e ­
dnego człowieka,  i w szys tk ie  oklaski  niczem 
b y ł y  w por ówn an iu  z miJczącem jego radowo 
leniem.

Pew neg o  wieczora Fior i ta  ukazała się w ro l i  
E ur y d y k i ,  w której  p i e rwszy  raz wy s tą p i ł a  
rok iem pierwej ,  a publ iczność k tóra się t ł u m ­
nie zgromadzi ł a,  powi ta ł a  j ą  p rzeciąg łemi  o- 
k laskami;  po skończeniu p r z y w o ła n o  śp iewacz­
kę ,  tysiące bukietów upad ło  u nóg j e j ,  a p o ­
t r ó jne  oklaski  w s t r z ą s ły  mucami teatru.

F io r i t a  zbl i ży ła  się blada, wzruszona ,  serce 
j ej  b i ło  z wdzięczności  i uniesienia,  a z w r ó ­
c iws zy  oczy u j rza ła  w bl iskości  siebie tego n ie ­
znajomego człowieka,  k tó ry  p o ło ż y w s z y  rękę 
na sercu p r zy b l i ży ł  się do niej ,  jak ona do 
publ iczności ,  z tym samym wzruszen iem i 
radością,  Na to po ru sze n ie  F ior i ta  zadrżała,  
spuśc i ł a  oczy i zapomniała gdzie j e s t ,  i kto j ą  
otacza,  S7częściom je den  z a r ty s t ów  widząc ją  
bladą poda ł  jej r ękę i spiesznie w-yprowadzi ł  
za kul isy ,  gdzie znalazła matkę i Calderona 
de la Barca.

—  Ach! Flori fo!  jakiż  to p iękny dzień dla 
ciebie,  r zek ła  matka płacząc z radości .
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—  Tak,  tak,  moja matko! odpowiedz ia ły  
t rwoż l iwie  podnosząc  oczy... Ten  k t ó r e g o  s z u ­
kała s t a ł  j e szcze na scenie i opa r ty  o ścianę 
nie spusz cza ł  z oczu F lo r i ty .

Natenczas opierając się na r amieniu  Ca lde ro ­
na zapy ta ła  go z gwa ł t own em  biciem serca.

Don Pedro ,  czy nie znasz t e g o  pana k t ó ­
r y  stoi  przed nami.

—  Jes t  to F rancuz ,  odpowiedz ia ł  Ca lde ron 
z roztargn ien iem,  zdaje mi się że się nazywa 
Margrabia  de l l ibi ery .

—  Ab! więc to j e s t  cudzoziemiec?
—  Tak j e s t ,  j e s t  to wielki  pan,  po dr óżu je  

aby poznać piękny świat  w każdym n a r o ­
dzie,  i dla tego też już od niejakiego czasu ba 
vvi w Madrycie.

— Więc  j e s t  t ylko przejeżdżającym? rze k ła -  
z żalem Flor i t a ,  u s ł y s za w sz y  p r zy kr ą  odpowiedź 
Calderona,  ale on nie d o s ł y s z a ł  tego zapytania 
i milczał .

—  Pó jdź moja córko ,  pó jdź ,  r z e k ła  Ana Mil­
ler,  j e s te ś  tego wieczora bardzo ut rudzoną .  B o ­
że! masz ręce zimne,  j e s te ś  drżąca,  pó jdźmy,  
pójdźmy.

Tej  nocy F lor i ta  nie spa ła  wcale,  p ł a k a ła  aż 
do rana powtarzając w g łę b i  serca.



— M argrab ia  de Ribiers! wielki pan francuski.. . .  
może w k ró tc e  wyjedzie...  Boże dla czegóż p r z y ­
b y ł  do Madrytu!...  dla czegóż go poznałam!... .  
Ase cóż mnie to obchodzi!.. . niech sobie jedz ie . .  
lub zostanie...  dla czegóż to mi ma być p r z y ­
k ro . . .  tak  mnie uw ażał tego  wieczora...  O Boże!., 
jakaż je s tem  dziecinna...  źe mimowolnie o 
nim myślf .



—  i  (57 —

IV.

Nic już  nie b r ak o w ał o  powodzeniu F lo r i ty ,  
j ak  ty lko śpiewać w teat rze dw o rs k im  w obce 
króla.  Ten  zaszczyt  byłaby  za pośrednictwem 
Calderona o t rzymała jeszcze  w p ie rwszym r o k u  
swojego zawodu,  gdyby  s łabość  w iak.y zapad ła  
młodu k ró lo wa  Elżbieta f rancuzka,  s ios t r a  k r ó -
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|a Henryka ,  nie p r ze rw a ł a  w szy s t k i ch  zabaw 
u dworu .  Fi l ip IV zamkną ł  się z k r ó lo w ą  w s w o ­
im kró lewskim zaniku Ret i ro,  i od niejakiego 
czasu d w ó r  jego tak s t a ł  się smutnym,  tak s u r o w y m  
ja k  za czasów Fil ipa 11.' Król  j ednakże b y ł  lu- 
bownik iem zabaw,  świetnych g ier  ryce rskich ,  
w y ła m y w a ł  s ię  więc z su r ow ych  zwycza jów s w o ­
ich poprzedn ików,  o ile mu na to pozwalała e- 
tykie ta ,  ale j ak z czasem nas tępowało  zniszeze-  
nie j ego pańs twa,  tak też z wiekiem jego  umie rał  
d o b r y  gust ;  b y ł  już  s ta rym,  smutn ym,  zabobon­
nym,  a j ego  spowiednik  prawie miał  więcej pa­
nowania nad nim, j ak j ego  pierwszy minis ter .  
Zdaw ał  się z milczącą bezwładnością pa t rzeć na 
w sz y s t k ie  zachodzące wypadki .  Nie w y p ł y w a ­
ło  to z tego aby dawna k rew  aus tryjacka nie- 
p ł y n ę ł a .  w j ego  ży łach ,  lecz gdy roz po z na ł  n ie ­
szczęścia hiszpańj i ,  popad ł  w dawną niemoc i 
zleci ł  księciu wydać wojnę,  lub ustal ić pokój .

T y m  czasi m pełnomocny mini s te r  k tó ry  od ty ­
lu lat za rządzał  lTiszpaóją,  chciał  j ednak ie  w z n o ­
wić świetne festyny i po s tanow i ł  króla zabawić 
nowetn widowiskiem,  to j e s t  widowiskiem żcglar-  
skićm.  Ca lde ron de la Rarca by ł  p r osz ony m a 
by nap i sa ł  sz tukę,  podobna rzecz k o sz to w ała
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go nie w ięce j nad ‘ dwadzieścia c z te ry  g o dz in  

ks iążę nie w y b r a ł  mu nawe t do tego żadnej t reśc i

—  M o ś c i  książę, ' r z e k ł  poeta rzuca jąc ok iem  

na ro z le g łą  p rz e s t rz e ń  wód, w k t ó r y c h  w te j 

c h w i l i  p r z e g lą d a ły  się n iep rze l iczne  g w ia z d y  

to  w id o w is k o  będzie zachwyca jącem i mam nadz ie­

ję ,  że N a j ja śn ie jszy  pan będzie zu p e łn ie  zadow o­

lo n y m .

—  I  ja  ró w n ie ż  się tego spodz iewam , o d p o w ie ­

d z ia ł  książę, ale po trzeba  up rzed z ić  a r t y s t ó w ,  

F lo r i t a  będzie g ra ła  g łó w n ą  ro lę .

—  A h ! ks iążę, r z e k ł  Ca lde ron  z radośc ią , od 
dawna w zdycha  ona do zaszczy tu  śp iewania w o- 

becności N a j jaśn ie jszego  pana, będzie to  n a jp ię ­

k n ie js z y  k w ia t  k tó re g o jb ra k u je  do je j  św ie tne go  

wieńca.
W  piętnaście dn i p ó ź n ie j ,c a ły  d w o r  h is z p a ń s k i ,  

b y ł  zg ro m a d z o n y  w  ogrodach R c t i ro .  Obszerna 

Sala ro z c iąg a ła  s ię nad brzeg iem  w o d y ,  p o d w y ż ­

szenie tego te a tru  na prędce urządzone , s p o c z y ­

w a ło  na statkach p rz y tw ie rd z o n y c h  do lądu 

scena p rz e d s ta w ia ła  g a ik  ob la ny  wodą, g d y  p o d ­

n ies io no  zas łonę ,  widać b y ł o  ruchom e i p o nu re  

w a ł y  ro z b i ja ją c e  się o podnoża s k a ł .  R y ł  to 

w s p a n ia ły  w id o k ,  z jedne j s t r o n y  ja śn ia ła  sala ty -
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siącem świateł .  Czerwone  bogato ozdobne dra-  
per j e  o taczały t ron  ozdobiony herbami  Kasty -  
iji. Ki 61 u b r an y  czarno,  s iedział  w k r ze ­
ś le  jaśniejącein złotem i f rendzlami,  i bogatemi 
haf tami,  obok niego Królowa ,  taka j a k  j ą  ma lo­
w a ł  Velazque,  piękne j a sn e  błąd w ł o s y  miała 
w oko ło  czoła podp ię te  rubinowemi szpi lkami ,  
a na jej  białe ręce s p ł y w a ł y  od ramion k o ­
sz towne koronki .  Po  obu s t r ona ch  t ronu s ie­
dzieli grandowie hiszpańscy,  poniżej zaś t ł um y 
dworzan ,  Naprzeciw tej jaśniejącej sali,  u ka zy ­
wała się scena na w p ó ł  oświecona,  gdzie w m a ­
lowniczy ch gaikach zlckka szeleści ł  powiew wie ­
czornego wie t rzyku ,  wgłębi  zaś posępne  wały 
szumiącej  w o ł y  i niebo p okr y te  chmurami. . . .  
ISyła to zachwycająca dekoracja.

Za podniesieniem za s ło ny  ukazała się F lo r i -  
ta, o k r y ta  p u r p u r ą ,  z bogatą p rzepaską  na czo­
le; była to Ale de a k tóra w gronie  swoich to w a­
rzyszek  b ł ąk a ła  się na brzegach  morza.  S t r a ­
szl iwa czarodziejka zaczynała swoje  u roki  w y ­
wołu jąc  potęgi  piekła.

AIłoila śpiewaczka,  była drżącą,  spuszcza ła  
oczy sto,  ,c p rzed tern dostojnem,  towarzys twem,
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nie w i dz i a ł a  ona tam swo je j  zw ycza jne j  p u b l i ­
c znośc i ,  k t ó r a  j ą  tak k o c h a ł a ,  i n i e z w y k ł a  bo -  
j. iźii o p a n o w a ł a  j ć j  s e r ce .  Z d a w a ł o  s ię j e j  ze  
j ą  t a l e n t  i n a t chn i en i e  o p u s z c z a ł y ,  ale w  c h w i ­
li g d y  bo j aź l iw ie  z w r ó c i ł a  oczy  na o r k i e s t r ę  i 
g d y  o k i l ka  k r o k ó w  od s i ebi e  u j r z a ł a  m a r g r a b i e g o  
R i b i e r s ,  u c z u ł a  w  s w e j  d u s z y  w z r u s z e n i e ,  k t ó ­
r e  w r ó c i ł o  jćj w s z e lk ą  ł a t w o ś ć ,  i w zn io ś l e j s z a ,  
p i ę k n i e j s z a  niżel i  k i e d y k o l w i e k ,  r o z p o c z ę ł a  w y ­
w o ł y w a n i e  d u c h ó w  p iek i e lnych .

Nie  bodz iemy s t a r a l i  s i ę  op i s ać  j ak  w ie lk i e  w r a ­

żen ie  uc zy n i ł a  s z t u k a  C a l d e r on a  de la Barca,  i 
m u zy k a  d o n  Bias Nu nes ,  to t y l k o  p o w i e m y ,  że 
d o s t o jn i  s ł u c h a c z e  dosz l i  do  n a jw y ż s z e g o  s t opn i a  
pod z iw ien i a  i r o s k u s z y . F l o r i t a  by ł a  n i e p o r ó w n an ą ,  
n igdy  s t a r o ż y t n a  Medea  nie m ia ł a  ty le  w y n i o s ł o ś c i ,  
n amię tnośc i ,  i ty l e  poezj i ,  n igdy  dz ika  c z u ł o ś ć ,  
p ośw ięc en i e ,  i o k r o p n a  zazdrość ,  nie b y ł a  p r z e z  
p i ę k n i e j s zy  ta lent  w yda ną .  T r ze c i  ak t  s i ę  z a ­
czą ł ,  s y n  E so n a ,  u p r o w a d z i ł  C lauce  z p r z e d  s t r a ­

s z l iw e g o  w z r o k u  Mede, i  a c za rodz i e jka  p r z y s p o ­
s o b i ł a  ozd o by  k t ó r y c h  ogień  mi a ł  zn i s zczyć  jćj 
r y w a l k ę .  J akże  b y ł a  p i ę kn ą  gdy  s i edz ia ł a  na 
ska l e  z p o s ę p n e m  i spu s zc z on e . n  czo ł e m,  i w- nie-

W i e n i e c  Toin V I I 21



—  172  —

ładzie rozrzuconemi  włosami .  W i a t r  miotał  jej 
p u r p u r o w ą  tun iką,  i ro z rz uc a ł  czarne w a r k o ­
cze,  bu rza  j ęczała i zdawała się ł ączy ć  ze ś p i e ­
wem Flofi ty;  widzowie nie oddychal i  s łuchając  
tej dzikiej  muzyki ,  i największa cichość pano­
wa ła  na sali. T ym  czasem Calderon stojąc 
w  kul isach z t r w og ą  spo g lą da ł  na niebo czarne- 
mi okryte  chmurami,  k tóre  r i ek iedy  wiat r  z 
wściekłośc ią  ro zdz ie ra ł ,  czu ł  w  ok o ło  siebie 
t rzeszczące wąt ł e  rusz towan ie  tworzące scenę,  
a statki  na k tó ry ch  b y ły  p rzy twie rdzo ne  deski  
ude rz a ły  o siebie z gwał townośc ią .  Św ia t ło  i- 
k r y t c  pod szklancmi dzwonami nie chwia ło  się 
wcale,  ale gałęzie r oz łoż ys t yc h  d rzew ud erza ­
ł y  o siebie z g łu c h y m  i p onu ry m szmerem,  to 
dodaw ało  u r o k u  scenicznego,  widzowie siedzący 
w  sali zbudowanej  na lądzie nie widzieli co się 
dzieje na scenie.  Liczna o rk ies t r a  p r z y t ł u m i ł a  
p o n u r y  o d g ło s  burzy ,  i. n ik t  nie m yś la ł  o nie­
bezpieczeństwie .  Nagle us łys zan o  ok ro pu y  t r za sk ,  
wia t r  za w ył  z n iewypowiedzianą wściek łośc ią ,  
świa t ł a  zagas ły,  a rusztowan ie  r u n ę ł o  j ak zamek 
z ka r t  od dziecinnego dmuchnięcia.  P rzec ią ­
g ły  k r zy k  da ł  się s ł ys ze ć  w  sali ,  F lo r i t a
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go u s ły s z a ła ,  lecz później nic nie widziała, nie 
już nie s ły s z a ła ,  zanurzona w wodzie chw y ta ła  się 
w ą t łe j  deski k tó ra  tonę ła  pod ciężarem jej 

ciała.
—  Boże!... matko moja! w o ła ła :  ra tu j mnie!.. 
W  tej chwili silne ramie o b ję ło  jej ciało, i 

donośny  g ło s  da ł  się s ły szeć .
  ]Vie lękaj się Flori to! ja cię ocalę!
Natenczas konw ulsy jn ie  uchw yc iła  się  swe- 

o w ybaw cy i s t r a c i ła  p rzy tom ność; w tej ch w i­
li u s ły s z a n o  k rzy k  Calderona de la Barca, F Io- 
rilo! kochana F lo ri to !  s to  tys ięcy  realów k to  o-

cali F lori tę! . .
Ana M iller k tó rą  k ilka kobie t w s tr z y m y w a ­

ło ,  w ydaw ała  jęk i  i chciała się rzucić w ro z h u ­

kane w ody.
  P)o mnie, k rz y c z a ł  m argrab ia ,do  mnie! F lo -

r i ta  j e s t  ocaloną...  oto jest.'...
P o  chwili z ło żo n o  j ą  na b rze g u  jeszcze  nie 

p rzy tom ną ,  Ana Miller r zuc i ła  się do niej z r a ­

dością:
F lo r  i ta w róc iw szy  do p rzy tom ności rz e k ła ,  

z p rzec iąg iem  westchnieniem.
—  Moja matka!...
—  Kochane moje dzieci* zaw oła ła  Ana
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Mule r ,  miałam cię już za zginioną! niech 
będzie b ł o g o s ł a w io n y  ten kto ci życie oca­
lił!

—  T o  on...  r zek ła  Flor i t a  pat rząc  na m a rg r a ­
biego Ribier s ,  k tóry b y ł  blady i d r ż a ł  w zm o­
czonych sukniach,  po tem odwracając się do 
klęczącego u jej  nóg Calderona,  r zek ła  z s ł aby m 
uśmiechem:

—  Więc  pan r o zu mi a łe ś  żem już  zginęła!

K ró l e s t w o  oddal i ło się ze swoją  świtą .  —  
Wszę dz ie  widać ty lko  by ło  of iary tej n i e sp o­
dzianej  bu rzy ,  Ja son miał  r ę kę  skaleczoną,  K r ó l  
K o r y n t u  b y ł  p rawie um a r ł ym ,  innni  zaś a r ty ­
ści  w yd o b yc i  z wody ,  również byl i  w s t a ­
nie opłakanym.  W p o ś r ó d  tego zamięszania 

nie widziano się i nie s ły sz an o ,  a deszcz k t ó ­
r y  zaczął  gwa ł townie  padać,  pod waja ł  p r z y ­
k r o ść  ich położenia.  Ca lde ron umieśc i ł  F lo-  
r  i tę w  powozie,  aby j ą  odwieść do domu,  w ch w i ­
li gdy miała się oddalić,  k ró l  p r z y s ł a ł  d o ­
wiedzieć  się o jej  zd ro w iu ,  a k ro lowa  of ia­
r o w a ła  jej bogatą b ranso le tkę .  Młoda dziewi ­
ca doświadczywszy  w tym dn iu  tyle różnych  
u»zuć,  w s ia d ł szy  do po ja zdu ,  z m r u ż y ł a  oczy 1
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pr zy w odz i ł a  sobie na inyś! najdrobniejsze szcze­
g ó ły  tego wypadku ,  zdawało  się je j  i e  j e ­
szcze j e s t  w objęciach swojego  wybawcy  M a r ­
g rabiego  I l ibiers,  cz łowieka k tó rego  kocha ła  od 
t r zech  miesięcy nie wiedząe o tein.
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IV.

N azaju trz  Calderon de la Barca, u d a ł  się do 
M argrab iego  de Rib iers ,aby  mu podziękować w imie­
niu F lo r i ty  i j e j  matki,  margrabia odpowiedzia ł 
mu, że wielu mu zazdrości szczęścia narażenia 
sw ego  życia dla ocalenia F lo r i ty ,  i u p ra sz a ł  a-



by  tn ó g ł  mieć tę p rzy jem ność  odwiedzić j ą  te ­
go wieczora. —  Albowiem, dodał ,  nie wiem czy 
ju t r o  je szcze pozos tanę w  M adrycie, co chwila 
mogę otrzym ać rozkaz pow o łu jący  mnie do 
Francji .

T e  os ta tn ie  w y ra z y  z a sp o k o i ły  Calderona za ­
zd rość ,  niechętnie on bowiem spog lądał  na m a rg r a ­
biego i na w szy s tk ich  k tó rz y  życzyli sob ie  wejść 
do domu F lo r i ty ,  w k tó rym  011 sam ty lko b y -  
w a ł. —  T ego wieczora panie m argrabio  r z e k ł  
z pośp iechem — tego w ieczora przybędę p a  pana 
i razem oddamy jej w izytę.

Nigdy  w życiu, ani w dzień p ie rw szego  w y ­
stąp ien ia ,  ani w wilją jego, ani nawet gdy się 
ukaza ła  w  obliczu d w o ru  h iszpańsk iego ,  nie b y ­
ła  F lo r i ta  tak mocno w z ru sz o n ą  ja k  gdy  u j r z a ­
ła  m argrab iego  I t ib ie rs  wchodzącego do je j  do .  

mu.
Gdy się do niej zb l iż y ł  i znajomym je j d o ­

b rze  g ło sem  ośw iadczył k ilka grzeczności u ż y ­
wanych zw ykle  na wielk im świecie , mocny r u ­
mieniec p o k r y ł  je j  lica i zaledwie niemem p o ­
ruszen iem  z d o ła ła  mu podziękowsć; m argrabia 
posiada ł dow cip ,  i obejście się właściwe wie!-
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kim panom; tymczasem F l o r i t a  by ła  bojaźli- 
w/j i zdawało się jej źe nie może nic p o w ie ­
dzieć,  z obawy aby jej wyrazy  i drżący od 
wzruszenia  g ł o s ,  nie zd radzi ł  jej  uczucia.  Szczę ­
ściem jej  niebezpieczny wypadek  m ó g ł  ją w tym 
razie wyt łómaczyć .  Gdy  margrab ia  zapy ta ł  czy­
li wczoraj szy wypadek nie miał  szkod l iwego  
w p ł y w u  na jej  g ło s ,  za ca łą  odpowiedź p o ­
wsta ła ,  i uśmiechając się o tw or zy ła  fortepian i 
wykona ła  jeden z tych śp iew ów  które Calde­
ron p o r ó w n y w a ł  ze śpiewem Serafinów.  Jej  
ta lent  i se rce  b y ł y  w zachwyceniu,  a drżenie 
je j  serca nadawało  g ł os o w i  wyraz  n ieopi sa ­
ny.  F lo r i t a  śpiewała j ak nigdy, i Calderonowi  
zdawało  się że j ą  p ie rw sz y  raz s ły s z y .  Ten 
wieczór  b y ł  może dla niej najpiękniejszym w je j  
życiu,  w obec tego k tó rego kochała,  czuła wiel ­
kość,  i najwyższą władzę  swego talentu,  oraz 
szczęście być piękną i uwielbianą.

Margrabia  s ł u c h a ł  o p a r ł s z y  g ło w ę  o r ękę i ma­
jąc  oczy wlepione w F lor i tę .  —  Ryło lo toż 
samo milczące uwielbianie jak w teatrze,  j edną 
rękę p rzyc iska ł  do swojego ł o m ,  j a k b y  chciał  
p rzy t ł u mi ć  gwał t own e  bicie se rca,  i t y lko nic 
kiedy ciche westchnienie wznos i ło  j ego  p ie rs i .
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Gdy skończyła , osłabiona gwałtownością  s w o ­
ich uczuć, opuściła ręce i pozostała przez chw i­
le milczącą, z wlcpionemi oczyma w  fortepian.

—  Cóż ci to jest,  moje dziecko, zapytała i \ n a  

Miiler, dotykając zimnego czoła swej córki, mój
Boże! ty jesteś  blada!

  Nie, moja matko, jestem szczęśliwą, odpo­
wiedziała, ściskając rękę swojej matki, widzisz 
że nie straciłam g ło su .
.  Potem widząc że już jes t  dość późno, i do­
myślając się że margrabia wkrótce się oddali, 
zaczęła z nim rozm owę, którą starała się jak naj­
dłużej przeciągnąć, zapytywała go o jego po­
dróżach, i wszystko co jej tylko powie­
dział podziwiała z prawdziwą naiwnością. F lo -  
rita była dowcipną, ale była nieświadomą jak h isz ­
panka, i na niczem się  nic znała, w yjąwszy na 
swojej sztuce. Calderon de la Barca m ógłby w y ­
doskonalić jćj edukacją, ale ani pomyślał o tern, 
poeta, uważał w niej tylko artystkę. Margrabia 
swoim  jaśniejącym dowcipem i znajomością św ia­
ta przemawiał bardzo dó pojętności i serca Flo-  
rity. Spostrzegła  ona swoją niewiadomosć i 

wstydziła  się.

W ien iec  T o m  T I t  2*
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—  \ ja ,  r ze k ła  niewinnie,  chcia łabym p o d r ó żo ­
wać,  chcia łabym widzieć i uczyć się.  Po  lej 
chwili  zdawało mi się że ca łym światem jes t  
M a d r y t  ' i że wyjąwszy  naszej  Hiszpańj i ,  inne 
k raje są dzikiemi,  ale j ak  widzę Francja  jes t  t ak­
że p ięknym krajem.

—  Pot rzebaby j ą  zwiedzić k iedy,  odpowie­
dział margrabia,  wielkie talenta mają lalo p r a ­
wo  obywate l s twa ,  d w ó r  i całe miasto będą cię 
uwielbiać.  Nasi  poeci  będą  g ło s i ć  twoją s ł a w ę  
i będziesz pani okrzyczaną pierwszą śp ie w a­
czką świata w sali pałacu  ka rdyna ła.

—  Zapewne będzie to piękny t ryumf ,  r ze k ł  
Calderon 7. wątp l iwym uśmiechem,  tymczasem 
chciej pan jej  s ł a w ę  ro zg łos ić  we Francj i ,  z w ł a ­
szcza że nie d łu g o  już  wyjeżdżasz.

—  Iłan odjedziesz,  r zek ła  F lo r i t a  7 w ew n ę t rz -  
nem drżeniem.

—  Może za tydzień,  za miesiąc,  może za rok,  
to  zależy ode mnie.

—  Zdaje mi s ię ,  że rozkaz k tórego pan ocze­
kujesz,  co chwila może cię powołać  do Francj i ,  
odpowiedz ia ł  Calderon.

T ak  j e s t ,  rozkaz może mnie  powołać ,  ale 
mogę  mu być n iep os ł usz nym  i jeszcze r o k  po-
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zo s t ać  w  U i s z p a ń j i ,  o d p o w i e d z i a ł  ma rg ra b i a  p a ­
t r z ą c  na F lo r i t ę .

INIlotla dz i ew czy na  s p u ś c i ł a  oczy,  i z cicha r z e ­

kł a .
—  M us zę  k i e d y ś  być  we Franc j i !
W  p rz e c i ąg u  t ego cz a su  m ar g ra b i a  de R ib i e r s  

b y w a ł  c zę s t o  u F lo r i t y , a ! e  to  b y ł o  z a w sz e  z p r z e ­
z o r n o ś c i ą  i t a jemnicą.  W  t ea t r ze  n ig d y  d o .  njej  
nie m ów i ł ,  n aw e t  nie s i edz i a ł  na ł a w k a c h  b ę d ą  

cycb na sceni e,  ale w loży.

N i gd y  nic b y ł  sam na sam z F l o r i t ą ,  A na Mi l ­
l e r  nic o d s t ę p o w a ł a  swo je j  có rk i ,  a Ca lde ron  de 
l a  B a r cą  c z u w a ł  z n i e s p o k o jn o ś c i ą  nad r o z m o ­
wami  h r ab i ego  z m ł o d ą  dz i ew czy ną .  N ig d y  j e ­
d en  w yr az  m i ło ś c i  nie b y ł  s ł y s z a n y m ,  ale m a t .  
ka i p rzy i ac i c l  do my ś l a l i  s ię co ma znaczyć to 
mi lczeni e.  Z roz um ie l i  oni  do b rz e  d r ż e n i e  i s m u ­
tek F l e r i t y ,  o r az  m i ło s n e  s p o j r z e n i a  h r ab i eg o .  
Ana Mi i l e r  p r a g n ę ł a  aby  je j  c ó r k a  zaczę ł a  k i e ­
dy  r o z m o w ę  w tym p r z e d m io c i e ,  ale F lo r i t a  z a ­
w s z e  mi lczał a.  B i edny  C a l d e r o n  najwięcej  c i e r ­
p ia ł ,  bo k oc h a ł  F lo r i t ę .  I i oc ł i a ł  j ą  z p r a w d z i -  
wćm uczuci em,  bez  innej  nadzie i  j a k  w id yw an ia  
j ą  codzi enni e .  l e g o  m i ło ś ć  m u s i a ł a  p o p r z e ­
s t ać  na mu łem to j e s t  na t y tu le  p rzy j ac i e l a .  J e -
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dno jej miłe spojrzenie, jeden czuły wyraz czy­
n iły  go na cały dzień szczęśliwym, i p rzyciskał 
z namiętnem uczuciem kwiatek k tóry mu nie 
kiedy podała śmiejąc się. Ale biedny Calderon 
b y ł  nieszczęśliwym i zazdrosnym, gdy widział, 
że inny wzbudza uczucia w tej duszy którą  on 
chciał mieć woiną od wszelkiej miłości i k tó rą  
chciał zapełnić tylko chwałą.

Pewnego dnia Florita  grała rolę Medei. w te­
atrze de la Cruz. Była nieporównaną, sala 
teatru trzę s ła  się od oklasków, a po ukończe­
niu krzyczano ze wszystkich stron: .— Niech 
żyje Florita! Gdy zasłona zapadła Calde­
ron podał jej rękę aby ją  odprowadzić do 
jej loży; by ła  smutną, niemą, z wlepionem 
wzrokiem w jedno miejsce, jakby się gubiła 
w okropnych myślach. W szedłszy  do loży u- 
siadła, rzucając daleko od siebie wieńce k tóre  na 
scenie padały u jej nóg, i zaczęła płakać.

  Moja corko! cóż ci jest? Czy kto z tobą
rozmawiał?,., czyby ci k to  jaką przykrość  w y­
rządził?

—  Nikt, odpowiedziała, ocierając łzy, ale j e ­
stem utrudzoną, bardzo utrudzoną!... tyle śpiewać., 
abl jakiż to s-tan!
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—  Jak to ,  z a w o ła ł  Calderon zdziw iony, ty  
k tó ra  tak namiętnie b y ła ś  p rzyw iązaną do sw o-

je j  sztuki! .. .
  J e s tem  nią utrudzona! r z e k ła  z n iechę­

cią...
  Jak to? u trudzona  chwałą! i powodzeniem

jak iego  żadna kobie ta  n ic  doświadczała!..
_  Chwała!.,  powodzenie!., rzekłajz cicha z g o ­

ryczą ,  oh! tego w ieczora  p o zn a łam  ile mają 
wartości! Czem że jestem!...  zaślepiona, r o z u ­
miałam źe cóś znaczę!., a czernie je s tem  w  i s to ­
cie! mój Boże! n ieszczęś liw ą kob ie tą ,  k tó ra  dla 
r o z r y w k i  publiczności p łakać ,  lub śmiać się 
musi!...  k tó ra  dziś zb is ra  wieńce i ok la sk i,  j u ­
t r o  może u s ły s z e ć  gwizdanie! Otóż to  są  tak

upragn ione  t ry u m fy '. . .
—  Cóż si<j takiego s ta ło  tego w ie c z o ra ? m ru ­

cz a ł  Calderon zm artw iony .
_  Nic! odpow iedzia ła  kojąc sw ój sm utek ,  ale 

jak  ju ż  powiedzia łam , jestem s trasz l iw ie  u t r u ­
dzoną. M oja  matko pójdźm y do dom u.

P o tem  zobaczywszy że Ana M ule r  płacze, r z u ­
ciła się  W je j  obięcia dodając. Matko! p ros  
Boga aby mi dodał mocy, i oddalił  "odemme tę 

niechęć...
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Dwie godziny później cicho wstała z łóżka i 
przebyła  ostrożnie pokój w którym sypiała o- 
buk swojej matki. Młoda dziewczyna zarzu­
ciwszy na siebie nOcny płaszczyk, Idada i d rżą ­
ca, postępowała ostrożnie, a zapewniwszy się, 
ze je j  matki spi, zeszła ze Schodów zostawia­
jąc otwarte d rzw i za sobą. Głęboka cichość 
wszędzie panowała, służący już się oddalili i „icnie 
było  słychać jak  tylko szurn wiatru który ponuro 
świszczał na obszernych schodach.

Florita  weszła do niskiej s a l i ,  której 
okratowane okna wychodziły na ulicę, drżącą 
ręką o tw orzyła  okno, i ujrzała fmargrabiegó 
Jlibiers, który co noc w tem miejscu z nią ro z ­
mawiał. Oparta g łow ą ojj kraty  i ze drże­
niem spojrza ła  na ulicę.

—  Jestem tu, droga Florito, rzek ł margrabia, 
jakże niecierpliwie oczekiwałem na ciebie, bo* 
cię kocham'... dla tego tak f  leniwie up ływ ały  
godziny, które miały zbliżyć nasze sam na
sarn

Jes t  to jedyna chwila która osładza moje 
smutne życic, z cicha odpowiedziała Florita. 

A^iesz ze byłaś godną podziwienia dzisiej-



s ze go  w ieczo ra ,  r z e k ł  marg rabi a ,  zdaje mi s ię 

i c i n  cię n igdy po do bn i e  nie s ł y s z a ł  śp i ewa jąc ą , '  
b y ł y  to s zczy tne  wyr aże n i a  mi ło śc i ,  z azd r oś c i ,  
i n ienawiści .

—  K to  j e s t  ta kob ie t a  k tó r e j  t o w a r z y s z y ł e ś ?  
z ap y t a ł a  F lo r i t a .

—  J e s t  to  znak om i t a  dama,  H ra b in a  d ‘Aya -  
niont e,  m ie szka  zwy cza jn i e  w s w o ic h  d ob rac h ,  
lecz p r z y b y w s z y  do  M a d r y t u ,  chcia ła  u j r z e ć  
w ie lk ą  ś p i e w ac zk ę  o k t ó r e j  c a ły  ś w ia t  mówi .  
Uwie lb i a ł a  cię kochana  F lo r i t o !  o św ia d c zy ł a  n a ­
w e t  że  ten  w ie cz ó r  b y ł  dla niej  na jp r z y j e m n ie j ­
s z y m  w  ca ł em życiu .

—  T ak ,  z a p e w n e  j ą  b a rd z o  za b aw i ł am ,  r z e ­
k ł a  F l o r i t a  obo j ę tn i e ,  ale dla czegóż byl i śc i e  
s ami ,  gdz i eż  b y ł  h r ab i a  d ‘ Ayainonte?
’ —  Hr ab i a  d 'A yam on t e?  od po w ie d z i a ł  m a r ­

g r ab i a  z u śmiechem!  on j e s zcze  nie by w a  w t e ­

a t r ze .  T o  j e s t  bo w ie m  dz i ecko  p ięc iole tnie ,  

b a rd z o  p i ę kne ,  j e d y n y  s y n  h r a b i ny ,  ona j e s t  
w do wą . .  •

—  Ah! ro z u m ie m ,  r z e k ł a  F lo r i t a ,  cofając r ę ­
kę k t ó r ą  m a r g r ab i a  u s i ł o w a ł  u j ąć  p r z ez  
k ra t ę .
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—  T a k  b y ła ś  z a ch w y c a jącą ,  i l ro g a  F l o r i t o ,  
o d p o w ie d z ia ł  m a rg ra b ia  z ż y w o ś c ią ,  n ie  m o g ę  
w y ra z ić  ja k ie  w z n ie c i ła ś  uczuc ia  w e w s z y s tk ic h  
s e r c a c h ,  w y c z e rp a n o  n a w e t  p o c h w a ły  d la  c ieb ie !

a ja  k t ó r y  c ie s z y łe m  s ię  tw o jem i  t r y u m fa m i ,  
p o w ta r z a ł e m  so b ie  w  d u sz y :  k o b ie ta  s ł a w n a !  

a r t y s tk a  k tó r e j  im ic w e w s z y s t k i c h  b rz m i  u- 
s l a c h ,  j e s t  F lo r i t a !  m oja  m i ło ś ć ,  czy  w ie sz  
że  to  m ożna  o sza leć  z rad o śc i  i d u m y .

  F lo r i t a  s ł y s z ą c  to , z a s ł o n i ł a  t w a r z  r ę k a ­
mi, i g o rz k o  p ł a k a ł a ,  c h w a ła  a r t y s t k i  z d a w a ła  
s ię  je j  n ik c z e m n ą ,  w id z ia ła  ona  n i e p r z y b y tą  
p r z e s t r z e ń  m ię d z y  n ią  a o w ą  w ie lk ą  dam ą, m ó ­
w i ła  so b ie  w d u s z y ,  nie do jdę  t y t u ł ó w ,  g o d n o ­
śc i ,  i n ig d y  nie b ęd ę  r ó w n ą  h ra b in ie  
ćFA yam onte , k tó r e j  m a rg ra b ia  p o d a w a ł  r ę k ę ,  k t ó ­

r ą  ' t y t u ło w a n o ,  ty m c z a se m  g d y  mnie p ie r w s z ą  
ś p ie w a c z k ę ,  s ł a w n ą  a r t y s t k ę ,  n a z y w a n o  p o  p r o ­
s t u  ty lk o  F lo r i t ą ,  M a r g r a b ia  n ie  m o g ą c  z r o z u ­
mieć ty ch  ł e z  i r o z p a c z y ,  r z e k ł  d o  F l o r i t y  
7. lek k im  w y r z u t e m : . — C óżem  ci z ł e g o  u c z y n i ł ,  
d la  czegóż te ł z y ,  ta  r o z p a c z ,  b y l i ś m y  tak  
s z c z ę ś l iw i  w c z o ra js z e g o  w ie c z o ra ,  cóż  cię d z i ­

siaj udręcza?
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F lo r i ta  miała duszę  dum ną, b y ła  zazdrosną 
i za nic w świecie nie o d k ry ła b y  mu p rz y c z y ­
ny sw ego  zmartwienia.

—  Nic się nie odmieniło! odpow iedzia ła  z p r z y ­
m usem , ale jak  wczoraj tak  i dziś popełniam  
b łą d  znajdując s ię  tu  z to b ą  sam na sam, i o- 
szukując  moją matkę.

—  W ięc mnie już  nie k o chasz  p r z e r w a ł  m a r­

grabia?
—  Ja? ciebie.. .Podpowiedziała wznosząc oczy 

w  niebo, jakby  je  chcia ła  mieć za świadka sw o-  
icn uczuć...  Ja ciebie nie kocham!...  Czyliżbym  
tu  przysz ła! . . .  ale ty  H en ry k u . . .  często.. .  w ątpię  
o tw oje j  m iłości .

  Dziecko jesteś!  z a w o ła ł  m argrab ia  z uśm ie­
chem, czy liż chcesz  abym ci po tys iąc  razy p o ­
w ta rz a ł  że cię kocham!... kocham cię, ty  wiesz 
o tern, piękna Medeo, czu ła  Euryp ido!  sz lache­

tna Elw iro!. ..
—  T ak ,  kochasz biednę P lo ri tę !  r z e k ła  

z szczególnym w yrazem  uczucia i melaucho-

ł j ' -  . , ,
T a  noc, jak  i inne skończy ła ,  się w posro  

W ieniec T om  J W  88
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c z u ł y c h  r o z m ó w , za ukazan i em się p i e r w s z e g o  d z i e n ­
ne g o  p ro mien i a ,  F l o r i t a  p o w r ó c i ł a  do p o k o ju  gdz i e  
s p a ł a  je j  matka ,  ob i e c a w sz y  j ednak ż e  m a r g ra b i  
że  o t ym s a m y m  czasie  i w  tern mie j s cu  będz ie  
s i ę  z nim widz i a ł a  naza ju t r z .  —  Ale F lo r i t a  

oil tego w ieczo ra  b y ł a  bardz i e j  cierpiąc.-}, j e j  
duma  i m i ło ś ć  w ł a s n a  b y ł y  o b ra ż on e ,  z azd rość  
d r ę c z y ł a  j e j  s e r ce ,  i w s z y s t k o  aż d o  j e j  c h w a ­
ł y  b y ł o  dla nie j  obo j ę tne m.  C a l d e r o n  d o s t r z e g ł  
p r a w ie  z r oz pac zą ,  że F l o r i t a  z a n i e db y w a ł a  
s w e g o  t a l en tu ,  i z n iechęc i ą  p r z y j m o w a ł a  okia-  i 
s k i  k tó r e  dawn ie j  w  tak w ie lk i e j  m ia ł a  cenie.  
D o m y ś l a ł  s i ę  co s i ę  dz ie j e  w  duszy  m ło d e j  d z i e ­
w c z y n y ,  ale n ie  w idz i a ł  ś r o d k ó w  j a k  t emu  za-  
p o b i e dz  a lbo j a k  j ą  z t ego u leczyć .  Ana M u-  
l e r  nie t y l e  p r z e w id u j ą c a ,  c zu w a ła  t y lk o  nad c ó r ­

ką  podczas  od w ied z in  ma rg rab i ego .
P e w n e g o  w ie cz o ra  C a l d e r o n  o d p r o w a d z i ł  do 

d o m u  F l o r i t ę  po  p r z ed s t a w ie n iu  Medei ,  w k t ó ­
r e j  to  ro l i  na j ś w i e tn i e j s z e  od n os i ł a  t r yum fy .  
B y ł a  sm u t n ą  i c i e rp i ącą  nie t k nę ł a  na w e t  wie-  
. czerzy;  —  Ana Mi l l e r  w y sz ł a  na chwi lę ,  a C a l ­
d e r o n  zb l i ż y w s z y  s ię do F lo r i t y ,  r z e k ł  po  k r o t -  
k ie tn m i l cz e n i u . —  M ar g r ab i a  de U ib i cr s  nie b y ł  

dz is ia j  w te a t r ze?
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Flor i t a zadrżała ,  widziała  it Calderon p r z e ­
n ik ną ł  p rzyczy nę  jej  smutku ,  a palący rumie* 
niec o k r y ł  jej  ' tw arz ,  k tóra  się po te m śmie r t e l ­
ną o k r y ł a  bladością.

—  Pani kochasz tego człowieka! zapy ta ł  Cal­
deron z wyrazem boleści. . .

—  Tak  j e s t ,  kocham go,  odpowiedziała F l o ­
rita.

W  tej chwil i  wesz ła  A11 a M tiler t rzymając list  
w ręku.  P r z y n i ó s ł  go s łu żący  margrab iego 
Rib ier s ,  mając polecenie wręczenia go same 

• Floricie ,  ale s łużąca  której  go po w ie r z y ł  oddała 
go matce.  —  Riedna Ana Mii k r  nie śmiała 
O ' pieczętować,  ani wrzucić w ogień jak czyni ­
ła z innerni s łodk iemi  bilecikami,  oddała go s w o ­
jej córce,  i us iadła na przeciw nićj oczekując 
choć najmniejszej  oznaki zaufania, 1* lori la -drżą­
ca, zdziwiona,  owładnię ta  smutnćm przeczucicni ,  
zbl iżyła się do kandelabru będącego na d rug im 
końcu sali  i odp ieczę towała list., czując nadzwy­
czajno bicie serca.

Moja duszo;  zn i k ł  cały u r o k  i szczęście mo­
jego życia, bo muszę cię opuścić,  rozkaz p o w o ­
łu jący  mnie do Francj i  już nadszedł .  —  Był ­
bym się opa r ł ,  ale p o se ł  księcia rozkazał  mi
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opuścić M adryt w przeciągu 24 godzin. Moi 
przyjaciele chcieli uwolnić mnie od tego, p ro p o ­
nując mi m ałżeństw o z hrabiną d‘Ayemonte jako 
jedyny środek  pozostania w Hiszpan]!.

„  F lorito! odjeżdżam, odjeżdżam sm utny, c ier­
piący, i nie spodziewam się znaleść końca mo­
ich cierpień jak  w grobie, ale ty moja I 'la rito ! 
id ź  za swojem przeznaczeniem, bać zawsze p ię ­
kną, uwielbianą, szczęśliwą, i nie zapominaj o 
twoiin P  S. Zatrzym am  się przez
24 godzin, w C u a d a la x a ra ,  u księcia I, Infandato, 

jeżeli otrzymam od ciebie choć >jeden wyraz 
pożegnania, będzie to pociechą w mojetn smu- 
tnem życiu.

F lo rita  przez chwilę by ła  niemą, śm iertelna bla. 
dość pokry ła  je j lica; —  Ana M uler i Calderon 
w milczenia uważali najmniejsze je j poruszenia 
nakoniec rzek ła  nagle do Calderona.

  J u i  jestem  od pó łto ra  roku  w teatrze,
m uszę mieć wiele pieniędzy, nie prawdaż?

—  Bez wątpienia, od rzek ł zdziwiony, czuwali­
śmy nad twojemi interesam i, i masz dotąd czte­
ry  kroć  sto  tysięcy realów złożonych u moje­
go przyjaciela F ryderyka M oreno.
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—  Tein lepiej, rzek ła  Florita, to będzie dla

mojej matki.
  To będzie dla ciebie, moje dziecko, od­

rzek ła  matka, to jes t  twój posag!
_  Ma oiia kosztowniejszy posag, ma bowiem 

talent, r z e k ł  Calderon uśmiechając się.
Gdy północ  wybiła na wierzy San-Salwador,

Calderon powstał.
_  Już je s t  późno, rzekł; F lorita  je s t  u t ru ­

dzoną dzisiajszem przedstawieniem, odchodzę. 
Do ju t ra  donna Ano, dobranoc moje dziecię, do 

ju tra .
Już wychodził, F lorita  zastąpiła mu drogę , 

mówiąc, z sinutnein uczuciem— żegnam cię.
Ucałował jej rękę i rzek ł  z cicha. — Biedna

Florito!
Odszedł, młoda dziewczyna przez chwilę s ie ­

działa oparta o stó ł.  Ana M u l e r  uważała ją  zme- 

spokojnością, nakooice rzekła.

  Moje dziecie, i cóż ten list?...
_  Ju tro  moja matko! ju tro  dowiesz się o- 

wszystkiem, odpowiedziała Florita  ze łzami w o- 
czach, przyciskając list do swego łona.

P od ług  zwyczaju matka i córka odmówiszy
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w ieczorne modli twy p o ło ż y ły  się  s p ić .  Ana 
M ii lcr  w k ró tce  u sn ę ła .  F lo r i ta  k tó ra  się wca­
le n ie rozb ie ra ła ,  o strożn ie  pow sta ła .  Ciężkie z a ­
s ło n y  pokrywające łó ż k o  Any Mu lor, nie d ozw a­
la ły  j e j  u s ły s z e ć  lekkich k roków  F lo r i ty  i sz m e­
r u  ja k i  sp ra w i ła  o tw ie ra jąc  m ałą  sz k a tu łk ę  za­
wierającą w szys tk ie  je j  k o sz to w n o śc i ,  tnłoda 
dziewczyna w zię ła  ga rść  z ło ta ,  i d rog ie  p e r ­
ł y ,  k tó re  o trzym ała  od k ró low ej h iszpańsk ie j ,  
pe tem  u k lę k ła  p rz y  łó żk u  sw ej matki i z c i­
chym płaczem pożegnała  ją ,  puczem odsunę ła  
ciężkie ryg le  i zesz ła  na d ó ł  zos taw iw szy  d rzw i 
o tw arte .

B yło  to  podczas d ług ich  nocy, przenikające 
zimno o ds trasza ło  nawet z łodzie jów  i kochan­
ków', dla tego też ulice b y ły  puste .  F lo r i ta  o- 
k ry ta  płaszczem  postępow ała  spieszn ie  nie og lą­
dając s ię  za siebie. Ani ciemna noc, ani to p o ­
n u re  milczenie nie p rz e s t r a sz a ło  je j ,  nie m yślała 
jak ty lko  o tym, k tó reg o  szukała .  Nie- 
ża ło w ała  ani na  chwilę sw ego pow o dzenia, s w o ­
je j  k a r je ry ,  i jedyn ie  myśl o matce boleśnie 
udręcza ła  jej serce. B łądziła  do św itu  po u li­
cy Alcala, a nad ranem sp o s t rz e g ła  jeden z tych
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pojazdów,  k tó r e  w owej  e p o c e  najmowały  się na 
k rótkie  podróże lub przejazdzki  w okolice Ma­

dry tu .
F lo r i t a  ws iad ła  do powozu i wciskając s z t u ­

kę z ło ta  w rękę woźnicy,-  rzekła:
  P o jed z ie in y  do  G u ad a lax a ra .
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VI.
/

T ego  sam ego w ieczora margrabia de R ib ie rs ,  
s p o c z y w a ł  sm u tny  w jednym  z poko jów  pałacu  
fnfant&do. P r z y b y ł  rano  do Guadalaxara u t rudzony  
i c ierpiący na duszy  i ciele .~ Jego  m iło ść  ku 
F lo ric ie  różn i ła  się od wszelk ich  innych jego 
m iło s te k ,  by ło  to bowiem uczucie żywe i czyste



—  195  —

myśl  uwiedzenia nie po w s ta ła  w jego duszy ,  i 
c i e szy ł  się mogąc chociaż przez  okno okratowane 
mówić j e j  o swojćm przywiązan iu .

Rozkaz k tó r y  go p o w o ł y w a ł  do Francj i ,  by ł
dla niego j ak by  uderzeniem p iorunu ,  nie czuł  dość
s i ł y  pójść  pożegnać F lor i tę ,  wo la ł  więc napisać do 
niej ,  czu ł  on to dobrze ,  że oddalenie zdo ła  u le ­
czyć tę mi łość,  j ednak ie  dotąd cierpiał ,  m a rz y ł  
o ś rodkach jakiemiby zd o ł a ł  p rzy t ł um ić  to u- 
czucie,  tak w swojem se rcu,  jako też i w se ic u  

Flor i ty .
Ks iąże  Infantado,  u k tó rego ssę za t r zym ał ,  nie 

b y ł  obecnym w Guada la ia ra ,  p r z y ją ł  go ty lko  j e ­
go marszałek ,  k tó r y  oddal i ł  się,  kazawszy mu 
zas tawić wieczerzę.  P o zo s t a ł  z nim Chavile j e ­
go lokaj ,  F ra ncuz ,  k tó ry  stojąc zdała ocz ek iwa ł

j ego rozkazów.
Siódma godzina wybi ła  na ściennym zegarze.
  Chavile,  r z e k ł  margrabia,  czy j es teś  pew ­

n ym  ż e n i e n i a  do mnie żadnego l i s t u ? — N i e m a  
kwandransu  j ak  się dowiadywałem,  poleciwszy 
aby mi doniesiono s k o r o  cós będzie do JNV Pa­
na, jeżeli pan margrabia rozkaże pójdę jeszcze 
raz się dowiedzieć.

Wi en i ec  T o m  VI*
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—  Nie,  Chavile,  pójdziesz później . . .  jakże  ten 
wieczór  j e s t  długi . . .  zimno mi.

Chavile r o z ż a r z y ł  węgle na kominku ,  i p o ­
da ł  margrab iemu pud e łko  z pastylkami.

P o  chwili  lekko zapukano do d izwi .
—  To  l i s t  od niej! r z e k ł  margrabia z mocnem 

biciem se rca,  sam p o w s ta ł  i p o s t ą p i ł a b y  p r z y ­
j ą ć  tak niecierpl iwie oczekiwanego posłańca ,  
lecz cofną ł  się os łu p i on y  i wy jąk ną ł .  —  Flo-  
r i ta.

T o  s ł o w o  tak b y ło  wyrzeczone,  że F lo r  ta 
p rawie  zlodowaciała .  Chavile po chwil i  milcze­
nia w ys ze d ł ,  a margrabia och łon ąwsz y  r zek ł  
z uśmiechem.  Moja p iękna Flori to!  to ty? le­
dwie uwierzyć  mogę,  abym b y ł  tak j szczęśl i ­

wym.

F lo r i t a  d rżąca i p rawie bez duszy ,  pad ła  na 
k r ze s ło .  Margrab ia  u k lą k ł  przy niej,  —  d r o ­
ga Flor i to!  r ze k ł ,  p r zy sz ła ś  więc mnie pożegnać. . .  
tegom się nie spodz iewa ł.

—  Pożegnać!. ,  pow tó r zy ł a  z szczególnie jszym 
uśmiechem.

—  Moja Flori to!  mó w i ł  margrab ia ,  chciałaś 
mi sp raw ić  jeszcze j edną chwilę szczęścia. Jak
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i e  ci mam podziękować] 01 teraz nie ża łu ję  me­
go losu gdy, je s te śm y  razem.

F lo r i ta  cofnę ła  się  z je g o  objęć, i r ze k ła  z za­
pałem.

—  A gdybyśm y się na zawsze po łączy l i .

—  Na zawsze! za w o ła ł  m a rg rab ia  zdziwiony.

—  Tak je s t ,  odpow iedzia ła  w p a tru ją c  się  
w niego, kocbaui cię więcej ja k  moję chw ałę ,  
moje szczęście, moję m atkę...  opuśc iłam  w s z y ­
stko . . .  w yrzek łam  się w szys tk iego . P o jad ę z  to ­
bą do F rancji . . .w szędzie . . .m ów iąc to o par ła  sw oję  
p iękną  g ło w ę  na ramieniu m argrab iego  i p ł a ­
kała.

— Moja Florito! za w o ła ł  m argrab ia  p rzyc iska jąc  
j ą  do se rca ,  z 'niewymowne'm uczuciem; później 
nagle się cofną ł  i u s ia d ł  o kilka k ro k ó w  od 
niej. Przez chwilę panow ało  między niemi m il­
czenie, na tw arzy  m argrab iego  malowała się w a l­
ka uczuć i w y rz u ty  sumienia. W id z ia ł  on iż 
b y ło b y  to  n iegodnym  postępk iem  uw ieść  nie 
w inną  F lo r i te ,  powierzającą się je g o  h o norow i ,  
i p o s ta n o w ił  nazaju trz  w yjechać sam. C zu ł  
on to dobrze ,  że pomimo nam iętnej m iłości 
jaką  czu ł  dla niej,  nie m ógł poświęcić świe-
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Inych  w idoków  jak ie  m ia ł na celu, chcia ł w ięc 
ją  o tw arc ie  o te in uw iadom ić.

—  F lo r ito !  rz e k ł z p rzyk re m  wzruszeniem , k o ­
cham cię ś chcę ci dać na jw iększy dowód m oje j m i. 
ło ś c i, nie p rzy jm u ją c  o fia ry  jaką  chcesz dla 

mnie uczynić. —• Potrzeba abyś natychm iast po ­
w ró c iła  do M a d ry tu , n ie mogę cię wziąść z so ­
bą, i n ie chcę ta k ie  ażebyś ju t ro  zosta ła  tu  sa­
ma i shańbiona.

F io r ita  pa trza ła  na niego z uwagą i nie nie 
odpowiadała, zdaw ało się źe go nie ro zu ­
mie. — P os łucha j mnie, rz e k ł spuszczając o* 
czy, nie mogę p rzy ją ć  tw ego poświęcenia się, 
bo jestem  cz łow iek iem  honoru , i nie w ym a­
gam abyś tw o je  życie i p rzysz ło ść  p ośw ięc i­
ła  m oje j nam iętności. F lo r ito ! ja  n ie mogę cie­
bie zaślubić, i nie chcę cię uwieść z sobą 
ja k  moją kochankę  Czy mnie z rozum ia ­
łaś?...

—  Z rozum ia łam , rze k ła  pow sta jąc.

B y ła  bladą, ale na je j tw a rzy  n ie malowa­
ło  się co czuła w  te j c h w ili,  margrabia d rż ą ­
cy, c ie rp iący, c zu ł że jego  odwaga chw ie je
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się , i pa trząc  z bolesnćm uczuciem na F lo r i tę ,  
r z e k ł  g ło se m  p rzy t łu m io n y m .

  P rz y jd z ie  czas F lo r i to ,  że mi dziękować
za to  będziesz, żem nie p o zw o li ł  abyś tw o ­
je  p iękne życie pośw ięc i ła  dla mnie. W racaj 
F lori to !  wracaj do szczęścia i chw a ły ,  za nad­
to  cię kocham, k iedy jestem  w stanie w y rz ec  

się ciebie...
  K ochasz mnie! r z e k ła  g ło se m  p r z e ry w a ­

nym , a łz y  p o p ły n ę ły  po  je j bladych licach, 
zrozum iała  ona że je j  m iłość  nic by ła  zupe łn ie  
p rzyzw oi tą .  O mój Hoże!... oca li łeś  mnie!... 
rzek ła .

M argrab ia  c z u ł  że s ła b n ie  je g o  odwaga, w tej 

chwili w s z e d ł  Chavile.
—  Każ zaprządz do mojego pojazdu, odwie­

ziesz tę  panią do M adrytu . ..

S łu ż ą c y  w y szed ł ,  F lo r i ta  s iedzia ła  opar ta  
na s to le ,  m argrabia o k ilka k ro k ó w  od niej, 
p rzez  chwilę panow ało  milczenie. P o  u p ł y ­
wie k ilku  m inut d a ł  się  s ły s z e ć  tu rk o t  p o ja ­
zdu, —  Natenczas m argrab ia  p r z y b l i ż y ł  s ię  
do niej ze łzami w oczach. —  Zegnam cię 
F lo r i to ,  żegnam cię na zawsze, niech eię twoja
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chw ała pocieszy!...  bąć szczęśliwą. ' . . .  masz 
p rz e d  sobą św ietną p rzysz ło ść .  —  Zegnam 
cię!. ..

Z am ilk ł ,  F lo r i ta  w zn ios ła  oczy do nieba i 
p rzyc isnąw szy  jego  ręk ę  do sw ojego  serca ,  nic 
nie mówiąc spieszn ie  w ysz ła .

—  F lori to!  w o ła ł  m argrabia z płaczem, d r o ­
ga F lori to !  —  Ale ona ju ż  niczego nie s łucha ła  
i w kilka m inut pow óz sp ieszn ie  to c z y ł  s ię  do 
M adry tu .

Nazajutrz , F lo r i ta  posępna ,  umierająca p r a ­
wie, w esz ła  do sw ego domu. —  Ana M iller i 
Calderon czuoal i  przez  całą noc. W idząc  j ą  
zbliżającą s ię  wybiegli na przeciw  niej,  m ło ­
da dziewczyna w idząc ich padła  na kolana. 
N ieszczęśliwa matka podn ios ła  j ą  i u śc isk a ła  
p łacząc .  Calderon p o p ro w a d z i ł  ich do s a lo ­
nu. F lo r i ta  usiadła  i o p a r ła  się  na fo rtep ia ­
nie, mając u k ry tą  tw arz  w chustce. Ana Miller 
z uczuciem boleści p a t rz a ła  na nią.

—  M oje dziecko! r z e k ł  Calderon, z b łą d z i ­
ła ś ,  szczęście że n ik t  o tern nie wie, w sam czas 
pow róciłaś!  ale bąć odważną, twoja matka p r z e ­
bacza ci, i jeszcze masz o tw a r tą  d ro g ę  do
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szczęścia i chw a ły .  F lo r i ta  p rzycisnę ła  rękę 
matki do ust i wznosząc oczy do nieba, rze­

kła:

—  Nie chcę żadnej c h w a ły ,  nigdy’ mnie już  
nie u jrzą  na scenie, dla mnie w szys tko  się skoń ­
czy ło ,  i nic pozostaje mi nic jak  pożegnać cię 
moja matko!

—  Gdzież się chcesz udać? zapyta ł Calderon 

z bolesnem uczuciem.
—  Do k lasztoru — Bogu powinnam poświęcić 

resztę dni moich.

—  Oh! moja córko! a więc tak bardzo ko ­
chałaś go.

—  Tak, kochałam go, bo zas ług iw a ł  pod 
każdym względem na to, odpowiedziała z dumą 
i dam mu tego dowody.

F lo r i ta  wstąp i ła  nazajutrz do k lasztoru  ka>‘- 
melitbk, przez miesiąc nie mówiono w nie/.em 
jak  ty lk o  o te.u, równie w całe.n mieście jak
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u dw oru .  Po kilku  miesiącach F lo ri ta  um arła ,  
zapisaw szy arey-dz ic ło  sw ego  ojca Calderono­
wi, k tó ry  j ą  kochał,  i ta by ła  ostatnia je g o  
m iłość .  Często  go widziano na je j  g rob ie  
płaczącego, i modlącego się za je j  czys tą  d u ­

szę . . .
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UMAIIŁI MEHIEDl 

FOW8TAJA * CBOBl

(Podanie Antwerpskie.)

I

Nu końcu wfcku sieddinnnstege widz i an o na 
ulicy I la u l o w  Antwerpj i  dwa sklepy k tó r ych  fes ty­
ny b ł y s z c z a ł y  s r e b r e m  i z ło tem,  w po ś r ó d  s ł a ­
bego świat ła  dnia, k tóre  się tam pr ze dz ie ra ło .  
Należały one do dwóch  t abrykan tów z łoconych

W ieniec Tom VII S5



s k ó r .  P r z e z  d ł u g i  c z e s  ' dwaj  w ła śc i c i e l e  b y l i  

w  sp ó ł ce ,  lecz j u ż  b l i sk o  od r o k u  ro z ł ą c z y l i  s i ę  
i k a ż d y  z n ich  p r a c o w a ł  na s w ó j  r a chun ek .  Na 
n i e szczę śc i e  to r oz ł ą cze n i e  nic będąc  p r zy j ac i e l -  
sk i em,  z e r w a ł o  między  niemi  zw ią zk i  k t ó r e  
ich od daw na  ł ą c z y ł y .  G e r a r d  Van Sp i e l  ( b y ł o  
l o  n a zw i s ko  j ed neg o  z n ich)  z t a j emną  rozpa czą  
w idz i a ł  k w i t n ąc y  s t an  hand lu  s w e g o  k r e w n e g o  
M a r t i n a  Va l ck ,  w te nc z as  g d y  j e g o  i n t e r e sa  p r z y ­
w o d z i ł y  go  p r a w ic  do z u p e ł n e g o  u p a d k u .  ( 
r a d  b y ł  g w a ł t o w n e g o  c h a r a k t e r u ,  n i enawi ść  
ze ms t a  b y ł y  u n i ego  niemal j ednero t y l k o  u c z u ­
ciem. Od  n ie j ak i ego  ' c zasu nic p r z y j m o w a ł  n a ­
w e t  p o z d r o w i e ń  Mar t i na ,  i nie m ó w i ł  z  n im 
j a k  t y l k o  z n a j w ię k s zą  niechęcią .

P e w n e g o  d n i a  b a rd z o  r a no  mie szk ańcy  ul i cy 
H au t e  widz ie l i  zdz iwien i  w ch od zą ce go  do s k l e ­
p u  M a r t i na  Va l ck ,  P r o k u r a t o r a  k r ó l e w s k i e g o  
w  to w a r z y s t w i e  s ześc iu  zb i r ó w  u zb r o j o n y c h  vł h a ­
l aba rd y ,  zn a l a z ł  on  uczc iwe go  f ab r yka n t a  s k ó r  
z ł o c o n y c h ,  j e dz ąc ego  śn iadani e  w g r o n i e  swoje j  
m a ł ż o n k i  i dw óc h  j ak  a n i o ł y  p i ę k n y c h  có rek ,  
k t ó r y c h  bladość  ś w ia d cz y ł a  o p r z e s t r a c h u  k t ó ­

r e g o  p o w o d em  b y ł o  n i e spodz iane  z jawienie  s ię 
t ego u r z ę dn i k a  sp r awi ed l iw ośc i .  Zadz iw ien i e  M a r -
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lina r ów n in  b y ł o  wielk i e,  ale j ogowi  warz  i p o ­
s t awa  nie o k a z y w a ł y  żadnej  t r w o g i .  „C z ł ow ie k ,  
k t ó r y  n ie  ma sob i e ^ n i e  do  wyrz uce n i a ,  n i czego  
się obawiać  nie powinien* '  to b y ł a  j ego  z w y c z a j ­

na max ym a .

—  T e  p r z y g o t o w a n i u ,  r z e - 1  ’ u śmiecha j ąc  się,  
do p r o k u r a t o r a , ^ k a ż ą  mi s ię domyś lać ,  że chcą  
s z u ka ć  j ak i egoś  o b w in io n e g o  w  mo im d o ­

mu. . .

—  f sp odz i e wa m s i ę ,  pan ie  M ar t i n ,  że p o s z u ­
k iwani a  k tó r e  nam nasz  o b ow ią z ek  nak azu j e ,  b ę ­
dę bezow ocnemi .

Yalck nie z r o z u m i a ł  t ych  s ł ó w  s ą d o w y c h .  P r o ­
k u r a t o r  zaś znając  t ak  p o s t ęp ow an i e  n i e n ag a n ­

ne ,  j a k o  i cnot l iwe  życie  M ar t i n a ,  s t a r a ł  s i ę  
l e ć b y ł o  w  j e g o  mocy  mniej  p r z y k r e m  uczyn i ć  

j e g o  p o ł oże n i e .  P o p r o s i ł  k ob i e ty  z n a j w ię ks z ą  
g r ze cz n oś c i ą  aby s i ę  odda l i ł y ,  i g d y  d r ż ące  i 

d r ęc zon e  o k r o p n e m  p rz eczuc i em o p u ś c i ł y  izbę .  
P r o k u r a t o r  z d o b ro c i ą  p r o s i ł  Ma r t i na ,  aby" 
u s i a d ł  i o d p o w ia d a ł  na j ego  zapytania .

—  Czy liż j a  s am m i a ł b y m  być  t y m  w y s t ę ­
p n y m ,  k tó r e g o  panowie  s zukaci e?  r z e k ł  t onem 

sp ok o j ny m .

0
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— Nie, dzięki nicbn, odpow iedzia ł p r o k u r a ­
tor,  widocznie w zruszony .

W  tej chwili w yciągnął z kieszeni zw itek 
p ap ie ró w , w y b ra ł  z nieb jeden, a z ło ż y w sz y  go 
kilka razy  tak, aby  M artin  nas tępnych  w ie r ­
s z y  nie m ó g ł  p rzeczy tać ,  r z e k ł  pokazu jąc  mu 

papier:
—  Panie M artin  czy poznajesz  to  pismo?
M a rt in  przez  chwilę p a t rz a ł ,  nakoniec pod n o ­

sząc g ło w ę  z godnością rzek ł :
—  Nie wiem ja k  daleko moje wyznanie m o­

że m nie  po tęp ić ,  ale p rzys ięgam  p rzed  PiOgiem 
że je ś l i  mnie oczy nie zwodzą, t o  p ism o je s t  
mojem w łasnem .

—  A to? r z e k ł  p r o k u ra to r  pokazując mu 
drng i papier,  czy także je  uznajesz za swoje?

—  W  istocie , i to  także moja ręk a  k r e ­

ś li ła .
—  Panie M artin , bolesną muszę w y p e łn ić  p o ­

w inność.  Niech Bóg i w szy scy  Święci p r z y j ­
dą ci na pomoc. W  imieniu praw a i p an u ­

jącego księcia, rozkazuję  ci abyś się u d a ł  za 
mną.. .

—  Ja!... j a  się mam udać za panem?... z aw o­
ł a ł  n ieszczęś liw y Valck rzucając w zrokiem  po*
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dziwienia na p ro k u ra to ra ,  na tajemnicze papie­
ry  i ha labardystów , jak b y  sądz i ł  że się je sz c z c 
nie obudzi ł .  Mam się udać za panem?... ale 
jakąż zbrodn ię  p o p e łn i łem ? . . .  Cóż te  papiery  
zaw iera ją   jakim  sposobem  znajdują się w wa­
szych rękach?. . .  Chciejcie mi jeszcze raz je  p o ­
kazać... zaklinam pana niechaj s ię  dowiem p r z y ­
najmniej co s ię  w nich znajduje!,..

Podczas  gdy  M artin  b ła g a ł ,  p ro k u ra  t o r 'o d  - 
w r ó c i ł  g ło w ę  aby u k ry ć  łz y  swoje, albowiem 
pomimo św iadectw  winy, jak ie  się  zna jdow ały  
w  rzeczonych  papierach , nie w ą tp i ł  jednak sz la­
che tny  p r o k u r a to r ,  aby cz łow iek  tak godny  i 
od tak  dawna o toczony szacunkiem  w s p ó ło b y ­
wateli,  k tó rego  żona i córk i b y ły  w zorem  w s z y ­
stk ich  cnot i p rzym io tów , żeby taki człow iek 
m ó g ł  się  stać pod łym  fałszerzem.

Nie m ia ł  p r o k u ra to r  odwagi odpowiedzieć 
na zapytania n ieszczęśliwego ojca, i dal znak 
zbirom aby otoczyli  biednego Martina.

—  Moje sumienie nie w yrzuca  mi żadnej n ie­
godnej czynności. Idźmy panowie...  idźmy. Bóg 
w  k tó ry m  p o ło ż y łe m  moje zaufanie nic opuści 
mnie zapewne.

T łu m  mieszkańców , czekał p rzed drzwiami
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domu,  tysi ączne a ro i ma i t e  uczucia udręczały  
duszę Mart ina,  z boleścią sp o j r za ł  nu swój  dom 
k tó ry musiał  opuścić,  i w kilka chwil  p r ze s t ą ­
p i ł  p r ó g  po nu re g o  więzienia miejskiego S l e n i t , 
k t ó r e  odtąd miało zos tać j ego mieszkaniem, a 
gdzie codziennie s ł yc h ać  by ło  ok ro p n e  k rzyk i  
boleści  wydobywane to r tu rami  z konających p ie r ­
si  nicszczęśl iwych^ofiar .

|
fiL -
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I f .

W  o ś m  dni  p o  u w i ę z i e n i u  Mart i na Y a l c k ,  ji'jrn 

p r o c e s  b y ł  p r o w a d z o n y  z s z y b k o ś c i ą  i n i e c i e r ­
p l i w o ś c i ą  j a k i e j  d o ś w i a d c z a j ą  u c z c i w i  l ud zi e  a by  

co p r ę d ze j  w y j a ś n i ć  s w o j ą  n i e w i n n o ś ć .  N i e ­

s z c z ę ś c i e m  dl a  n i e g o ,  t y l e  o s k a r ż a j ą c y c h  z n a l a z ł o  

s i ę  d o w o d ó w ,  iż ł a t w o  mo ż na  by lo  s k u t e k  p r z e -
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widzieć. "-U siłow ania  p rzy jac ió ł  s ta w a ły  się  
bezużytccznem i, ufali jednakże że p roces  nie 
skończy  się  bez w y p ad k u  k tó ryby  nie w y ja ­
ś n i ł  niewinności nieszczęśliwego. P o sp ó ls tw o  
z a ś  k tó re  ty lko  w idzia ło  to co m ogło  widzieć, 
i s ły s z a ło  co można s ły szeć ,  m ów iło  „ T o  je s t  
pewna, pan M artin  jest winnym.

S zós tego  dnia, w ieczorem , m łody  te rm in a to r  
d z w o n i łg w a ł to w n ie  do drzw i na js ław nie jszego  d o ­
k to ra ,  jak iego  mieliśmy w Antferpji.  M usia ło  
cóś ważnego sp row adz ić  go, p raw ą ręką  bowiem 
tak dzw o n ił  gw ałtow n ie ,  że o m ało  dzw onka 
nie u r w a ł ,  d ru g ą  zaś r ę k ą  silnie do d rzw i w y ­
bijał.

—  Prędko!...  prędko.'...  w o ł a ł  na doktora, 
k tó ry  s p i e s z y ł  mu d rzw i o tworzyć!.,,  sp iesz  
s ię  pan! sp ie sz  się! Mój pan j e s t  b liskim 
śmierci! .. . jego  żona p rz y sy ła  mnie abym p a­
na p r o s i ł  żebyś natychm ias t  p rz y sz e d ł .

—  V ja k  się twój pan nazywa i gdzie m ie­
szka? .. .

—  Jak to? Pan nie znasz go? ' 'nazywa się  G e ­
ra rd  van Spiel na ulicy Haute?

G erard  van S p ie l ,— p o w tó r z y ł  z cicha d o k tó r ,
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Niech będzie Bogu chw ała ,  wracaj mój p rz y ja ­
cielu i pow iedz pani M ałgorzac ie  ze za p a rę  

m inut będę u je j  męża.
D o k tó r  w szed ł do dom u, w z ią ł  kapelusz  i la ­

skę  i w y sz e d ł  pow tarzając  p rze z  d ro g ę .  Niech 
będzie Bóg pochwalony!...

P o  chwili p r z y b y ł  do pana Ven Spiel,  i zna­
laz ł  go w tak wielkiej gorączce ,  że p raw ie  od 
z m y s łó w  odchodził.

Od wielu lat d o k tó r  z n a ł  obu  kuzynów , r ó ­
wnie b y ł  z łączony  w ęzłem  przy jaźn i ja k  z j e ­
dnym tak z d rug im , i pomimo niemal d o w o ­
dów k tó re  p o tę p ia ły  M artina Valck, nie są d z i ł  
go  jak  ty lko ofiarą zdrady i niegodzi wości. J e ­
żeli więc d z iękow ał  Bogu, żc go zb l iży ł  do Van 
.Spiel, to  ty lko  dla tego, że zna ł  je g o  ch a rak te r  
g w a ł to w n y ,  k tó ry  dla zem sty  w szys tko  b y ł  
w s tanie poświęcić. Ile m ó g ł  ty lko  oddalał 
wszelk ie  podejrzenia, przeciw  G erardow i lecz gdy 
go u j r z a ł ,  gdy d o s t r z e g ł  w je g o  rysach  o k r o ­
pną zmianę, zdaw ało  mu s ię ,  że Bóg nat­
ch n ą ł  go.

Z ap isaw szy  na jpo trzebniejsze  lekarstw a w o-
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becnej ch w il i ,  kazał s ię  w s z y s tk im  oddalić u -
s ia d ł  w  g ło w a c h  łó żk a  i z a(lavvał G erardow i
pytania , na k tóre  on nie odpow iadał,  jego u m y s ł
w id oczn ie  b y ł  pom ięszany ,  m ruczał ty lk o  mię-
d zy  zębami w yra zy ,  k tórych  d ok tór  n i e  m0ffł
n aw et zrozum ieć . Po godzin ie  c ią g łe g o  prawie
milczenia, d oktor  p r z y b l i ż y ł  s ię ,  i p r z y k ła d a n e
usta do ucha Gerarda w y m ó w i ł  imie Martina

alck. Na te wyrazy Gerard z e r w a ł  s ię  jak b y
u d er zo n y  s i ł ą  e lektryczną 1 z a w o ła ł  z w scie-  
kłością:

Martin A alck! Martin Vaick! kto śm ia ł  
w y m ó w ić  imie m ojego kuzyna!...  Milcz.-... milcz  
z.ono! nie chcę aby w spom inano je g o  imie!... do 
w s z y s tk ic h  d iab łów ! nie chcę...  czy mnie r o z u ­
m iesz  M ałgorzato!. . .

M ów iąc  te s ł o w a  m iał oczy b łęd n e ,  usta  

zapienione, a r ę c e  k o n w u isy jn ie  sc iśn ione,  przez  
chw ilę  z o s ta w a ł  w tej okropnej p ostaw ie ,  „a-  
koniec s i ł y  g o  o p u ś c i ły ,  zam k n ął o czy ,  r o z ­
t w o r z y ł  d łon ie  i p o w r ó c i ł  do dawnej n iem ocy  
m ów iąc  p rzy t łu m ion y m  g ło s e m .

Mniejsza oto!...  umarli nie pow stają  z g r o ­
b ów !.. .  ®

b ó g  czasem  im na to pozwala, r zek ł  d o k ­
tór nachylając s ię  do chorego .

O
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C zoło  G erarda  ob la ł zimny po t,  nic m óg ł o- 
tw o rzy ć  O C /.Ó W , je g o  oddech b y ł  pod o b n y m  do 
oddechu duszącego się cz łow ieka ,  u s i ło w a ł  p o ­
wstać, lecz zdaw ało  się  ze jakaś d ło ń  n iew i­
dzialna p rz y trz y m y w a ła  go. O k ro p n e  cierpienia 
Gerarda w tej chwili ró w n a ły  się  cierpieniom 
potęp ionej  duszy. N ap różno  d o k tó r  chcia ł j e ­
szcze z nim m ówić ju ż  ani s ło w a  n i e  m ógł na 

nim wymódz.

i



Nazajutrz nieszczęśliwy Valck uznany za win- 
nego sfałszowania podpisu, miał być stracony 
na wielkim placu miejskim. Postępow ał na miej* 
see kary w towarzystwie swego przyjaciela do> 
która, k tóry  tnu co chwila powtarzał.
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—■ Miej odwagę, poczciwy Martinie, Róg nie 
opuści nas.

Stojąc na rusztowania skazany na śmierć ze­
brał całą moc swej duszy i p rzemówi ł do t ł u ­
mu zebranego na wielkim placu.

—  Przyjaciele i wy mieszkańcy Antwerpji ,  ti- 
mieram niewinny, umieram oskarżony o czyn­
ność której nie popełniłem. Uwierzycie mi; bo 
znacie mię jako dobrego katolika, nie mógłbym 
więc kłamać mając stanąć przed sądem Boga... 
Niech się zatem stanie jego wola... módlcie się 
za mnie...

Tym razem pospólstwo widząc iż stryczek 
się zerwał ,  chętnie chciało się już pozbawić te ­

go smutnego widowiska był  to wypadek który po­
d ług  zwyczajów tej epoki powinienby zjednać u ła ­
skawię skazanemu. — Zgromadzony tłum p r o ­
s i ł ,  płakał!. . .  ale nieszczęśliwego Valcka po­
wieszono.

W  kilka chwil po exekucji odwiązano ciało Mai - 
tina i zamiast przenieść go na pole dzikich  p ta ­
ków  gdzio zwyczajnie zawieszano ciała skara­
nych, aby s łużyły  na pastwę kruków,  oddano 
cjało Martina doktorowi,  który otrzymał  łaskę
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od [magistratu aby m ó g ł  oddać o s ta n ią  p o s łu g ę  
sw em u przy jacie low i.  T ego  jeszcze w ieczora ,  
ża łobne tragi k tó ry m  mała liczba znajomych i 
p rzy ja c ió ł  to w a rz y sz y ła ,  p rze n io s ły  c iało ,  jego  
do k la sz to ru  ojców  Penitentów , gdzie je  w za- 
k.jtku ich cmentarza pogrzebano .



IV.

(.or. ' jczka i s za leńs two w p rawdz ie  op u śc i ł  
Gerarda van Spiel ,  ale s t a ł  s ię tak ponurym,  j e ­
go poruszen ia l>yły lak gwał towne ,  s ło w a  tak 
opr ysk l iwe ,  ze jego biedna Małgorza ta  zaczynała 
w ie rzyć  że zupe łnie  z m y s ł y  odzyskał .  Częs to  
go jednakże widziano sicdz jcrgo po dwie godzin
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w milczeniu, przesuw ającego  rękę po bladem czole. 
Zona je g o  lozum ia ła  że okropna śm ierć  kuzyna 
uczyniła  na nim takie wrażenie. P ew nego  wie­

czora G erard  b y ł  sam z sw oją  ż o n ą ,  k tó ra  b a r ­
dziej niż kiedykolw iek b y ła  s t ro sk a n ą ,  na He 
p o w s ta ł  i s tanąw szy  p rzed  nią rzek ł:

—  Zono! p rzed  ośmiu dniami gdy miałem g o ­
rączkę.  powiedzia łaś  mi, że um arli  n iekiedy p o ­
wstają  zg robów , co chc ia łaś  p rzez  ta  pow ie­
dzieć.

—  Na N ajśw ię tszą  pannę przysięgam , że nic 
podobnego  z ust moich nie w y sz ło ,  zapewne gdy  
by łe ś  w obłąkaniu  zdaw ało  ci się słysze 'ć  te 
s ło w a .

—  Czy wistocie nie m ów iłaś  tego?
—  P rzysięgam  ci na moją patronkę .

G erard  zdaw ał się być cokolwiek sp o k o jn ie j­
szym , po chwili zapy ta ł .

—  Powiedz mi M ałgorzato  czyś mnie o d s tę p o ­
w ała  na chwilę Owej nocy.

— Blisko na p ó ł  godziny.. .  d o k tó r  chciał.. .

—  Dla czegóż by ła ś  mu p o s łu szn a ,  zaw o ła ł  
ze złością  i zaczął się wielkie i i i  i krokami prze-
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chodzić dla czego mi to pow iedzia ł. . .  nie lękam 
się um arłych .. .  i cóż mnie to  m oie  obchodzić? 
choćby i pow staw ali  z g robów.

P om im o tego zapewnienia G erarda,  ła tw o  
b y ło  d o s trzedz  co d z ia ło  się  w jego  d u ­

szy?..,...
  Ale mój G erardzie ,  ośmieliła się M a łg o ­

rzata pow tórzyć ,  to zapew ne w .twojem o b łą k a ­

niu . . .
—  Milcz, milcz M ałgorza to !  b y łe m  o b ł ą ­

kanym to praw da,  ale to w yrazy  nie są  p r ó .  
•/.nem przyw idzen iem , s ły s z a łe m  je  tak  w y ra ­
źnie, jak  s ły s z ę  teraz to k tó re  z u s t  moich 
wychodzą. Ale p rzy m u szę  dok to ra  aby mi się 
z tego w y t łó m a cz y ł .

  Najświętsza panno! z a w o ła ła  M a łg o rz a ­
ta k ry jąc  tw arz  w rękach  i płacząc.

G erard  rzu c i ł  się na k r z e s ło  i p rzez  kilka 
m inut milcząc p a t rz a ł  w jedno  miejsce, po- 
czem jakby ocknięty  ze snu  za w o ła ł .  — A j e ­
żeli nie on w y m ó w ił  te wyrazy!...  P rz ek le ń ­
stwo!...  a więc to  b y ł  g ło s  nieba...  Ta m yśl
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o k ro p n a  w y rw a ła  go z odrętw ien ia ,  p o w s ta ł  n a ­
g le  ja k b y  niewidzialną popchnię ty  s i ł ą ,  i w y ­
b ie g ł  z domu. W y ra z  jego  tw a rz y  tak b y ł  
s t r a s z l iw y  że żona nie śmiała  nawet zapytać 
go dokąd  idzie. — k Z m ie rz a ł  do mieszkania 
doktora .
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Na widok godnego doktora, którego w zrok 
zdawał się czytać w sercach tych na których 
je s t  zwrocony, Gerard czuł ogień gorączkowy 
przebiegający jego ży ły ,  miał wtenczas pos ta ­
wę winowajcy stojącego w obliczu sędziego.
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—  I c ó ł ,  panie Gerard, cóż? jak się dzisiaj ma- 
n ty^czemźe ci mogę służyć.

—  Dziękuję doktorze, dziękuję, odpowie­
dział Gerard bełkocząc, bardzo dobrze... bez 
wątpienia... nie mam już  gorączki... jestem już 
wyieczeny... Nieprawdaż?... to je s t  szczegó ln ie ., 
gdy człowiek je s t  obłąkany... Wiele bardzo 
rzeczy mówiłeś mi doktorze owej nocy...

—  BezwątpieDia, odpowiedział doktór obo­
jętnie, ale nie mogłeś mnie zrozumieć.

—  Tak,... tak, rz e k ł  Gerard, k tó ry  z niecier­
pliwością oczekiwał wyjaśnienia, ukrywając ile 
możności przestrach którego wewnętrznie d o ­
świadczał, —  zrozumiałem dobrze cóś mi p o ­
wiedział, i jeżeli przyszedłem do pana, to j e ­
dynie dla tego, abyś mi w ytłóm aczył co chcia­
łe ś  rozumieć przez te s traszliwe słowa.

Słucham, panie Gerard, słucham rzekł do­
k tó r  wlepiając w  niego swój wzrok.

—  Bo widzisz doktorze, są źli ludzie k tó ­
rzy  chcą szkodzić reputacji tych którzy się do­
brze mają, jak to pan wiesz dobrze, moje uczciwe 
irnie je s t  nienaruszone?

’ Ł A któż tak chce ci ubliżyć?
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  N ik łby  nic śm ia ł ,  wiem o tćrn, ale na-
koniec, doktorze, dla czegóż pow iedzia łeś  mi 
ze umarli mogą niekiedy pow staw ać  z grobu?

   Czy chcesz panie G erard  żartow ać, alba
może gorączka  ci s ię  p o w ró c i ła ?

  N ie mana żadnej ochoty  ża r tow ać ,  o d p o ­
w iedzia ł  G era rd  z p rzy t łu m io n ą  z łośc ią ,  ale 
w spom nione  s ło w a ,  pow iedz ia łeś ,  albo n ie : ...

  Ab! ab! dobrześ  p rzed  chw ilą  pow iedzia ł
panie van Spiel,  że człowiek ob łąkany  je s t  sz c z e ­

gólnym.
G era rd  p r z y j ą ł  te w yrazy  jako  odpowiedz 

przeczącą ,  o p a r ł  czo ło  o p ra w ą  rę k ę ,  gdy tym  
czasem lewę śc iska ł  konw ulsy jn ie  „  A więc 
to  b y ł  g ło s  nieba! r z e k ł  do  siebie.

P rz e z  niejaki czas milczenie t rw a ło  m iędzy 
niemi: nakoniec G era rd  p rze rw a ł :

  K ochany doktorze .. .  czy sądzisz  że u m a r ­
li w istocie mogą opuszczać sw oje  sm utne g r o ­
bowce? ja k  mi się zdaje to je s t  dzieciństwo

w ierzyć  w to!...
Gdy k to  ży je  uczciwie nie powinien się oba­

wiać powsta jących z g robu .. .  choćby to  praw dą 
b y ło . . .  Czy w ierzysz  w to doktorze .. .  w ierzysz  że 

po śmierci ludzie powstają?
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—  O! nie mówię tak... ani nie, rzek ł  doktór 
z miną w*ęcej potwierdzając,-) aniżeli powątpie­
wającą; ale juk mówią widziano to więcej jak 
raz, zapewniają nawet, że niektóre osoby po­
grzebane od kilku dni powstały, i pow róciły  
do życia. Bóg jes t  wszechmocnym.', ., ale jak 
powiadasz nikt nie powinien się obawiać kto nie 
ma nic sobie do wyrzucenia.

P r  zez ciąg tej rozmowy doktora, twarz Ge­
rarda przybrała  przerażający wyraz, pięści i 
zęby jego b y ły  ściśnięte, by ł  wtenczas podo­
bny człowiekowi którego najokropniejsze mę­
czą to r tu ry .

—  Ab.'... ah.. a więc wierzysz w zm artwych­
wstanie, rzek ł  Gerard z konwulsyjnie p rzym u­
szonym śmiechem, wierzysz?

—  Nie mówię tak, nie mówię nie... odpowie­
dział doktór, kto ujrzy, ten uwierzy... Co do 
mnie, będę p ros ił  Boga aby żaden z umarłych 
nie przeryw ał mego spoczynku.

Gerard w yszedł z domu doktora, biegł sp ie­
sznie przez ulicę Oglądając się co chwila jakby 
obawiał się aby go jakie widmo nie ścigało. Był 
to  więc g ło s  Boga.... Kto ujrzy ten uwierzy.'... 
Często się to trafiał... Bóg je s t  wszechmocnym.'.-
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P r z y b y w s z y  do do m u  d r żąc y ,  obi any z im n ym  
po t em ,  r zu c i ł  s ię na ł ó ż k o ,  nie chcąc p r zy j ą ć  
żadnego  p o s i i k u  i nie chcąc  ani s ł o w a  o d p o ­
wiedz i eć  b iednej  M a ł go r zac i e .  P r z e p ę d z i ł  on 
j edn ę  z t ych  nocy o j ak i ch  t y lko  mają w y .  
ob rażen i e  ci k t ó r y m  j ed na  godz ina  w ł o s y  u b i e ­
l i ł a . . .



Nazajutrz, ^rano miał  właśnie wstać,  gdy  mu 
iona oddała l is t  k tó ry  jej  w tej chwil  i jaki ś  nie 
znajomy cz łowiek  wręczył .  G er a rd  o t w o r z y ł  
go machinalnie,  i mało nie upad ł  na ziemię r z u ­
ciwszy okiem na pismo.  l?yl to c h a r ak te r  jego 
kuzyna \ a l c ka ,  a co by ło  na jba rdźny zadziwiaj.'}.
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i e  l is t  b y t  świeżo p isany ,  nawet l i te ry  nie 
k tó re  b y ły  jeszcze  mokre!.. . Ah! czy się  d jabe ł  
ilo tego  w m ięsza ł?  z a w o ła ł  i w te j chwili 
u cz u ł  w p iers iach  ogień traw ający  go, zęby  
je g o  sz częk a ły ,  nogi ug ina ły  s ię ,  a ciemny o- 
b ło k  z a s ło n i ł  mu oczy, p a d ł  na ł ó ż k o  jak b y  u-

dcrzony  apoplex ją .
Dość d łu g o  zos taw ał w tym stanie , a gdy  

o d zy sk a ł  p rzy tom ność ,  na now o s p o j r z a ł  na

p ism o, i r z e k ł :
Hoże zlituj s ię  nade mną! to j e s t  ręka  M a r ­

tina...  j a k i e  to być może!... pow ieszony.. .  p o ­
chowany!...  czyżby w istocie m ia ł pow stać  z g r o ­
bu'.’... Zobaczmy czego chce edemnie?...  i p rze ­

czy ta ł co następuje:
Mój kuzynie.

„  T y  w iesz najlepiej kto z nas dw óch  p o ­
p e ł n i ł  zb rodn ię  za k tó r ą  zo s ta łem  pow ieszony  
dnia 9go  tego miesiąca.. . Nie chcę twojćj zg u ­
by, ale chcę się  na p o w ró t  pokazać między mo- 
jeśni p rzy jac ió łm i i cieszyć się  ich szacunkiem 
i p rzyjaźnią ,  i nie chcę aby moja biedna żona 
u m a r ła  * żalu. Bóg j e s t  wszechmoc, ym, po-
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zwala on niekiedy aby umarli powstawali  z g ro ­
b u   Zostawiam cię twojemu sumieniu, słuchaj
jego głosu.

Twój  kuzyn.
M artin  F alek

20 Października 1690
Wrażenie jakie ten list uczynił  na sercu Ge­

rarda trudnem jest  do opisania, krew ścięła się 
w jego żyłach, przebiegł  błędnćm wzrokiem u-
kropne  pismo, i s ta ł  martwy jak posąg,  Mał ­
gorzata widząc go w tym stanie, rozumiała,  że
znowu napadło go szaleństwo.

— O mój Boże! Gerardzie! cóż ci to jes t  czy 
powróci ła gorączka?.. .

—  Oh! ty mnie masz za szalonego, zawołał  
z wściekłością,. . .  myślisz się... to nic... czy r o ­
zumiesz?... cóżby mnie mogło niepokoić.. .  po­
wtarzam ci że to nic!... jestem tylko słaby i nic 
więcej... zostaw mnie samego...

W godzinę później doktór po którego M ał ­
gorzata mimo wiedzy męża posłała,  siedział 
przy łóżku  choregp.

—  Panie van Spiel, rzekł  t rzymając go za 
puls,  jak ^widzę znowu ci goiączka powróciła,  
ni isiała być do tego jaka przyczyna.. .
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  Przyczyna?... przyczyna!... cóż pan przez to
rozumiesz? zapytał opryskliwie chory...

  Tak jest... odpowiedział doktor, są cier­
pienia których my leczyć nic umiemy, takiemi 
są cierpienia duszy. \  więc panic van Spic! 
jesteśmy sami i możemy pomówić otwarcie. Czy 
chcesz aby szczerze z tobą pomówić?

— Mów pan, rzek ł Gerard, którego każde 
s łow o doktora dreszczem przejmowało.

  Założę się, że się obawiasz umarłych...
  Ja, ja miałbym się obawiać? nie dok to ­

rze: jeżeli ci wczoraj o tern mówiłem to tylko 
b y ł  żart... Dlaczegóż miałbym się ich lękać?... 
przecież nie jestem występnym!... nie chcę ty l­
ko aby mówiono o mojm kuzynie...

  O twoim kuzynie, rzek ł  doktór zwolna
wszakże nie wymówiłem jego nazwiska.

  ]^ie chcę aby kiedy o nim mówiono w mo­
jej obecności, zawołał Gerard ze złością.

—  Chcesz więc zapomnieć o biednym M ar­
tinie.

— Cóż mnie obchodzi powieszony... on k tó ­

ry  był...
—  Nie kończ, nieszczęśliwy! rzek ł doktór 

z mocą. Twój kuzyn by ł  uczciwym ezłowie-
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kicm, czy rozumiesz mnie Gerardzie... Spraw ie­
dliwość ludzka potępiła go, ale sprawiedliwość
Boska nigdy się nie myli. Prawdziwy wino­
wajca b ęd z ie  wkrótce wykrytym i powieszo­
ny na tej samej szubienicy na której skończył
życie nieszczęśliwy Marlin Valck, a który te ­
raz żyjący będzie p a t r z y ł  na karę swego po. 
tw arcy .

—  A więc, powstał z grobu? zapytał Ge­
rard  bełkotając.

—  Już ci mówiłem, żc podobne cuda często 
się zdarzają, rzekł doktór, z tonem pewniej­
szym jak dnia poprzedzającego, poczem w y­
szedł zostawiając Gerarda jego okropnym my­
ślom.
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V I I .

T r z y  dni nas tępujące  z d a w a ły  się G erardow i 
trzema wiekami, śc ig a ły  go ciągle ok ro p n e  o- 
b razy .  J e g 0 nieszczęśliwa M ałg o rza ta  u w ie rz y ­
ła  nakonicc, żc je j  mąż z u p e łn ie  u t r a c i ł  zm y­
s ły .  Nawret już  w  ca łym  obwodzie rozm awia­
no tylko o tćm. „  Nieszczęśliwy m ów iono, za-.
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pewne śmierć jego kuzyna j e s t  ’p rzyczyną  tej 
choroby .

T rzec iego  dnia w ieczorem  Van Spiel siedzia ł 
na p ro g u  sw ego  sk lepu , gdy jak iś  nieznajomy 
nag le  zb l iż y ł  się do niego pytając.

—  Czy nie znasz mój pan ie ,_ G erarda  van- 
Spiel?

—  J a  nim jestem .
—  T o  dobrze! a więc to do pana, r z e k ł  nie­

znajomy oddając mu list.
—  Od kogoż to?
— Alboż ja  wiem, może od samego d jab la ,  r ze k ł  

rubaszn ie  pos łan iec  i odszedł.
G era rd  drżąc  ze s trachu  w sz e d ł  do domu, 

w zią ł  zapaloną świecę ze s to łu  p rz y  k tórym  
pracowała  M ałgo rza ta ,  po sz ed ł  do sw o jego  p o ­
ko ju  i o tw o r z y ł  lis t,  i znowu rozp o z n a ł  pismo 
M artina.

—  A więc on żyje! p o w s ta ł  z grobu! za w o ła ł  
gn io tąc  lis t  w sku rczonych  palcach...  i chwiejąc 
się  jak  cz łow iek  upo jony  trunkiem, nie czując 
odwagi rzucenia w zrokiem  na fatalne pismo. 
To chwili u spoko iw szy  się nieco zaledwie m ó g ł  
p rzeczytać  te w yrazy.

,,A więc mój kuzynie, twoje sumienie nic ci



nie wyrzuca : '  czy nic cierpisz,  o k r o p n y c h  j e g o  
i nęczarń?  n i e s ł y s z y s z  j ego  g ł o s u . ’ gd y  niechcesz  
uz nać  mojej  niewinności ; '  S t r z e s z  s ię kuzyn ie  

j e ś l i  ty  nie zechesz .  mó w ić ,  g ł o s  Bosk i e j  s p r a  
w ied l iwośc i  w k r ó t c e  s ię da u słyszeć**

P r z e s t r a c h  G e r a r d a  d o s z e d ł  do  n a jw y ż s z e g o  
s t o pn i a ,  i odt ąd  go  nie o p u s z c z a ł ,  p r z e s t a ł  
p r aco wa ć ,  m ó w i ł  b a r dz o  ma ł o  i to t y lk o  
p r ze z  m o n o s y l a b y ,  to  raz b i e g a ł  po  p o k o ju ,  to  
z n o w u  czasem p r z e z  d n i e  g o d z in y  s i e dz i a ł  me-  
p o r u s z o n y .  Sen  j e go  ciągle b y ł  p r z e r y w a n y ,  
m ó w i ł  w te nc zas  o sp r a w i e d l i w o ś c i ,  o s ą d z i e ,  o 
Bogu ,  o t o r t u r a c h  i s zu b i en i cy ,  c z ę s t o  z d a w a ł o  
mu  .się że go  t ł u m  w idz i ade ł  o tacza,  m iędz y  k t ó-  

remi  r o z p o z n a w a ł  Mar t i na  \  alek. J e go  żona b y ­
ł a  w ro z p a c z y  a s ąs i edz i  będąc  św iad kam i  t ego  
p os t ę po w a n i a  j u ż  n i c  wątp i l i  o jego s za l eńs tw  ie.

T r z y  t y g o d n i e  u p ł y n ę ł y  a G ir . ird r e g u l a r n i e  

co p i ę ć d n i  o d b i e r a ł  l i s t  pisany r ę ką  sw e g o  kuzyna .  
T a  ta j emn icza  k o re s p o n d e n c j a  taki e na n im c z y ­

n i ł a  wr aż en i e ,  że  w szyscy go  uważa l i  j u ż  nie za 
s za lonego  ale za o pę t an eg o  p r ze z  z ł e g o  ducha ,  

i chciel i  go  n aw e t  e x o rc i zm o w ac .
P e w n e g o  p o r a n k u ,  w k i l ka  chwi l  po  o d e b r a ­

niu j e s z c z e  j e d n e g o  l i s t u ,  G e r a r d  z s z e d ł  do
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stancji gdzie b y ły  zgrom adzone sąsiadki odwie­
dzające jego  żonę, rozm aw iały  one i doc iek a ły  
p rzyczyny  lak ok ro p n eg o  s tanu G erarda.  U j­
rzaw szy  go  niespodzian ie ,  zam ilkły  ja k  owce 
gdy w ilka  zobaczą, postać  n ieszczęśliwego w i- 
stocie b y ła  przerażającą; u s ta  m ia ł  otwate, a oczy 
zda w a ły  się  wybiegać ze swojej op raw y ,  obec­
nym  tam kobietom zdaw ało  się naw e t  że w ło s y  

p o w s ta ły  na jego g łow ie .
  Gerardzie! kochany  Gerardzie! cóż ci j e s t

k rz y c z a ła  M a łgorza ta  w znosząc  ręce do Nieba.
—  Go mi je s t? . ,  w o ła ł  g łosem  chrapowa- 

tym , co mi je s t . . .  w kró tce  się  dow iesz . . .  a t e -

raz.
Nic do k o ń cz y ł  mówić i p rzew raca jąc  k rz e s ła

ławki b ieg ł na ulicę.
  Matko Najświętsza! on oszala ł.
  Kochana sąsiadko  r z e k ła  d ruga,  obawiam

się  czy to  nie d jabe ł  k tó ry .. .
 Niech cię Bóg ma w sw oje j opiece.
  On pew no p o b ie g ł  pow ies ić  się.
—  Albo u top ić  s ię  w Escaut.
O ch ło n ąw szy  nakoniec z p ie rw szego  p rz e ­

s t ra c h u ,  w szys tk ie  k rzycza ły  w y b ieg łszy  na uli- 
c ę ^ b y  p o s ła ć  przy trzym ać szalonego.
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TUI.

B yło późno gdy Van Spici znikł.
O dziesiątej z rana w Magistracie toczyła się 

sprawa jakiegoś oskarżonego, tłum  pospólstwa 
zapełniał salę, uroczysta cichość panowała, gdy 
nagle jukiś człowiek roztrącając wszystkich 
w ołał.

W ie n ie c  T o m  Y l l  89
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—  Puszczajcie mnie!., puszczajcie! clicę mówić 
z sędzmi! Panie p r o k u ra to r z e ,  pozw ól abym 
się  zb l iży ł  do ciebie.
t T ł u m  z t rudnością  u su n ą ł  mu się aby go d o ­
puśc ić  do p roku ra to ra .

—  ttalabardzi.ści, w yprow adz ić  tego człowieka 
r z e k ł  p ro k u ra to r  pow sta jąc .

—  Na piekło! musicie mnie w y s łu c h ać ,  main 
ok ropną  tajemnicę wyjawić.

—  Cóż cię ośmieliło  n iepokoić nasze z g r o ­
madzenie?

—  T o  żeby was uwiadomić że mój kuzyn  
Yalck, k tó regośc ie  kazali pow ies ić  żyje...

—  Pen cz łow iek  j e s t  szalonym! r z e k ł  prezes 
do sw oich  tow arzyszów .. .  I ła labardziści .

—  Słuchajcie! s łuchajc ie  sędziowie! bo p rz y  
sięgam wam na Boga że Valck żyje!

W  g ło s i e  G era rda  by ło  cóś tak p rz e k o n y w a­
jącego  ze rm ag is t ra t  za s tanow ł się  przez  chwilę.

—  Jakież masz tego dow ody? zapy ta ł  p r o k u ­
ra to r .

—  P is a ł  do mnie sześć lis tów , o to są ,  p a t rz ­
cie, r z e k ł  \  an Spiel rzucając paczkę papierów  na 
s tó ł .

—  Ale mój przyjacie lu ty je s te ś .



—  Szalonym; nic p raw daż  że to pan chciałeś 
powiedzie? aie na p iek ło  nie je s tem  nim. Nie, j e ­
stem  zd ró w  tak ja k  w y w szy scy .  Czy wiecie 
k to  ja je s tem .,  nędzn ik ,  morderca , k tó rego  s u ­
mienie okYopniejszem je s t  niżeli w sz y s tk ie  t o r ­
tu ry .  Skazaliście [niewinnie mojego kuzyna , dla 
tego Bóg p rz y w ró c i ł  go  do życia. Z brodn ię  o 
k tó rą  b y ł  oskarżony , ja  sam p o p e łn i łe m .  T e ­
raz wiecie w szy s tk o ,  każcie mnie związać, skaż­
cie mnie na śm ierć  i niech spraw ied liw ość  b ę ­
dzie wymierzona.

Tak  s trasz l iw e  wyznanie żyw e uczyn iło  w ra­
żenie na obecnych, ale żyw sze  jeszcze  na sędziach 
k tó rz y  osądzili M a r t in a  Yąlck, jeden  ty lko  znich 
nie tyle tern b y ł  uderzony ,  i r z e k ł  g ło śno .

—  Ale przecie widzicie że ten cz łow iek  je s t  
zu p e łn ie  szalonym.

  Nie j e s t  n im zaw oła ł  k tóś  z t łu m u ,  tó  w s z y ­
s tk o  co pow iedzia ł j e s t  czystą  p raw dą.

  W  imieniu p raw a  i naszego  księcia, niech
ten k tó r y  to  w y rz e k ł  stawi się p rzed  nami, 
r a e k ł  p ro k u ra to r .

T łu m  się rozdz ie li ł  aby dać p rz y s tę p  w o ła ­
nemu. B ył to zacny dok tó r .  W id o k  tego cno-
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tliwego obywatela uczynił szczególniejsze w ra­
żenie na wszystkich.

—  Cóż znaczy ta tajemnica, zapytał p ro k u ra ­
t o r  g łosem wzruszonym.

—  T o  i e  ten człowiek o d k ry ł  wam prawdę, 
nie szaleństwo, ale sumienie mówi przez niego. 
W prowadzeni w b łąd  wskazaliście na śmierć 
biednego Martina Valck, a Bóg w swojej n ie­
skończonej dobroci, dozwolił aby b y ł  uratowa­
nym. Tylko to nie je s t  prawdą jak  mniema 
Van Spiel że Martin pow sta ł z grobu.

—  Jakim że sposobem żyje zapytał p ro k u ­
rator.

—  Bóg mnie w ybra ł abym go ocalił. W ie­
cie panowie żeście mi dozwolili odwiedzać mo­
jego przyjaciela w więzieniu, jako też towa­
rzyszyć mu na miejsce kary. Znajdując się 
p rz y  nim na kilka chwil przed poprowadzeniem 
go na plac, powziąłem myśl k tórą  mnie Bóg 
zapewne natchnął, przypominałem sobie o wie­
lu  osobach w Anglji, których przyjacielscy do­
k to rzy  uratowali od śmierci. Zakląłem Martina aby 
pozwolił chwycić się środka który  nie raz Angiel­
skim doktorom pożądany wydał skutek. W z i ^
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łe in  się  natychm iast do dzie ła ,  z ro b i ł e m  mu 
m a ły  o tw ó r  poniżej g rd y cy ,  aby tym  sposobem  
chociaż cokolw iek pow ie trza  d o s ta w a ło  się  do 
p łu c  i w y s ta rc z y ło  przynajm niej na ten czas jak i 
skazany  musi wisieć. Operacja udała  się  sz cz ę ­
śliwie bo Bóg cheia ł ocalić M artina. Gdy go 
odwiązano, i oddano mi go  p o d łu g  w aszego z e ­
zw olen ia ,  oddycha ł je szcze ,  ale lak s ła b o  że w ła ­
dza w idzia ła  w  nim ty lko  zimnego t ru p a .  U- 
fając w Bogu, u ż y łe m  całe j mojej sz tuk i  aby 
go  ocalić, ja k o  też nazajutrz  M artin  c z u ł  się da ­
lekim od niebezpieczeństwa.

—  Ah! to cud! w ołano  ze w szy s tk ich  s t ro n .
—  A cóż znaczą te l is ty ,  zap y ta ł  _ p r o k u ­

ra to r .
—• Niebo, r z e k ł  d o k tó r ,  dozwalając mi oca­

lić n iewinnego , pozw o li ło  nam o d k ryć  p raw d z i­
w ego  winowajcę. B y łem  aż nad to  p rz e k o n a ­
nym  że M artin  nie p o p e łn i ł  z b ro d n i ,  za k tó rą  
b y ł  p rzed  was staw ionym . K tóżby  m ó g ł  z ta- 
kie'm wyrachowaniem  u ło ż y ć  zgubę mojego p r z y ­
jaciela? T o  pytanie po  tys iąc  razy  sam sobie 
zadawałem , z w r ó c i ło  ono nakonicc moje podej­
rzen ie  na G erarda ,  k tó rego  znałem  jako  c z ło ­
wieka z łego  i najgw a łtow n ie jszego  nieprzyjaciela
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Mart ina.  Kilka wyra zów  która w y m ó w i ł  
mając m oc n i  go rączkę ,  u tw ie rdz i ły  mnie 
w  moich domys łach.  Gdy moj przyjaciel  
p o w r ó c i ł  do życia p r o s i ł e m  go aby ta je­
mniczo p i syw ał  do tego na którego mia­
ł e m  podejrzenie.  Nakoniec d ręczony w y rz u t a ­
mi sumienia s t an ą ł  p rzed wami i wy zna ł  w s z y ­
s tko ,  a tern samem d o w ió d ł  niewinności  s w e ­
go kuzyna.  Kog to ws zys tko  z rządzi ł ,  dz i ęku j ­
my mu za to i powróćmy przy jaźń  i szacunek 
nieszczęśl iwemu Mart inowi .

  Brawo! brawo! szanow ny  doktorze!  k r z y ­
czano ze wszystkich s t ron .  Idźmy t eiaz do

Mart ina  4 alck!
  Niech Bog będzie pochwalony!
  Na szubienicę niegodnego potwarcę.
—  Do Mart ina  Valck!
—  Do Mart ina Yalck!
  Tak j e s t  zacni obywatele ,  sp ieszmy go

oddać rodzinie i l icznym przyjaciołom.
Sądy zos ta ł y  zawieszone,  sędziowie i p o ­

s pó l s tw o  udali s ię za dok to r em ,  k tó r y  ich za ­
p r owadz i ł  do swego  domu.  Mart in  ukazał  się 
w p o ś r ó d  t łumu,  który go w tryumfie zaniósł  

do żony i córki .
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N aza ju t r z  G e ra rd  van Sp ie l  b y ł  p o w i e s z o n y

na tej  s amej  s zub i en i cy  na k tó r e j  m i a ł  u t r ac i ć  
życ ie  jego kuzyn ,  a m ie szkańcy  w idząc  j e go  k a ­

r ę  w o ł a l i .
Tak !  l l óg  j e s t  sp r a w ie d l iw y m !
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s U fo m im o  w o ln o śc i  j ak i e j  u ż y w a ł y  mł od e  
dz i ewice  Ang ie lsk ie ,  ż adna  nie b y ł a  o t y l e  p a ­
n ią  sw o ic h  e zy nn oś r i  ile p i ę kna  i m ł o d a  M i s s  
Sa r a  C lape r ton .  U rod zon a  w  Am ery ce  w y c h o ­
wana w Indj aeh  aż do ó sm eg o  r o k u  życia ,  u-
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mieszczona we Francji do dwunastego roku, p o ­
tem zoztała powierzona [staraniom angielskiej 
guwernantki i zamieszkiwała wspaniały Upa- 
łac  o dziesięć mil odległy od Londynu. 
Powierzchownść pięknej i dumnej Sary nie 
dozwalała żadnemu z młodzieży wspomnieć 
nawet o miłości, ale za to nieustannie rywalizo­
wała z niemi w wyściganiu się na dzielnych 
rumakach. Często widziano ją  jadącą z pałacu 
swego stryja w towarzystwie modnych df/ndych 
Pomimo jednakie  tych częstych przejażdżek i 
dość bliskiej znajomości, żaden z nich nic ośmie­
li ł  się dać poznać tajemnych uczuć ku najpię­
kniejszej i najbogatszej dziewicy w całym Lon­
dynie.

Pomiędzy najznpaleńszemi jej wielbicielami zna* 
dował sią młody oficer marynarki, wprawdzie 
bez majątku, ale noszący zaszczytne imie swego 
przodka kapitana Cook owego sławnego mary­
narza. Grzegorz Cook wiele już odbył podróży, 
posiadając skromny stopień chorążego ok rę to ­
wego, i jeżeli przepędzał zimę w Londynie, to 
jedynie dla tego, że głęboka rana w prawem ra ­
mieniu uczyniła go nieużytecznym i wymagają-
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cym wielkich s t a rań  p ie rwszych  chi rurgów.  W p r o ­
wadzony  do doinu k rewne j  Miss  Sa ry ,  ma rzy ł  
on nie o ożenieniu,  k tó re  widział  niepodobneni  
ale o je j  wdziękach,  ile r azy miss  Sara pokazała 
się w salonie czuł  g w a ł t ow ne  bicie serca,  a bla­
dość p ok r y w a ła  twarz  j ego.  Czasem gdy p r z y ­
padkiem ki lka s łó w  do niego p rzemówi ła  wale­
czny młodzieniec,  który o dn iós ł  ranę walcząc 
sam przec iw ośmiu dzikim,  b y ł  bojażl iwym,  d r ża ł  
i zaledwie jąkając się mógł  odpowiedzieć;  naten ­
czas wszyscy  k tó rzy  go otaczali śmieli się a miss 
Sara oddalała się zadziwiona.  G rze gor z  p r zek l i ­
na ł  nieraz swoją  niezgrabność i bojaźl iwość,  
i po s to  razy w rozpaczy chciał  ka rk  zł amać 
pędząc na koniu i t owarzysząc  miss  Sarze,  w y ­
s tawi ł  się na tysiączne niebezpieczeństwa z m u ­
szając sweg o  konia do przeskoczenia,  i nuru w y ­
sokiego na sześć  s tóp ,  nakoniec pewnego razu 
p rzy by w szy  nad b rzeg głębokiej  i bys t r e j  r ze ­
ki,  u s ł y s za ł  k rzyk i ,  zs iadł  konia r zuci ł  się 
w rzekę i wkró tce  ukazał  się t r zymając  s ta rą  
kobietę ,  poczem cztery razy zanurza ł  się i za 
każdym razem w yd o b y ł  dziecko.— Gdy tym cza­
sem nieszczęśliwa matka z płaczem w oła ła  żc 
jej męża b raku je  k tó r y  wy padł  z całą sw-, ją  ro-

%
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(lain;) z p rzew róconej łódk i.  G rz eg o rz  na w p ó ł  
omdlały przez  u trudzenie ,  jeszcze raz rz u c i ł  się 
do w ody, pomimo tego że jeden z gentelmanów, 
w o ła ł ,  . .jcstes szalonym! ten wieśniak  ju ż  u to ­
n ą ł ,  G rz eg o rz  chciał w y ra tow ać  tego nieszczę­
śliwego ale zanurzyw szy  się je szcze  kilka r a z y  
w  wodzie gdy  się d o s ta ł  do b rze g u  w p a d ł  w o- 
mdlenie w k t ó r e n i  p rz e s z ło  godzinę zos taw ał.  Gdy 
o tw o r z y ł  oczy u j r z a ł  iż miał g ło w ę  w spar tą  na 
kolanach miss Sary ,-k tóra s ta ra ła  się p rzy w ró c ić  

go do zmysłów'.
Zaprow adzono go do je g o  mieszkania, a naza­

ju t r z  o d eb ra ł  nas tępu jący  list:’
„ L o r d  Bedley uprasza pana G rzegorza  Cook 

aby go rac zy ł  odwiedzić w je g o  pa łacu  p tz y  u l i ­
cy R e g en t -s t re t  ju t r o  we C zw artek  o godzinie 

p ierw szej
G rz eg o rz  k tó ry  nie zna ł  lorda Bedley, jak  ty lk o  

z tego że miał wielkie znaczenie w izbie w yższej ,  
zastanawiał s ię  d łu g o  nad zaproszeniem k tóre  
o t rz y m a ł ,  aby jednak  nie uchybić, u d a ł  się na 
przeznaczone miejsce. W s z e d ł  do salonu w k tó ­
rym gustow nie  założone f iranki,  lekką w mm 
ciemność roz lew ały .  Tam  znalazł starca siedzą­

cego przed wielkim ogniem.
—  Panic G rzegorzu ,  zapyta ł s ta rzec ,  czyli 

pan nic po d ró żo w a ł łe ś  na fregacie T h e  T u rn e r?
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—  Tak je s t  Milordzie, jes t  cztery lata temu, 
by ła  to moja pierwsza podróż.

  Czy w tej podróży, nie zwiedzałeś kraju
Patagonów?

  Tak je s t  milordzie, odpowiedział młody
chorąży, zdziwiony, że nieznajomy rna tak do­
kładne o nim wiadomości.

  Z jakiej okoliczności podróżowałeś tam>
proszę  pana nie opuść najmniejszego szcze­
gółu .

—  Byliśmy blisko od trzech miesięcy na 
morzu australskiem, niedaleko ziemi Mageloń- 
skiej, i gdy już nasze palne materjały kończy­
ł y  się a woda psuć się zaczęła, postanowili­
śmy na nowo zaopatrzyć się w wodę i drzewo 
i mieliśmy w tym celu wylądować do kraju Pa- 
tagonów. Pocieszałem się, że zwiedzę kraj o 
k tórym  marynarze zostawili jylko błędne o* 
pisy, a k tóry  dotąd tak mało jes t  znajomym. 
Któżby będąc na mojem miejscu nie by ł  cieka­
wym widzieć ludzi, którzy tak szybko biegają 
ja k  najlepszy koń iv galopie i którzy jednym  
tchem w ypija ją  p o t  w iadra wody , wierząc opi­
som podróżników.

—  W  istocie p rze rw a ł Lord Bedley pisano
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o nich te  w szy s tk ie  k łam stw a .. .  Czy nie p»*v 
n o  mi nasz sobie dnia w aszego wylądow ania?

_  B y ło  to dnia 13 Kwietnia ] S 3 2 r o k u ,  g d y ­
śm y wesz li  przez  Magelan, i pomim o silnego 
w ia t ru  k tó r y  nas w p rzec iw ną s t ro n ę  u s . ło w a ł  
unieść, pos tępow aliśm y  z wielka p rze zo rn o śc ią  
do p o r tu  k tó r y  o trzy m ał od s ła w n eg o  Cavcn- 
dich sm utną  nazwę po r tu -F am ine .  G dy noc 
zapadła zarzuciliśm y kotwicę, i pos tanow iliśm y  
czekać rana w tern miejscu k tó re  w ydaw ało  
nam się zu pe łn ie  bezpiecznem- W  n.ew .e k.ej 
odległości u jrze liśm y rzekę S u dger ,  na lewo 
T e rre -du -feu ,  a na p raw o  ląd s t a ły  am erykań­
sk i .  O ile pozw ala ły  nam cienie nocy, pi ze 
biegaliśmy w zrokiem  za pomocą m orsk ich  lu ­
n e t  te niebezpieczne dla podróżn ików  sk a ły ,  
p u s te  i dzik ie  do liny ,  i obnażone z d rzew  g o ­
ry .  N iepodobna b y ło  o dk ryć  najm niejszy  siad

ludzkiej bytności.
_  I  nie widzieliście w istocie żadnego m.e-

_  Za pozwoleniem milordzie. N azaju trz  ro -  
w no ze św item  po w sta łem ,  i w y sz e d łsz y  na 
p o k ład  pokazano mi w oddaleniu dzik iego na 
koniu; kap itan  p o zw o li ł  mi w ysiąść  na ląd,
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wziąłem więc jedno z naszych czółen,  i w to ­
warzys twie  dwóch ludzi byl iśmy wkró tce  na 
brzegu.  Dziki pos tę po wał  na przeciw nas nic 
okazując wielkiego zadziwienia,  i nie zsiadając 
z konia.  J e go  mina nie bardzo była uprze jmą  
osądzi ł em więc po t rzebnem mieć się na baczno­
ści..

Z da w ał  j n i  się być bardic* wysok im,  jego  
skor a  by ła  zabłoconą a d ług ie  w ło s y  w n ie ­
ładzie spada ły  mu na ramiona.

Na p ie rwsze  wejrzenie rozumiałem że ma 
oku la ry ,  lecz gdym się zbl i ży ł  do niego, d o ­
s t r zeg łem że miał  oczy na oko ło  czarno p o ­
malowane j a k o  też część nosa.  Jego u- 
b ió r  sk ła d a ł  się z więlkićj sk ó r y  wigoni ,  
k tó ra ok ry w a ła  całe j ego ciało aż do kolan.  
Kog i  jego p o k r y w a ły  rodzaj d rewnianych t r ze ­
wikó w przymocowanych paskami skorzanemi ,  
i uzbro jonych kośćmi mającemi ksz ta ł t  os t róg,  
p r z y  skórza nym  pasie wisia ł  nóż podobny na ­
szym nożom myśl iwskim.

Gd y śm y  byl i  bl i sko siebie,  dziki podał  mi 
r ękę na znak p rzyjaźni .  W y s t r z e l i ł e m  z j e ­
dnego pi s toletu w powie t rze  aby p rzekonać się 
jakie to  na nim uczyni wrażenie,  ale bardzo by-



łem zdziwiony,  gdy m d o s t r z e g ł  że go to wcale 
nic p r ze s t r a s z y ło  i p rzekona łem się że uży­
cie palnej broni  nie by ło  mu wcale obcem.  P o ­
dałem mu d rugi  pis tolet  do ręk i ,  ale ł a two ini 
b y ło  do s t rzedz  że nie umiał  się z nim obejść.  
Pokaza łem mu ze t rzeba ty Iko pociągnąć za cyngiel ,  
nakoniec odważ y ł  się wyst rzel ić .  G łośny  i 
s zczególny śmiech b y ł  oznaką j e go  zadowole­
nia. Uważając pilnie tego c z ło w ie k adoslizeg łem 
że b y ł  nadzwyczajnie b rudn ym i że od u r o d ze ­
nia nie musiał  się umywać.

Chc ia łem się •/. nim rozmówić,  po  angielsku,  
nie rozumiał  ani s ło w a ,  po h iszpańsku ,  p różne  
us i łowania ,  w sz y s t k o  eo tylko rozumiał  z tego 
języka b y ł y  wyrazy  ruin i tabac, k tó re  u s t a w i ­
cznie powta rza ł  z chciwością.  Dałem mu paczkę 
cygaró w k tó re  p r zy ją ł  z oznaką największej  r a ­
dości,  potem kazałem mu dać jeść i pić, a w mgnie­
niu oka p o c h ł o n ą ł  w sz y s tk o  co mu podano.

Us i łowałem rozmówić  się z nimprzez znaki ,mię­
dzy inneini zapytałem go czy w tej s t ronie wie ­
lu znajdziemy dzikich.  Zroz um ia ł  mnie i przez 
obrzyd łe  jesta odpowiedzia ł  że w p ro s t  por t-  
Unnine znajduje się wielka liczba dzikich.  Gdy 
już po części zaspokoi ł em moją ciekawość,  zo-
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s taw iłem  mego Patagona i p o w ró c i łe m  na tych ­
miast na czółno.

O k o ło  po łudn ia  gdy  wydano rozkaz ahy lu ­
dzie o k rę to w i wylądow ali dla nabrania drzewa 
i w ody, wziąłem z sobą czterech d o b rze  u zb ro ­
jo nych  m ajtków , wsiedliśmy w czółno i s k ie ro ­
waliśmy ku zatoce k tó rą  nam rano  pokazał dz i­
ki, a k tó rą  nazyw ano zatoką S a in t-G eorg ie .

by liśm y  jeszcze  daleko od b rzegu ,  gdy  m nó­
s tw o  dzikich sp o s t rz e g łsz y  nas w yda ło  odgłos 
radości, a przez  liczne znaki zapewniali nas o 
sw oje j  p rzy jaźn i i pokoju. G dyśm y byli 
ju ż  ba rdzo  blisko nakazałem im przez  zna­
ki aby się oddalili od brzegu , byli p o s łu szn  i, 
i wylądowaliśmy bez trudności .  Poczerń kaza­
łem się zbliżyć dzikim i usiąść w p ó łk o le ,  co 
uczynili, z radością i p o s łu szeń s tw em  jakiego 
się po nich nie spodz iew ałem . W  liczbie tych 
ludzi, znajdowali się dwaj dow ódcy  k tó rzy  nie 
tyle byli spokojni i uprzejmi jak w szy scy ,  za­
g łu sza l i  mnie prawie sw ojem  krzykiem  o tytoń 
i rum, nic m ogłem  się ich inaczej pozbyć ja k  
dając im p ude łko  z cygarami. —  Podzieliłem 
potem między innych w orek  z rodzynkam i i in- 
ncini d robnos tkam i,jako  to gw oźdźm y, szklannemi
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p ąciorki ,  i cygara k tó re  oni przenosi l i  nad 
w s z y s t k o .

Jch u b ió r  b y ł  podobnym ubiorowi  jaki  miał  
dziki  k tórego  widziałem rano,  w ł o s y  mieli ucię­
te p r os to  jak księża,  i ściśnięte o k o ł o  g ł o w y  
p rzepaską ,  za k tó rą zatykali  s t r za ły  idąc na p o ­
lo wauie. tćli twarz  by ła  pomalowana p e w n y m  
ro d za je m  ok r y ,  okrąg  oczów także mieli u b a r ­
wiony rożnemi kolorami,  n iek tó rzy  z nich mieli w y .  
ka łane  ręce i nogi ,  zdawało się że nie mieli ża­
dnych p rzepi sów,  ponieważ jedni  mieli całą twarz 
malowaną a inni ty lko niektóre częśc i ,  każdy 
ko lo rem jaki  mu się podobał .  To  up s t rze n ie  
j akko lwiek  nadawało irei wyraz dzikości ,  n ie ­
b y ł o  j ednakże bardzo odrażającem.  Rozumia­
łem,  że każdy Patagon ma p o s ta ć  p r z e r a ż a ją c ą  
i mówiąc r y c z y  ja k  w o ł  jak ich opisuje kawaler  
de Pigalet ta ,  co do mnie znalazłem ich w le- 
pszćm świetle.

Gdym ju ż  r o z d a ł  wszys tk ie  d ro b n o s t k i  j aki  
z s o b ą  p r zyn ios łem ,  pow róc i ł e m na s ta tek i po 
dwóch  godzinach znowu byłem na lądzie. P r z e ­
szło dw us tu  dzikich zg r oma dz i ło  się na b r ze ­
gu; chcąc sp r óbo w ać  zaprowadzić mały handel 
z niemi nape łn im prawie  Całe czó łno  
rodzynkami ,  gwoźdźmi,  trtałemi s iekierkami ,  n o ­
żami, i cygarami.  Zamiai ein moim by ło  zamie­
nić te p rzedmio ty za sk ó r y  W’igoni.  Jeden z 
dzikich k tó r y  dość zrozumiale mówi ł  po  h i sz ­
pańsku .  uwiadomi ł  mię,  że o sześć mil wg łęb i  ma­
ją  s w o j e  chatki,  i że mogę tam udać się nie 0- 
baniając  się żadnego niebezpieczeństwa; postano­
wiłem korzys tać  ze zdarzonej  sposobnośc i ,  aby 

W ieniec Tom  VII 31
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nieć po  d ługich s taraniach p rzys tąp i l i śmy do 
zgody.

Ze wszys tk iego  com p rz e d s t aw i ł  oczom dzikich,  
najwięcej  podziwienia wzbudz i ło  zwie rc iadło;  za 
p i e r  wszem spoj rzen iem wszys cy  s ię  cofnęli  zdz i­
wieni ,  pa t r z ąc  j eden na drugiego,  po rzem z cie­
kawością obejrzel i  d r ugą  s t ronę  zwierciadła a 
nic tam nie dostrzegłszy,ośmiel i l i  s ię jeszcze raz 
spoj rzeć  czyn iąc  tys i ączne wykrzywiania iśni ie-  
j ą e  się g ło śno .

Ciało tych dzikich j e s t  koloru  miedzianego,  ich 
w ł o s y  są  p r o s t e  i twarde jak szczecina.

Widząc  że wiat r  pomyś lny  pow s ta ł ,  chciałem 
powróc ić  na moj statek.  Moja e skor ta  towa­
rzysz y ła  mi, ale widząc że morze  j e s t  w z b u r z o ­
ne, osądzi ł em że rozsądniej  będzie pozos tać na 
lądzie,  powróc i ł em więc do obozu a żp już noc 
zapadła  w  p i e rw sz y m więc namiocie jaki napot -  
ka łem,  p o ło ż y łe m  się n a  ziemi,  i zasnąłem,  nie 
t r oszcząc  się wcale,  że w tak szczególnem towa­
rzy s tw ie  noc p rzepędzę .  Gdym się'  nazajutrz o- 
bu dz i ł ,  u j r za łem się o toczonym liczną rodziną 
składającą  się z ojca,  matki,  pięciorga dzieci i 
ze dwu nas tu  psów ,  k tórych  w każdym namiocie 
można b y ł o  znaleść,  albowiem te zwiarzęta wiel­
kie św iadczy ły  im p r zy s ł ug i  na polowaniu.

Mój g osp od arz  miał  o mnie Wszelkie s taranie ,  
zastawił  śniadanie z mięsa gotowanego  wigoni’ 
w nagi  odę czego darowałem mojemu go sp oda rzo ­
wi,  s iekierę ,  lu s t ro ,  i inne drobiazgi ,  a tern s a ­
mem uczyni łem go bogat szym od innych,  bo ż a ­
den nie posiada ł  tego co on.  Również i córce 
j e go  uczyn ił em wiele podarunków.  P rzepę dz i ł em 
cały dzień między niemi,  by łem świadkiem ich za.



bliżej poznać obyczaje tego dziwnego narodu. 
Wsiadłem więc na konia, i w towarzystwie kilku 
m a j tk o w i  sześciu dzikich k tórych przychylność 
pozyskałem przez moje podarunki, udałem się 
do ich obozu.

T rzy  mile na zachód pomiędzy górą nazwaną 
JHisere i inną znacz nej wysokości ujrza­
łem wodospad który  spadał z wysokości sze­
ściuset Stóp Szum spadającej wody p o ­
między ” ułomki skał,  by ł  zadziwiający, a w i­
dok wsnaniały. wysokości małego pagórka d o ­
strzegłem obóz dzikich,złożony ze stu  przeszło  w 
nieporządku rozrzuconych namiotów, u tw orzo­
nych ze skór  zawieszonych na żerdziach. Opo­
dal mnóstwo koni pasło  się swobodnie.

Zatrzymałam się aby odrysować ich obóz, ale 
w kró tce  dostrzegłem że to się im wcale nie podo­
bało; dzicy zbliżyli się do mnie gniewnie s p o ­
glądając i wytrącili mi ołówek z ręki. l a  n ie­
chęć do piszącego lub rysującego pochodzi ztąd 
ze wszelkie pisma i rysunki mają oni za magicz­
ne znaki których skutków obawiają się.

Za mojem przybyciem do obozu, zostałem o to ­
czony tłumem mężczyn, kobiet, dzieci, i psów 
z rassy hiszpańskiej. W szystkich  oczy b y ły  
na mnie zwrócone, każdą część mojego ubioru 
oglądali z największą ciekawością. Gdy dostrze­
gli że mi ich dzieci zaczęły się naprzykrzać, od­
dalili je natychmiast. Przedstawiłem przed­
mioty które  przywiozłem z sobą i pokazawszy 
na skóry  wigoni, chciałem im daj poznać, ze 
chciałbym z niemi uczynić zamianę, ale pomimo 
usilnych starań nie chcieli mnie zrozumieć,nako-



fcivy, zwiedzałem ich pomieszkania, oglądałem 
jęh łuk i, i nad wieczorem powróciłem na okręt.

Ich kobiety siedzą r.ą koniu jak mężczyźni, i 
można śmiało powiedzieć że nie u s tąp iłyby  tak 
w  prowadzeniu konia jako  też silnem trzym ą- 
piu się na nim, najdoskonalszemu jezdęowi an­
gielskiemu...

Pomimo. że nie są piękne, i przeznaczone da  
najuciążliwszej pracy, jednakże ich mężo­
wie są niewypowiedzianie zazdrośni, nie sp u ­
szczają ich nigdy z oka, i^w-’7ędzie jm towa­
rzyszą  z bronią w ręku.

Patagoni jes t  to lud błąkający się, ich ziemią 
je s t  nadzwyczajnie p łodną i gdyby jąmhcicli u- 
p raw iać, mieliby wszelkiego rodzaju płody, ąle 
pie chcą się tern trudnić i jedynie poświęcają 
się polowaniu. Czczą dwa bóstwa, które nazy­
wają: jedno: Chalebol albo Jelebos drugie Che- 
lauda. Gdy są bliscy śmierci, dziesięciu dją* 
b łów  przychodzą śpiewać przy łożu umierają­
cego, i jak mi dziki u ktorego noc przepędziłem 
przez znaki opisywał, ci djabli mają rogi, 
a płomień bucha z ich paszcz. Oto jes t  w sz y ­
stko co mogę ci milordzie powiedzieć o tym dzi­
kim narodzie.

Grzegorz dokończy wszy opowiadania zamilkł.
— Czy ta już  wszystko, zapytał starzec, czyT 

nic więcej nie zaszło w porcie Misere
— Zapomniałem jeszcze o szczególniejszym 

wypadku. W chwili gdyśmy mieli odbić od 
brzegu, Człowiek na w pół nogi tak jak Patago- 
Oi, z włosami w nieładzie i d ługą  brodą, r z u ­
cił się między nas wołając. Na pomoc! w imie 
pieką! Wydarliśmy go z rąk  dzikich i odbiliśmy
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qd h rzegu.  Gdyśmy przyby l i  do ok rę tu ,  nie­
znajomy zap y ta ł  o kapi tana,  k tó ry go p r zy ją ł  
jak najuprzejmiej  i powierzy!  go ch i rugowi  o k r ę ­
towemu.  W  piętnaście dni później  spo tka l i śmy  
o k r ę t  k tó ry  p ł y n ą ł  do  Angl j i , pon ieważ jeszcze 
daleką mieliśmy odbyć  p o dr óż ,  n i ezna jomy ws iad ł  
na o k r ę t  k t ó r y  p o w ra c a ł  do Anglj i ,  i opuśc i ł  
nie uwiadomiwszy  nas o s w oj e m  nazwisku  i zna­
czeniu,  to nam tylko by ło  wiadomem.  że przez 
yozmaite wypadk i ,  h y ł  więźniem u Patagonów.

  J nic więcej  panie Grz egorzu .
  T o  już  w s z y s t k o ,  odpowiedz ia ł .
—  Jeszcze có ś  ukrywasz. . .
—  Nie milordzie. . .  p rzys ię gam  ci.
  Nie p r zys ięga j ,  ponieważ wiesz  d o b r z e , ze

te n n ie zna jom y swoje życie i wo lność  b y ł  w i ­
ni en  j edynie twojej  odwadze.  Dodam jeszcze  i 
t o  że r anę k tó r ą  masz na r amieniu odebra łeś  
wtenczas ,  gdyśtego  nieznajomego w yd z ie ra ł  z r ąk  
dzik ich ,  i za s ł a n i a ł  go własoemi  piersiami .  U- 
sc iskaj  mnie waleczny młodzieńcze,  bo tym nie­
zna jomym,  j e s t e m ja!, . .

—  T y  milordzie!. . ,
  Ja  sam- —  D o w o d z ą c  okrę tem,  k tó ry  s i ę

ro zb i ł  o pob l i sk ie  s k a ł y  kraju Patagonów,  sam 
ty l ko  ocalałem i d o s t a ł e m  się  w ich ręce dozna­
j ąc  na j ok ro p n i e j sz eg o  obchodzen ia  się. Gdy u j­
rzeli zbl iżający s i ę  wasz o k r ę t  lękając się aby 
nie utracili  sw eg o  więźn ia ,  związawszy innie, 
zamknęl i  w jednej  ze swoi  ch cha tek,  —  D o w i e ­
dziawszy s ię  żeście w y lą d o w a l i  na wy spę ,  r oz ­
pacz mnie na tchnę ła ,  p rzeg ryz łe m moje węzły,  i 
pob ie g ł em  d o  ciebie,  dzicy c h c i e l i  mnie przy t r z y ­
mać,....  p r zysz łeś  mi na pomoc.. .  r esz ta  ci wiadoin
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T p o w tó rn ie  ściskał z w zruszeniem  rękę  m ło ­
dego marynarza.

—  T eraz  p o zo s ta je  mi w ynagrodzić mego w y ­
ka wrę, rzek ł lo rd  Beudey, odważnego m łodzień­
ca, k tó rem u  winien je s te m  życie i szczęście m o­
je j  rodziny, G rzegorzu Kook, przysposabiam cię 
za mojego syna ,  odtąd cały mój majątek będzie 
należał do ciebie, a po  mojej śmierci odziedzi­
cz y sz  t y tu ł  paia.

K ook os łup ia ły  chc ia ł  mówić, ale s ło w a  k o ­
nały na jego  ustach ,  pom yślał ty lk  p e łen  radości.

, ,Saro! Saro! to  s  zczęście zbliży  mnie do ciebie!
—  A po n ie w a ż  potrzeba aby mój dziedzic miał 

żonę i aby p iękne  je g o  imię nie zaginęło, ja  mu 
j ą  sam w yb io rę .

—  O milordzie! milordzie! zawołał m łodzie­
niec, k tó r y  g ł o s  o d zyska ł ,  dla czegóż za ty le  
twoich d o b fo d / je s tw ,  muszę ci się stać  n iepo­
s łu s z n y m  na p ie rw sz e  twoj rozkazy! Ja  k tó iy  
bym  ci życie p o św ię c i ł  aby ci ty lko  okazać mo­
ją  w dzięczność , ,  m uszę  wyznać że nie m ogę 
p rz y ją ć  w yznaczonej mi p rz e z  ciebie m ałżonki 
k tó re j  nie znam, k tó re j  nie chcę znać... bo ja 
kocham inną!...

— Lecz ta  k tó ra  ci daję j e s t  m łodą ,  p iękną 
bogatą ,  d o b rą ,  i sz lachetnego ro d u ,  łą c z y  ona 
w  sobie w szystkie p rzym io ty  ciała i duszy.. .

—  Ivocham inną milordzie.
—  A ona je s tże  ci wzajemną?
—  Nie wie naw et o moich uczuciach.
— Ależ mój przy jac ie lu ,  podobne p o s tę p o w a ­

nie j e s t  dziecinnem; wybieraj więc, albo przy jąć  
żonę k tó rą  ci daję, albo, zos tać  na dal b ie ­
dnym chorążym  fregaty.



— Zostanę niin milordzie, n ie p rzes ta jąc  je­
dnakże zawsze ci być wdzięcznym za w szys tk ie  
dob rodzie js tw a k tó reś  mi tak w span ia łom yśl­
nie ofiarować raczył.

— P rzyna jm n ie j  ją  zobacz, u p a r ty  m łodz iku .
—  Choćby by ła  tak p iękną ja k  anioł, nic nic 

zmieni mojego postanowienia.
— Zobaczemy mój przyjacielu, r z e k ł  sta rzec  

pociągając za dzw onek,. . .drzw i się o tw o rzy ły , . . .  
i w esz ła  kobieta., by ła  to miss Sara...

—  .fakto? nie chcesz mnie pan zaślubić, zapy ­
tała G rz eg o rza  k tó ry  w tej chwili upadł je j  do 
nóg ,  ściskając mu rękę .

— Ah! to je s t  sen, z a w o ła ł  G rzegorz .
— Sen który  będzie t r w a ł  przez  całe nasze życie.
— Boże! przez  cóż zas łuży łem  na tyle  szczęścia!
— P rzez  tw oją  odwagę, twoją dobroć ,  i se rce  

p raw e i szlachetne. —  Daję ci moje irnie, bo 
wiem że niczein go nie splam isz , oddaję ci t a k ­
że mój m ajątek,bo jestem  pewnym ż e g o  dobrze uży . 
je sz ,  oddaję ci także moją s io s trzen icę  bo j ą  u- 
czynisz szczęśliwą.

Przysięgam  to przed Bogiem i p rze d  wami, 
b y łb y m  nikczemnym gdybym  m ia ł  choć jednę  
łzę z je j  oka wydobyć.

—  A jednakże,  czy wiesz że tw o je  w y ra z y  
wyciskają łzy z jej oezów.

Tak jes t ,  ale to  są  łz y  radośc i ,  od p o ­
wiedziała Sara.
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